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Depesza 
E. Gierka 
w związku 

z katastrofą 
górniczą 

na Węgrzech
W zwiqzku z tragiczną 

katastrofą górniczą na 
Węgrzech, I sekietarz KC 
PZPR, EDWARD GIEREK 
przesiał depeszę z wyra­
zami współczucia do I se­
kretarza KC WSPR JA­
NOSA KADARA.

• • •

Jak poinformowało a- 
gencja MTI, w jednej z 
kopalń zagłębia węglowe­
go Tatabanya (północne 
Węgry) nastąpiła w czwar 
tek eksplozja, w której 
wyniku 17 górników po­
niosło śmierć, jeden zagL 
nqł, a wielu zostało ran­
nych. Od momentu kata­
strofy prowadzi się nieu­
stannie akcję ratunkową 
Przyczyny eksplozji boda 
specjalna komisja. W 
chwili katastrofy na miej­
scu wybuchu znajdowało 
się 37 górników. 19 z nich 
uratowono. (FAP)

'ima w pełni!

Wizyta ministra E. Wojtaszka w SRW
nie w czasach pokoju, w 
budowie społeczeństwa so­
cjalistycznego, budzą szcze 
ry podziw narodu polskie­
go. Polskę i Wietnam — 
powiedział min. Wojtaszek

Na zaproszenie wicapre- narodu wietnamskiego, zwra Wietnämu. Mówca stwier- 
miera i ministra spraw za- cając jednocześnie uwagę ^ził, że wysiłki i sukcesy 
granicznych Socjalistyczne] na rolę, jaką odegrała Pol w w ,7;„nh 
Republiki Wietnamu, Ngu- ska jako członek między- 
yen Duy Trinha do Hanoi narodowych komisji w 
przybył 17 bm. z oficjał- sprawie Wietnamu. Mini- 
ną przyjacielską wizytą mi ster wskazał z zadowole- 
nister spraw zagranicznych niem na dalsze umacnianie — łączą więzi braterskiej 
PRL, Emil Wojtaszek. się trwałej przyjaźni rrię- przyjaźni i współpracy.

"W piątek wieczorem mi ^^7 narodem wietnamskim Polska — powiedział
nister spraw zagranicznych 1 z^kSS' zabrał glos mi- min' E‘ Wojtasz9k ~ P°‘ 
SRW podejmował obiadem nister spraw zagranicznych Piet 1 sprawiedliwe stano- 
ministra E. Wojtaszka. W ERE, E. Wojtaszek. Pod- wisko rządu SRW w spra- 

prz^mówieniu, wygłoszonym j*fe*P* ?n, ^ezfJ Wle uregulowan.a stosun-
w czasie bankietu. Nguyen wietramskilgo 7 tabSh ;T f Kan'bjdżą «*«*<> 
Duy Trinh zwrócił uwagę, zmagań z kolonializmem i zgodnie z deklara-
że narody -wietnamski i poi imperializmem, uwieńczone wietnamską z dnia 5 
ski od dawna łączą więzy P°wstani*m zjednoczonego lutego br. (PAP)
braterskiej przyjaźni oraz 
walka o wspólną ideę, Jaką 
jest komunizm. Przypom­
niał też cenną wielostronną 
pomoc partii, rządu i brat 
niego narodu polskiego dla

Konferencja PZPR
wcisk letniczych w Poznanie
oraz wojewodzie 
w Krośnie i Lesznie

W Poznaniu odbyła się 
konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza PZPR wojsk 
lotniczych. W obradach 
wziął udział członek Biura

przewodniczący CRZZ Wła” 
dysław Kruczek.

Dorobek 33-tysięeznej 
wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w pracy nad roz
wojem regionu przedstawił 

^ w referacie I sekretarz KWPZPR Edward Babiuch.
Główne kierunki pracy 

partyjnej przedstawił w re 
teracie zastępca dowódcy 
wojsk lotniczych ds. poli­
tycznych gen. bryg. Ed­
ward Łukasik.

W toku dyskusji wiele 
uwagi poświęcono inicja­
tywom szkoleniowo - wy­
chowawczym podejmowa­
nym przez organizacje i in 
stancje partyjne oraz przez 
koła Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej.

PZPR Kazimierz Balawaj- 
der.

Konferencja przyjęła u- 
chwałę wytyczającą kierun 
ki działania, wojewódzkiej 
organizacji partyjnej do 
1980 r.

I sekretarzem KW PZPR 
w Krośnie wybrany został
Kazimierz Balawajder.

Z udziałem 249 delega­
tów obradowała 17 bm. w 
Lesznie Wojewódzka Kon-

W podjętej.uchwale sfor ferencja Sprav/ozdawczo-
mułowano program dalszej 
pracy organizacji i instan­
cji partyjnych tego rodza­
ju sił zbrojnych.

Wybrano nowe władze.

Wyborcza PZPR. W obra 
dach wziął udział członek 
Sekretariatu KC, kierow­
nik Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu i Śpo-

Sekreiarzem komitetu par- życia KC PZPR, Zdzisław 
tyjnego wojsk lotniczych, Kurowski
wybrany został płk Jerzy 
Ciszewski.

W Krośnie 
Wojewódzka

odbyła się

Konferencja przyjęła pro 
gram działania wojewódz­
kiej organizacji partyjn?j 
na lata 1978-80.

Wybrano nowe woje-

Sprawozdawczo - Wybor­
cza PZPR. W obradach 
wziął udział członek Biura 
Politycznego KC PZPR,

Konferencja wódzkie władze partyjne.
I sekretarzem KW PZPR 

wybrany został ponownie 
Stanisław Kulesza.

(PAP)

Wom
ozinmmj

Gospodarzyć 
dobrze i mądrze

— Przeae wszystkim 
zansę budowy nowego 

przedszkola w Lichnowach, 
.ctóre było ujęte w pla­
nach inwestycyjnych wo­
jewództwa gdańskiego na

nych celów. Wiemy mia­
nowicie, że potrzeby in­
nych miast i gmin nowe­
go województwa są pil­
niejsze. Liczące sobie pra-

GMINA LICHNOWY — Rolnicza Spółdz:elnia — A co straciliście w
w województwie el- Produkcyjna, licząca sobie wyniku nowego podziału 
bląskim należy do ponad 30 lat, w ub. roku administracyjnego? 

wzorcowych jednostek ad- uzyskała najwyższą w kra 
ministracyjnych kraju ju wydajność czterech pod 
Dwakroc zebrała wysokie stawowych zbóż z jedne-
laury w konkursie pod ha- go hektara. Nie dziwi b
słem „GMINA — MISTRZ poniekąd, gdyż mamy zna-
GOSPODARNOSCI”. Zaj- komite, urodzajne gleby i
muje czołową lokatę na o- staramy się gospodarzyć na 1976 rok. W pełni jednak
gólnokrajowej liście produ nich jak najlepiej. Gros rozumiemy nadrzędność in
centów zbóż i żywca. Prze* gruntów — to ziemia dru-
to z-prawdziwą przyjem- giej i trzeciej klasy, 
nością przystępuję do roz- W czynach społecznych 
mowy z nowo wybranym przeprowadziliśmy rerron-
przewodniczącym Gminnej ty wielu obiektów i dróg.
Radv Narodowej — JA­
NUSZEM GAJEWSKIM, ■■ 
któremu po raz wtóry przy 
padł zaszczyt sprawowa­
nia tej funkcji.

— Jakich korzyści do­
starczyła gminie reforma 
administra eyjna?

— Wszystkie gminy w 
kraju, nie tylko nasza, u- 
zyskały większą samodziel 
ność szersze uprawnie­
nia. Powołany do życ:'a 
Urząd Gminnv znalazł się 
znacznie bliżej spraw czło 
wieka. Wzrósł poziom 
kadr. zatrudnionych w ad­
ministracji. Przybyli nam 
światli, wykształceni lu­
dzie. Dzięki nim właśnie 
znacznie żywsze jest tem­
po rozwoju gminy.

— Jakie zatem sukcesy 
macie na swoim koncie?

Kronika
dyplomatyczna
Przewodniczący Rady Pań­

stwa, Henryk Jabłoński przy­
jął w piątek na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego I pełnomocnego 
Japoni; Shinsuke Hon, który 
złożył listy uwierzytelniające.

Po wręczeniu listów a mb. 
S. Hori został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywatnej. • * *

W związku z oDjęciem misji 
w Polsce amb. S. Hori, złożył 
w:emec na Grobie Niezna- 

1 nego Żołnierza. (PAP)

Odwołanie ze stanowisk
za niedopełnienie obowiązków
W wyniku postępowania Na] ral.iej Dyrekcji Budownictwa

wyższej Izby Kontroli stwier­
dzono, że wskutek zaniedbań 
i niedopełnienia obowiązków

Hydrotechnicznego i Rurocią­
gów Energetycznych. „Energo­
poi” — R. NOWAKA, dyrektO'

przez osoby odpowiedzialne, ra Centralnego Ośrodka Badaw 
zakupiono w jednej z firm za- czo-Rozwojowego Budownic- 
ciiodnich, bez należytego za- twa Hydrotechnicznego „Ener-

gopolu” — T. CIELENHIEW1- 
CZA i dyrektorów Oddziałów 
robót fundamentowych

bezpieczenia interesów strony 
polskiej, palownicę — kosztow­
ne urządzenie do prac budow­
lanych, które po sprawdzeniu przedsiębiorstwach „Energopoi

3’* i „Energopoi 4” — Z. ZA­
LEWSKIEGO oraz S. PUPPE- 
LA.

nie mogło być wykorzystane 
do celów, dla których je za­
kupiono. W związku z powyz- 
Ez>m odwołano z zajmowa­
nych stanowisk osoby odpowie . . .
dzialne za dokonanie wspom- ^P.^1 J®8*_PPecJ1le Przełl
nianej transakcji: zastępcę dy 
rektora ds. zaplecza w Gene-

Sprawa oceny odpowiedzial­
ne i karnej jest obecnie prs 

miotem badań prokuratury.
(PAPJ

Zamachy we Włoszech
W czwartek, w Rzymie meo” w tym mieście. Do 

odbył się uroczysty pog- wychodzącego z domu do 
rzeb sędziego Riccarda Pal pracy urzędnika dwóch ter 
my, zamordowanego we rorystów oddało serię strza 
wtorek w krwawym zama- łów z pistoletu. Segala zo- 
chu, dokonanym przez ter- stał ranny w obie nogi. 
rorystów z ekstremistycz­
nych „czerwonych brjgad”.
W pogrzebie wzięły udział 
najwyższe osobistości pań­
stwowe Włoch, z prezyden 
tem Giovannim Leone, prze

Ranna została również 17- 
letnia dziewczyna, która 
przechodziła obok miejsca 
zamachu.

Policja włoska znalazła 
w piątek w małym hote-

wodniczącym Senatu Amin liku w Neapolu zamordo-
tore Fanfanim i przewod­
niczącym Izby Deputowa­
nych, Pietro Ingrao. Na 
znak żałoby po zamordo­
wanym koledze, sędziowie 
w całych Włoszech na 
dwie godziny zawiesili 
wszystkie rozprawy.

W związku z pogróżką 
„czerwonych brygad”, za- 
"va: ła w ogłoszonej ro za­
machu ulotce, że „wydadzą 
wojnę” perconelowi wię­
ziennemu we Włoszech

wanego 37-letniego dzienni 
karza z zespołu redakcyj­
nego Gazette de Lausanne 
— Jeaija-Claudc’a Blasy. 
Motywy zabójstwa nie są 
znane.

Skrajnie lewicowa grupa 
terrorystyczna występują­
ca pod nazwą „krąg prole­
tariacki” przyznała się do 
dokonania w nocy z czwar* 
ku na piątek zamachu bom 
bowego na siedzibę SIP, 
miejskiej, telefonii. Do bu- 

(ftTccardo Palma korował ^vnku wrzucono wiele ła-
w ministerstwie sprawiedl: 
wości wydziałem ds. bu­
downictwa penitencjarne­
go!, minister sprawiedliwo 
ści podjął kroki w celu za­
pewnienia zbro'nej eskor- 
ty wsz: <rtkim wyigzym 
funke iannriu»zńm admini­
stracji więziennej.

W dwa dni po zamachu 
na sędziego Palme w Rzy­
mie, terroryści dokonali ko 
lejnego ataku w Mediola­
nie. Jego ofiara padł 55-let 
ni Domenico Sępoln, kie- 
równik d7 _,łu o sprane­
go w zak’adach „Alfa Ro-

dunków zapalających, do­
konując szeregu zniszczeń.

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk IMiGW w 
Gdyni, dziś będzie zachmurze­
nie zmienne, lokalnie przelot­
ne opadj śniegu. Tcmpera+u- 
ra minimalna: —8 do —12 st. 
C., maksymalna: — 2 do — 4 
st. C. Wiatry północno-zacho­
dnie, umiarkowane i dość sil­
ne: lokalnie powodujące za­
miecie i zawieje śnieżne.

Na drogach nadal śliskoł

Awaria rurociągu 
transalaskańskiego 
wynikiem sabotażu

W niespełna 24 godziny zji, 6 mil na wschód od 
po zamknięciu rurociągu Fairbanks, policja znalazła 
transalaskańskiego, w zw^ąz lont 7-metrowej długości, 
ku z wyciekiem ropy w re- iPAP)
jonie Fairbanks, w czwar­
tek ponownie uruchomiono

Inauguracyjne sesje MRN
w Gdańsku 1 Gdyni

ważnym problemem jest 
przygotowanie przyszłych 
placów budów, na których 
docelowo zamieszka 200 
tys. gdańszczan. Dużj uwa

Uroczysty charakter I w nowej kadencji sesji 
Miejskiej Rady Narodowej w Gdańsku podkreśli­
ło wkroczenie na salę obrad pocztu sztandarowe­
go i odegranie hynuu narodowego. Przybyłych 
radnych i zaproszonych gości z I sekretarzem KW
PZPR, przewodniczącym WRN w Gdańsku TA- gi poświęca się też rozwo- 
DEUSZEM FISZBACHEM i przewodniczącym MK jowi budownictwa indywi- 
FJN w Gdańsku prof- KAZIMIERZEM KOPEC- dualnego, remontom kapi- 
KIM powitał najstarszy wiekiem radny STANI- talnym i bieżącym istnieją- 
SŁAW WEIDEMAN, po Cksym nastąpił akt ślubo- cej substancji mieszkanio- 
wania. Nazwiska ślubujących radnych odczytała^ wej, rozwojowi gospodarki 
najmłodsza wiekiem radna NARCYZA CZEKAŁ- komunalnej, potrzebom «>- 
SKA. światy, kultury, ochrony

zdrowia. W tym roku prze 
Następnie zabrał głos u- kampanii wyborczej. Stwier kazane będą 2 przychodnie

tę magistralę. Krótkotrwa­
ła przerwa w pracy nie 
spowodowała jednak prze­
rwania załadunku ropy na 
tankowce w porcie Valdez, 
stanowiącym końcowy
punkt rurociągu. Specjali­
ści z koncernu „Alyeska”, 
eksploatującego rurociąg, 
doszli do wniosku, że pęk­
nięcie średnicy 5 cm zosta­
ło spowodowane przez eks­
plozję. Nie ustalono jaki 
materiał wybuchowy zo­
stał użyty podczas tej ak­
cji sabotażowej. Następ­
stwa wycieku ropy dla śro 
dowiska naturalnego trud­
no jeszcze ocenić, gdyż ca­
ły ten rejon pokryty jest 
metrową warstwą śniegu. 
Ropa rozprzestrzeniła się 
na powierzchni 4 akrów 
zamarzniętej tundry. W 
pobliżu miejsca eksplo-

Ustawy antyterrorystyczne
Po 14-godzinnej debacie nie jakichkolwiek bezpo- 

zachodniomem.ecKi Bunde- średnich kontaktów pomię-
stag przyjął w czwartek 16 
bm. rządowe projekty no­
wych ustaw mających słu­
żyć walce z terroryzmem.

Nowo przyjęte ustawy ze 
zwalają policji na prowa­
dzenie rewizji w całych 
blokach mieszkalnych w 
wypadku podejrzenia, że 
w którymś z nich ukrywa­
ją się terroryści, wprowa­
dzają posterunki kontrolne 
na autostradach, których

dzy obrońcami a ich klien 
tami — członkami organi­
zacji terrorystycznych, 
wprowadzając tzw. szyby 
ochronne, które oddzielać 
będą więźnia od jego roz­
mówcy.. Ustawy rozszerza­
ją uprawnienia policji w 
zakresie identyfikacji osób, 
które w tym celu mogą 
być przetrzymywane przez 
12 godzin w areszcie śled­
czym oraz dopuszczają

obowiązkiem będzie spraw możliwość rocznego zawie- 
dzanie osób i ładunków sa szenia obrońcy w jego czyn 
.Dochodowych, ustanawiają nościach zawodowych, w

“dnienia mu
niach terrorystami oraz niedozwolonych prób współ 
przewidują uniemożliwię- działania z oskarżonym.

Mroźna i śnieżna zima na Mazurach sprawia, że zwierzyna leśna garn>e się do 
siedzib ludzkich w poszukiwaniu pokarmu. Leśniczy Jan Nowak z Nadleśnictwa 
Tabórz (woj. olsztyńskie) zgromadził w swejej leśniczówce całą gromadkę zwierząt, 
które czują się tu jak u siebie w... lesie. Samy tak się przyzwyczaiły do codziennej 
porcji siana, że stały się już prawie domownikami,

Na zdjęciu: podopieczne państwa Nowaków. _ CAF — Moroz — Telefoto

stępujący przewodniczący dził on, że dzień głosowa- 
MRN Jarosław Polski, do- nia w Gdańsku był popi ze
konując oceny przebiegu dzony olbrzymim wysiL

kiem wielu działaczy zinte 
‘growanych we Froncie Jed 
ności Narodu, którzy swo­
ją pracą przyczynili się do 
właściwego organizacyjno- 
technicznego i propagando 
wego przygotowania i spra 
wnego przeprowadzenia wy 
borów. MieszKańcy naszej
morskiej stolicy wybrali 
130 radnych, w tym 33 ko­
biety, a prawie 64 pToc. 
radnych będzie sprawo­
wało tę funkcję po raz 
pierwszy.

Mówiąc na temat czeka­
jącej nową radę pracy J. 
Polski podkreślił koniecz­
ność zwiększenia inicjaty­
wy i skuteczności działa­
nia, dla poprawy jakości 
pracy* wszystkich ogniw go 
spodarki i administracji 
miasta.

— Olbrzymie znaczenie 
ma współdziałanie z samo­
rządem mieszkańców — po 
wiedział J. Polski — nie 
ma bowiem żadnej wątpli­
wości, że wiele potrzeb 
mieszkańców naszych osie 
dli będzie lepiej zaspoka­
janych, jeśli oni sami wez 
mą je w s\^oje ręce.

Następnym punkiem po­
rządku dziennego sesji by­
ły wybory przewodniczące 
go MRN i jego zastępców. 
W wyniku wyborów prze­
wodniczącym gdańskiej 
MRN został ponownie se­
kretarz KW PZPR Jaro­
sław Polski, zastępcami: 
Bronisław Grobelny, W ic- 
slaw Gruszkowrski i Kata­
rzyna Reszetow. Radni u- 
stalili również liczbę komi­
sji MRN, powołali ich człon 
ków i wybrali przewodni­
czących komisji.

W czasie obrad prezy­
dent miasta Jerzy Młynar­
czyk omówił główne zada­
nia miasta w zakresie Opo 
łeczno - gospodarczego roz 
woju na tle bież. 5-latki. 
Prezydent Gdańska poin­
formował radnych, że w 
bież. roku przewiduje się 
oddanie do użytku ppnad 
4600 mieszkań, a do 1980 r. 
łączn;e 17 000 mieszkań, z 
czego 65 procent znaj­
dzie się w istniejących o- 
siedlach, a reszta na te­
renach jeszcze nie uzbrojo 
nych, w części tzw. pasma 
południowego. Bardzo więc

rejonowe w osiedlach 
Brzeźno—Losy i Abrahama 
—Polanki, żłobek na Za 
spie, Dom Rencistów w Oli 
wie, 5 nowych szkół.

Urząd Miejski czyni sta­
rania o sprowadzenie do 
Gdańska dodatkowej atrak 
cyjnej masy towarowej, 
podjęto też przedsięwzięcia 
w kierunKu dalszej inten- 
# Dokończenie na str. 2

Wybudowaliśmy salę wi- wie sto lat przedszkole w 
dowiskową w Lichno- Lichnowach, po remoncie 
wach dla ponaa 200 wi- prezentuje się tak okaza- 
dzów. Wprawdzie niemal le, że przypuszczam, iż 
dziesięć lat gromadziliśmy budowa nowej placówki te 
materiały i środki na rea- go typu będzie aktualna 
lizację tego kosztownego nie prędzej jak za dzie-
przedsięwziecia, niemniej 
jednak dzięki dużemu za­
angażowaniu całego społe­
czeństwa, głównie zaś O- 
chotniczej Straży Pożarnej, 
udało nam się dopiąć ce­
lu. Sala widowiskowa w 
dużym stopniu ożywiła ży­
cie kulturalne wsi. Miesz-

sięć lat.
— Jakie zadania nakre­

ślono nowej radzie?
— Będziemy dążyć do 

pełniejszego wykorzysta­
nia uprawnień GRN i rze­
telniejszego planowania jej 
pracy w oparciu o konsul­
tacje z mieszkańcami grni ■

kańcy masowo uczestniczą ny_ Szczególny nacisk pra- 
w imprezach kulturalnych, gniemy położyć na funk-

Fumni jesneśmy „akże z Cje kontrolne poszczegól- 
boiska sportowego, zloka- nych komisji problemo-
lizowanego w pobliżu szko vv^ch GRN... 
ły w Lichnowach. Dzieci — Pomówmy o konkre- 
mają doskonałą bazę spor tach...
tową, dorośli mogą zaży- — Naszym podstawo- 
wac relaksu po pracy, wym celem jest intensyfi- 
Marzy nam się własny kacja produkcji towarowej 
klub sportowy i jestem pe rolnictwa. To działanie — 
wien, że marzenia nasze Ä _ , . . . «spełnią się za lat kilka. W • Skończenie na str. 8
Lichnowach ponadto —wsi’ 
liczącej niewiele ponad 5 
tys. mieszkańców, jest tak­
że m. in. apteka, nowy 
Gminny Ośrodek Zdrowia 
i kilka punktów usługo­
wych. Wszystkiego wymie­
nić niepodobna...

Wszelkie osiągnięcia — 
z satysfakcją podkreślam 
— są efektem pracy spore­
go kolektywu. Warto wy­
mienić zapewne nazwisko 
Józefa TOPORA, byłego 
naczelnika Urzędu Gmin­
nego, który wykazał wiele 
zaangażowania i energii 
dla dobra spraw gminy.
Zresztą mamy tu ludzi 
wspaniałych, wyjątkowo 
pracowitych I zaangażowa­
nych społecznie.

Eksplozja gazu 
w Paryżu

Co najmniej 5 osób po­
niosło śmierć, a ponad 30 
zostało rannych w wyniku 
trzech groźnych ekspk*ji 
spowodowanych ulatnia­
niem się gazu w trzech są­
siadujących ze sobą budyń 
kach w eleganckiej XVI 
Dzielnicy Paryża. Straty ma 
terialne są olbrzymie. Po­
licja obawia się dalszych 
wybuchów na skutek uszko 
dzenia instalacji gazowej. 
Ewakuowano, dzieci z po­
bliskiej szkoły.

Debata poselska
Md bezpieczeństwem na drogach

Rocznie przybywa w Polsce 300 tys. sa­
mochodów, których mamy już łącznie ok. 
4,5 min. Co roku 200 tys. osób otrzymuje 
prawo jazdy. W ub. roku przekroczyło nasze 
granice ponad 1,5 min pojazdów z innych 
krajów. Mimo większego ruchu na szosach 
— zdarzyło się w ub. r, o 1 proc. wypadków 
mniej niż w poprzednim roku. Jak ocenia 
się tę sytuację?

Problemem bezpieczeństwa drogowego 
zajęły się ostatnio wspólnie dwie komisje 
sejmowe: Komunikacji i Łączności oraz
Spraw Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedli­
wości. Ich opinie i wnioski sq tym aktual­
niejsze, ie — przygotowywany nowy kodeks 
drogowy powinien wejsc w życie w poło­
wie br.

Mimo pewnego spadku ogólnej liczby wy­
padków w Ub. r. — zwiększył się udział po­
ważniejszych katastrof, więcej było zabitych. 
Wymowna jest również liczba 11 tys. ska­
zanych w ub. r. za przestępstwa drogowe.

MO ujawnia rocznie ok. 130 tys. nietrzeź­
wych osób kierujących pojazdami. Nietrzeź­
wi użytkownicy dróg uczestniczyli w ub. r. 
w co piątym wypadku. Podczas gdy zmniej­
sza się liczba wypadków zawinionych przez 
pijanych kierowców zawodowych — coraz 
więcej ich powodują kierowcy amatorzy, a 
także piesi, którzy nadużyli alkoholu. Posel­
ska konkluzja w tej sprawie: konieczne jest 
zaostrzenie walki z alkoholizmem wśród kie­
rujących pojazdami. M. in. należy częściej 
stosować przyspieszony tryb orzecznictwa 
karno-administracyjnego za wykroczenia dro­
gowe popełnione pod wpływem alkoholu.

W »'b. r. MO nrreorowo^-^a '*kzv my­
jących na celu kontrolę stanu technicznego 
pojazdów. Stwierdzono, że co czwarty kon­
trolowany samochód byl niesprawny tech­
nicznie. Czasem były to uszkodzenia drob­
ne, które można było bez trudu usunąć.

Jeden z wniosków póselskich dotyczył 
potrzeby większej dbałości o stan dróg.

Wśród zadań* drogownictwa związanych 
z bezpieczeństwem ruchu wymieniano m.ln. 
poszerzenie nawierzchni (rocznie noszerza 
się ok. 2 proc. dróg o nawierzchni twardej),

utwardzanie poboczy, umieszczanie przystań 
ków autobusowych na prostych odcinkach 
drogi, poziome znakowanie dróg, które sta­
nowi ważny czynnik polepszający warunki 
ruchu zwłaszcza nocą oraz podczas deszczu 
i mgły, oświetlenie skrzyżowań, węzłów dro­
gowych oraz dróg przelotowych przez mia­
sta.

Więcej uwagi należy poświęcić ostrzega­
niu i informowaniu kierowców. Jest to m. in. 
problem znaków drogowych. Noleżaioby wy­
posażyć poszczególne województwa w odpo­
wiednie samochody - warsztaty, przy pomo­
cy których od razu naprawiano by lub wy­
mieniano zniszczone znaki drogowe; brak 
oznakowania, nawet przez kilka dni, jest 
istotnym zagrożeniem. Niezbędne jest szero­
kie stosowanie znaków odblaskowych. Prze­
mysł chemiczny — stwierdzono — powinien 
podjąć produkcję odpowiedniej jakości folii 
odblaskowej, która jest potrzebna też do za­
opatrzenia pojazdów konnych, przyczep, ro­
werów i sprzętu rclniczego w-znaki odblas­
kowe.

Na posiedzeniu komisji sejmowych padło 
również wrele dalszych propozycji i postu­
latów. Oto niektóre:

Trzeba szerze, sprawdzać umiejętności 
kierowców, ich sprawność i doświadczenie, 
a także nasilić kontrolę stanu ich zdrowia, 
Wpisywać do dokumentów grupę krwi. Na­
leży szkolić kie. owco w amatorów w jeździe 
w trudnych warunkach, uczyć wypiowadza- 
nia samochodu z poślizgu. Szerzej powinno 
się upowszechniać znajomość przepisów ru­
chu drogowego w szkołach podstawowych.

Padła w dyskusji uwaga o potrzebie re­
wizji obecnego systemu szkolenia - jego 
programu - wyposażenia technicznego, rr - 
too dydaktycznych. Chodzi o to, stwierdzo­
no, by nie tylko uczyć, lecz i wychowywać 
kierowców; wiele bowiem wypadków wynika 
z ich beztroski i lekkomyślnej postawy. Re­
sort komunikacji ze swej strony wskazywał 
na dokonaną weryfikację kadry instruktorów 
i egzaminatorów oraz wprowadzony w ub. r. 
nowy system eg za nr nów. (PA-*)
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Inauguracyjne sesje MRN
0 Dokończenie ze str. 1
syfikacji produkcji wa­
rzyw gruntowych i szklar­
niowych, zwiększenia po­
głowia trzody chlewnej i 
bydła, rozwoju ogródków 
działkowych.

— Zapewniam Wysoką 
Radę — powiedział J. Mły­
narczyk — że wszystkie za 
dania, jakie postawiła 
przed nami partia i spo­
łeczeństwo realizować bę­
dziemy zgodnie ze staro­
dawną gdańską zasadą: 
nec temere, nec timidc (ani 
zuchwale, ani bojaźliwie).

Następnie radni uchwali 
li regulamin MRN i plan 
pracy na rok bieżący, po 
czym wysłuchali wystąpień 
przedstawicieli klubów rad 
nych i przewodniczącego 
MK FJN K. Koneckiego.

Zabrał głos również, u- 
czestniczący w sesji I se­
kretarz K\V PZPR, prze­
wodniczący WR.N w Gdań­
sku Tadeusz Fiszoach, któ­
ry w imieniu KW PZPR i 
WRN złożył gratulacje no­
wo wvbranym radnym o- 
raz życzenia pomyślnej 
pracy dla dobra miasta i 
jego mieszkańców. T. Fisz- 
bach przypomniał, że wyso 
ka frekwencja w czasie 
wyborów dowiodła pełnej 
akceptach programu Fron­
tu Jedności Narodu i ak­
tywnego uczestnictwa mas 
pracujących w gospodaro­

waniu krajem, stanowiła 
też dowod woli i pragnie­
nia udziału w tym gospo­
darowaniu. To nakłada na 
radnych szczególne obo­

wiązki, dowodzi konieczno 
ści doskonalenia pracy ra­
dy, utrzymywania jej sta­
łej więzi ze społeczeń­
stwem.

Z udziałem wojewody gdańskiego HENRYKA 
&LIWOWS KIEGO odbyła się wczoraj I sesja Miej­
skiej Rady Narodowej w Gdyni. Po uroczystym 
ślubowaniu radnych nastąpiły wybory przewodni­
czącego MRN i jego zastępców, Przewodniczącym 
MRN w Gdjni został ponownie I sekretarz KM 
PZPR WŁADYSŁAW PORZYCKI, zastępcami prze 
wodniczącego wybrano: ADAMA ZIEMLIŃSKIE- 
GO, KRYSTYNĘ GÓRALCZYK I ANTONIEGO 
STUDNICKIEGO.

Radni ustalili skład i 
wybrali przewodniczących 
stałych komisji MRN, usta 
liii też roazaj i liczbę tych 
komisji. Następnie zabrał 
głos przewodniczący MRN, 
I sekretarz KM PZPR W. 
Porzycki, który omówił 
przebieg kampanii wybor­
czej do rad narodowych 
stopnia podstawowego i na 
kreślił kierunki pracy rady 
i jej organów na najbliż­
szy okres.

W. Porzycki poinformo­
wał radnych, że w czasie 
spotkań przedwyborczych 
zgłoszono w Gdyni 56 
wniosków i postulatów, któ 
re uzupełniają program wy 
borczy F-/N, a dotyczą istot 
nych dla mieszkańców 
spraw. Jako jedno z głów-

0. Antonow na ziemi 
rzeszowskie2

Jeden 7 najsłynniejszych kon 
strnktorow lotniczych świata, 
twórca całej „rodziny” radziec 
kieh samolotów typu ..AN" — 
Oleg Antonow — swoją dzia­
łalnością zasłużył się równie* 
ziemi rzeszowskiej, szczególnie 
zaś największemu w naszym 
kraju zakładowi preemytju lot 
niczego — Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Mielcu. 
Właśnie w zakładzie tym on 
kilkunastu już lat produkowa­
ne są w dłueich seriach — na 
radaiir-cki-^j licencji — pow­
szechnie znane samoloty wie­

lozadaniowe „AN-2”. Mielecka 
WSK wytwarza je w wielu 
wersjach — przede wszystkim 
rolniczej. Sprzedaje się je do 
kilkunastu krajów, najwięcej 
do 7SRR.

W rz taniu zasług O. Anto­
now a, który gościł w mielec­
kiej WSK. kierownictwo znkła 
du udekorowało go honorową 
odznaką „Tlasłużouw dla Mie­
leckiej w sK”. Otrzyma! on 
równi°ż odznaczenie ..Zashiko- 
ny dla Wojev, 6dztv. a Rzeszow­
skiego”.

(PAP)

nych zadań, które wyłania 
się z postulatów i wnios­
ków wyborców, to problem 
społecznej, skoordynowanej 
kontroli, obejmującej ca­
łość życia gospodarczego i 
społecznego w mieście.

„Z całą pewnością 
można stwierdzić — powie 
dz al przewodniczący MRN 
— że tegoroczna kampania 
wyborcza stała się w Gdy­
ni jeszcze jednym cennym 
doświadczeniem w zakresie 
rozwijania funkcji samo­
rządnych, w zakresie wlą 
czania ludzi pracy w rzą­
dzenie miastem”.

Omówieniem głównych 
zadań społeczno - gospo­
darczego rozwoju miasta 
na tle bieżącej 5-latki za­
jął się prezydent Gdyni 
Aleksy Latra. Przypomniał 
on, że obecnie na terenie 
Gdyni wznosi się m. in. ze 
spół baz przedsiębiorstw 
budowy elektrowni i prze­
mysłu, fabrykę farb okrę­
towych, fabrykę domów, 
piekarnię mechaniczną, sta 
cję postojową z elek ;o\vo- 
łownią, rozbudowuje się 
Elektrociepłownię III. .V 
najbliższych latach plano­
wana jest budowa wytwór 
ni garmażu, wytwórni wód 
gazowanych, chłodni dla 
„Dalmoru” hurtowni dla 
Centrali Rybnej, obiektów 
dla Instytutu Medycyny, 
Morskiej i Tropikalnej. Roz 
poczęto roboty przy re^liza 
cii ważnej d!a miasta inwe 
stycji, jaką jest hotel, zbu

Rzecznik prasowy rządu informuje:

o pracach Prezydium Rządu
W piątek Prezydium Rządu 

rozpatrzyło sprawv związane 
z dalszym rozwojem produkcji 
rolniczej w świetle ustaleń II 
Krojowej Konfe "encjj PZPK.

Postanowiono, że w d-Tcch 
od 23 marca do 22 kwietnia 
tego ro:u na terenie całeao 
kraju przeprowadzona zosta­
nie kontrola rolniczego użyt­
kowana gruntów oraz wyko­
rzystania jch możliwości pro- 
duxcyjnych. Weźmie się pod 
uwagę wnioski z pierwszego 
i drugiego przeglądu gmin.

Kontrola powinna dopro­
wadzić do zl kw:dowania od­
łogów, a także ao objęcia 
zas:ewami tych pól, które ie- 
s:eniq zeszłego roku z róż­
nych przyczyn n'ie zostały ob­
siane: bądź też nie wykona­
no na nich orek przedzimo- 
wyeh. Ekipy kontrolne zajmą 
się poiadto tak:mi zagadn ę 
niaini, jak konserwacja urzą­

dzeń melioracyjnych, ston 
przygotowań jednostek świad­
czących usług« w scrzęcie me 
chancznvm, zwłaszcza zaś go 
towcić ciągników i maszyn 
da udziału w kampanii w'o- 
Sennej.

Prezydium Rządu oceńlo 
sytuacje w cnowie bydła 
oraz perspektywy w tej dzie­
dzinie do 1985 r. Omówiono 
kierunki prac hodowlanych 
oraz zagadnienia związane z 
Intensyfikacją gospodarki pa­
szowej. Przyjęto przedstawio­
ne przez resort rolnictwa 
wnioski, które mają na celu 
ożywienie hodowli bydła w 
nadchodzących latach, za­
równo w gosoodarstwach 
uspołecznionych, jak i w gos 
podarce indywidualnej, gdzie 
— z tego względu — zaldado 
s ę rozwój gospodarstw i ze­
społów specjalistycznych na­
stawionych na produkcję mle 
ka i bydła rzeźnego.

Na posiedzeniu rozpatrzo­
no informację o zaopatrzeniu 
w węgiel nabywców indywi­
dualnych. Prezydium Rządu, 
podkreślając znaczenie tej 
sprawy dla ludność', zalec'ło 
bezwzqledne przestrzeganie 
rytmiki dostaw węgla, zgad­
nie z planem i ustalonymi 
harmonogramami dziennymi, 
a także ich przyspieszenie.

W kolejnym punkcie obrad 
rozpatrzone projekt progra­
mu zagospodarował.a zaso­
bów pracy w latnch 1978— 
1980, przygotowany przez Mi­
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw 
Soc.alnych, w porozumieniu 
z Komisją Planowania przy 
Radzie Ministrów. Zgodnie z 
p. zyjętyr.r w pol'tyce zatrud­
nienia zasadami, przewiduje 
się obniżen.e tempa przyro­
stu zatrudnienia w przemyśle 
i budownictwie, przy zapew- 
n>emu lead*- prieae wszystkim 
goipodcrce żywnościowej 
oraz w usługach i transpor 
cie. Zakłada s;ę także zwięk 
szenie liezbv osob pracują­
cych w rzemiośle I rolnictwie 
indywidualnym. Prezydium 
Rządu przyjęło przeOlożony 
prcgiam zrgosoodarowania 
zasobcw pracy do roku 1980 
i określiło wynikające z niego 
zadamia dla resortów i urzę­
dów wojewódzkich. pestono- 
wiono, że program ten bę­
dzie uzupełniany j konkrety­
zowany w toku prac nad pro­
jektami płanów ' społeczno- 
gospodarczych na kolejne 
lata.

Prezyaium Rządu — kieru­
jąc się treścią i postanowie­
niami uenwały Biura Politycz­
nego KC PZPR „O dalsze do­
skonalenie działalności infor- 
macyjno-pubłicystycznej oraz 
umocnię., ie iaeowo-wycho- 
wawczej roli krytyków prasie, 
radiu i telewizji” — przyjęło 
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie dalszeao 
usprawniarra informacji dlo 
środków masowego przekazu.

(PAP)

dowane będą nowe cen­
trale telefoniczne w Chy­
loni, Obłużu, Orłowie, a 
przy ul. Norwida stanie 
dom pogodnej starości. 
Prowadzonych jest szereg 
robót związanych z mc der 
nizacją dróg, z rozbudową 
siec? ciepłowniczej, myśli 
się o stworzeniu parku mor 
skiego w rejonie Polanki 
Redłowskiej, przygotowuje 
się nowe tereny pod bu­
downictwo mieszkaniowe 
(w Demptowie, Pogórzu, 
Chwarznie - Wiczlinie i 
W.ejkim Kacku).

W planach gospodar­
czych poświęca się* wiele 
uwagi sprawom szkolnic­
twa, opieki zdrowotnej, 
rozwojowi handlu i usług 
jak też zwiększaniu włas­
nej bazy żywieniowej m.in. 
w zakresie produkcji wa­
rzyw i owoców.

W czasie sesji zabrał 
głos wojewoda gdański 
Ilenryk Sliwowski, który 
pokrótce omówił węzłowe 
zadania, jakie stoją przed 
radami narodowymi i urzę" 
darni stwierdzając, że wy­
tyczne dla pracy wszyst­
kich urzędów stanowi pro­
gram Wojewódzkiej Kon­
ferencji Partyjnej. Mówił 
również o roli wojewódz­
twa gdańskiego w gospo­
darce krajowej, wskazał 
konkretne sprawy czekają 
ce pilnego załatwienia.

Na zakończenie obrad 
radni uchwalili plan pra­
cy i regulamin MRN.

Jar

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu
Podczas wczorajszych ob miesięczny 

rad Egzekutywa KW PZPR globalnego 
w Elblągu zapoznała się ze 
szczegółową informacją o 
wynikach realizacji zadań 
gospodarczych w styczniu 
br, Plan sprzedaży wyniósł 
100,8 proc. przy zaawanso­
waniu planu rocznego ró#w- 
nym 3,1 proc. Nie budzi 
zastrzeżeń ukształtowana w 
tym cKresie strhiktura sprze 
dąży, bowiem na zaopa­
trzenie rynku wewnętrzne­
go przeznaczono 40,8 proc., 
a na eksport 12,2 proc. pla­
nowanej ogółem wartości 
sprzedaży.

Jednak w niektórych 
spółdzielczych zakładach

plan obrotu 
w 101,1 proc 

Nadal jednak trudności ze 
zrealizowaniem założeń gos 
podarezych występują w 
Kombinacie budownictwa 
Komunalnego, gdzie opera­
tywny plan obrotu global 
nego wykonane w 98.8 
proc., bowiem potencjał 
produkcyjny zaangażowany 
był przede wszystkim przy 
pracach wykończeniowych 
w budynkach mieszkał 
pych. które powinny zostać 
oddane w ub. roku.

»Egzekutywa KW poinfor­
mowana również została 
o przebiegu realizacji in 
westy cji szczególnie waż-

praey odnotowano trudnoś- nych dla województwa
ci związane z pełnym wy­
konaniem zadań. Do zakła­
dów legitymujących się naj 
niższym zaawansowaniem 
planu rocznego należy więk 
szość producentów zrzeszo­
nych w Wojewódzkim 
Związku Spółdzielni Rol­
niczych i Wojewódzkiej U- 
sługowej Spółdzielni Pracy.

W rolnictwie nastąpił 
wzrost dynamiki (w porów 
nanlu z analogiczny m okre 
sem roku ub.) w skupie 
żywca, mleka i jaj. Niepo­
kój natomiast może budzić 
niedostateczne zaopatrzenie 
rolników w nawozy mine­
ralne, a także trudności z 
zaopatrzeniem w części za­
mienne do ciągników.

Przedsiębiorstwa budow­
lano-montażowe wykonały

Japońskie pięcśoraczk’1 — 3 dziewczynki
i dwóch chłopców wraz z rodzicami, Yorimitsu 
i Noriko Yamasshita podczas uroczystości 2 
rocznicy urodzin w domu rodzinnym w Kogo- 
shima. CAF — Panaphoto

Oszczędzajmy prąd!
Dla energetyków najtrudniejsze sq gadziny tzw szczytu 

porannego (między 7.00 i 13.00) oraz wieczornego (mię­
dzy 17.00 i 21.00). W tym czasie w siłowniach pracować 
musi maksymalna ilość bloków, a cena wytwarzanej przez 
nie energii elektrycznej jest najwyższa. W tych też godzi­
nach oszczędność w korzystaniu z prądu jest szczególnie 
potrzebna.

Rano największym odbiorcą energii jest przemysł. W szczy­
cie wieczornym jego udział maleje jednek do ok. 40-45 proc., 
wzrasta natomiast gwałtownie zapotrzebowanie odbiorców 
komunalnych i prywatnych. W mieszkaniach zapalamy mi­
liony żarówek, włączamy telewizory, radia, pralki, piecyki 
elektryczne i wieb innych urządzeń elektrycznych. Najczęś­
ciej też nie zdajemy sobie «prawy, jak wiele blokow ener­
getycznych musi pracować w elektrowniach i elektrocie­
płowniach, oby zaspokoić nasz popyt no prąd. Tymczasem 
wystarczy jeden szczególnie atrokcy ,iy program w telewizji 
i ; apotrzeł cwanie na moce wytwórcze w elektrowniach 
wzrosło o 300 do 400 megawatów. Z kolei — jak szacują 
specjaliści — włączenie do pracy p'ecyköw elektrycznych 
„kosztuje" nas ok, 600 megawatów. Gdybyśmy więc wie­
czorem pomiętali o wylqczen'u zbędnych świateł i innych 
odbiorników prądu — energetyce ubyłoby kłopotów. (PAP)

Ekspresem przez Wybrzeże
■ Na wybrzeże koszalińskie wy pokryły się doćć grubą 

zawitała sroga zima. Od kilku warstwą. Najgruf- za tafla lodu
dni pada śnieg, panuje kilku­
stopniowy mróz. Na drogacn 
tworzą się zasny śnieżne n- 
trudniające ruch.

■ Niezbyt silne, ale utrzyimi 
jące ilę już od poi.ad 3 ty­
godni mrozy, sprawiły. Ze u 
polskich wybrzsży morskich 
pojawił się lód; zatoki 1 zaie-

Studenci na zimowisku w Zieleńcu koło 
Dusznik zorganizowanym przez wrocławski 
„Almatur”. CAF — Hawałe] — Teleroto

Rekordowy przeładunek
w Porcie Północnym

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 14 lutego 1978 r. 
zmarł nasz były długoletni pracownik

tow. Jan Maksymiuk
Zmarły był odznaczony wieloma medalami woj­

skowymi oraz odznaczeniami państwowymi m. in. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzeni) Polski 
i medalem 30-lecia Polski Ludowej.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­
łego składają

dyrekcja, POP, rad’ zakładowa, koleżanki 
t koledzy z Gdańskiego Wydawnictwa Pra­
sowego RSW „Prasa — Książka — Ruch”

Załoga Portu Północnego 
dobrze wykorzystuje po­
tencjał przeładunkowy. 
Właśnie dzięki sprawnej 
pracy portowców, w bazie 
przeładunku paliw płyn­
nych Portu Północnego wy 
ładowano 17 bm. 143,673 
ton ropy ze zbiornikowca 
„Sokolica”. Rozładunek te­
go w’elk’ego statku trwał 
zaledwie dobę. Jest to naj­
wyższy dobowy przeładu­
nek tej bazy, bowiem u- 
przednio uzyskano wydaj­
ność o 7.5 tys. ton mniej­
szą. Dodać należy, ie pro­
jektowa zdolność przeła­
dunkowa bazy paliw płyn­
nych wynosi 100 tys. ton 
na dobę.

W dniu 17 bm. port gdań 
rirt wraz t Portem Północ­
nym przeładował ogółem

płynnych pi zeładowała od 
początku roku 1285 tys. ton 
ropy naftowej 1 produktów 
naftowych.

Po „Sokolicy” w Porcie 
Północnym zacumuje zbior­
nikowiec bandery radziec­
kiej „Gieroj NoworosiJska”, 
który dostarczy 1U8 tys. ton 
ropy w tranzycie dla NRD 
Jako następna zaawizowała 
swe wejście jednostka ja­
pońska „T»kucPM*ru”, któ 
ra zabierze ładunek eks­
portowanej benzyny wy­
produkowanej przez Gdań­
skie Zakłady Rafineryjne.

Nasuwa się wniosek, te 
dla wykorzystania poten­
cjału przeładunkowego Por 
tu Północnego bardzo się 
opłaca kierować do niego 
duże jednostki nie tylko 
zresztą z ropą lecz również

205.5 tys. ton. Natomiast po eksportowy węgiel, 
baza przeładunku paliw ~ e. M

przekraczająca 32 cm zalega 
Zalew Wiślany. Zatoka Pucka 
jest zamarznięta do linii Re­
wa — Jastarnia, a Zalew Szcze 
ciński — pokryty jest lodem
0 ^grubości 15 cm. Dla utrzy­
mania łeglov ności tego szlaku 
bez przerwy pracują tu dwa 
lodclamacze PRO — „Świato­
wid” i wydzierżawiona ze 
Szwecti „Victoria”. Świeży ion 
pojawił się ostatnio w Zato­
ce Pomorsl *ej. zamarznięta 
jest w-iększosć małych portow,
; l m in. Darłowo, Kołobrzeg
1 Łeba. V1 Górkach Zachod­
nich pracuje lodołamacz rzecz­
ny, stale wyrąbując rynnę w 
iO-centymetrowvm lodzie.

Znacznie grubszy lod zalega 
północną część Morza Bałtyc­
kiego. Na Zatoce Botnickiej 
wytworzyła się tafla 60-centy- 
metrowa. Zamarznięte są tak­
że zatoki Fińska i Ryska oraz 
połowa Mo.a Botnickiego. Że­
gluga utrzymywana jest przy 
pomocy lodołamaczy.

Ml Od wielu lat Szczecin sta 
nowi największy morski port 
Czechosłowacji. W ub. r. przy 
□ibizeżacb Szczecina I Świno­
ujścia przeładowano 1 min 341 
tys. ton czechosłowackich to­
warów. Pod banderą Czechosto 
wacjł pływa Już 14 statków pel 
nomorskirh.

Niedostateczne wyniki uzy 
skali w styczniu budowni­
czowie Zakładów Papierni- 
czo-Celulozowych w Kwi­
dzynie 1 Zakładu Mleczan 
skiego w Pasłęku. Na posie 
dzeniu stwierdzono również 
potrzebę bliższego zainte­
resowania się władz rróasta 
i województwa budową 
szpitala

Analizując wszelkie trud 
ności, jakie hamują tempo 
budownictwa w woj. el­
bląskim, Egzekutywa KW 
podkreśliła znaczenie tego 
rocznej pracy przedsię 
biorstw budowlanych, od 
której zależy — właśn.e w 
najbliższych miesiącach — 
wykonanie założonej liczby 
mieszkań bieżącej 5-latki. 
Dlatego też m. in. proble­
my działalności EKB będą 
musiały być rozwiązywane 
w szybkim tempie również 
przy stalli pomocy władz 
zainteresowanych tą dzie­
dziną go>oodarczą.

Egzekutywa KW ocenia­
jąc pozytywnie dobre ten­
dencje. jakie zarysowały 
się w styczniu w elbląskim 
przemyśle, zaleciła dyrek 
cjom przedsiębiorstw dal­
szą koncentrację uwagi na 
sprawach produkcji rynko­
wej j eksportowej.

Oceniając natomiast p^ze 
b;cg wyborów 5 lutego br.. 
Egzekutywa KW wyraziła 
uznanie mieszkańcom woj. 
elbląskiego, którzy spełnia­
jąc swój obywatelski obo­
wiązek szli do wyborczych 
urn, manifestując poparcie 
dla polityki soołcczuo-gos- 
podarczej partii.

Egzekuty wa KW przyjęła 
także treść referatu na II 
Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo - Wybor­
czą PZPR. e/ P.

Poszukiwania 
zaginionych turystów 
-bez rezultatu
Jak dotąd — nie dały rezul­

tatu trwające od 11 bm. po. 
szukiwanla zaginionych w 
Tatrach turystów z Warsz-wy; 
KRYSTYNY FEDOROWICZ ! 
ANDRZEJA PAWEŁCZAKA. 
Ratownicy ■ grupy tatrzań­
skiej GOPR prowadzili przez 
wiele dni poszukiwania zagi­
nionych, ale padający śnieg 
zatarł wszelkie ślady. Los 
dwojga miodych turystów Jest 
wciąż nie znany.

17 bm. w Tatrach nadal pa­
dał śnieg. GOPR sygnalizuje 
zagrożenie lawinowe. (PAP)

Jerzy Silich 
nie żyje

1T bm. zmarł w Warszawie 
w wieku SI lat zasłużony dy­
rygent — JERZY SILICH. Ar­
ts sta, od chwili swego debiu­
tu przed SD laty w Teatrze 
Wielkim w Warszawie, zwią­
zany był przez wiele lat z tą 
placówką i innymi scenami 
muzycznymi kraju.

Po wojnie J. Silith był jed­
nym z założycieli Opery Sląs* 
skiej w B- tomlu, a następnie 
kierował Operą W rot ław ską.

(PAP)

9 Wczoraj około godz. 18.30 
n_ ul. Jedności Robotniczej na 
skrzyio aniu z ul. Ukośną, 
prowadzący sam. m-kl „War­
szawa” GN 13-37 24-lefni Jan 
K. przy zmianie pasa ruchu 
nie zachował należytej o.stroż 
ności i uderzył w slup bramv 
informacyjnej. Kierowca został 
ranny.

0 O godz. I na skrzyżowa­
niu ulic Okopowa-Toruńska Ze 
non K. kierując „Piatem 126p” 
nie udzielił pierwszeństwa prze 
jazdu autobusowi „Jelcz” 03-39 
GN, ątórego kierowcą był Jan 
Ł. Oba pojazdy zostały uszko- 
dione. Ofiar w ludziai h nie 
było.

9 Na ul. Dolna Bramka na 
skrzyżowaniu z Groblą Ka­
mienną Ryszard Z. kierując 
„Żukiem” gF 38-lł wymusił 
pierwszeństwo i «durzył się 
r-.ołowo z drugim „Żukiem” 
GDI 03-44, prowadzonym przez 
Andrzeja K. Pojazdv zostały 
u< Zkudzone — ofiar w ludziach 
nie było. (k)

Filmy z B. B. 
na małym ekranie

Utwór Rogera Vadima „l Piry pomni an« zostaną rów- 
BAg stworzył kobietę” zalnau- nieś inne filmy, w ktArvch 
guru** w sobotę na małym Brigitte Bardos stworzyła in- 
ekranio cykl filmów s udzie teresuląeo kreacje. Będą to 
lem Brigitte Bardot. Od tego m- In-» „Prawda", „Pogarda”,
filmu zaczęła się sława tej r^rcie prywatne”, „viva Ma- 

, ^ ^ J rla”, „Bulwar”, „Dwa tvgod-
gw-Iazdy francuskiego kina. nie w- wrześniu”. (PAPt

Na ringu gdańskim trwa
„Turniej Asów”

W piątek w hali sporto­
wej Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina rozpoczął się kolej­
ny, III bokserski „Turniej 
Asów”. Pierwszego dnia 
stoczono 11 półfinałovrych 
pojedynków w 6 wagach, 
w sobotę pozostałe półfina­
ły w dalszych wagach, w 
niedzielę zaś finały.

Poziom turnieju w pier­
wszym dniu nie mógł za­
chwycić. W niektórych wa 
gach (np. półśreaniej) był 
wręcz kompromitująco sła­
by. Na 11 stoczonych walk, 
na dobrą sprawę było tyl­
ko kilka, które mogiy się 
podobać, np. Leszka Kose- 
dowskiego z Leszkiem Szcze 
pańskim, czy -Wiesława 
Nicmkiewicza z Markiem 
Łuszczyóskim. Już w pier­
wszym dniu turnieju wyeli 
minowanych zostało dw u 
mistrzów Polski — w wa­
dze papierowej Henryk Pia 
lesiak i w wadze koguciej 
Mieczysław1 Maseier, nato­
miast bliski przegranej był 
słabiutko walczący tego 
dnia, a mający niewńele 
umiejącego przecivrmka — 
JaceK Kucharczyk.

W sumie Dierwszego dnia 
widzieliśmy nie za wielu 
asów’, za to sporo bijatyki.

A oto rezultaty walk:
W. papierowa — Henryk 

PielesUk (Gwardia Łódź) prze 
grał 1:2 z Jerzym Domini­
kiem (Stoczniowiec);

w. kogucia — Mieczysław 
Massier (Miedź Legnica) uległ 
jednogłośnie Władysławowi 
Pileckiemu (Gwardu. Łódź), 
Mirosław Wawrzyniak (Legia 
W-wa) znokautował w 3 r. 
Stefana Supła (Szombierki);

w. lekka — Leszek Kosedow 
ski (Stoczniowiec) zwyciężył 
zdecydow anie Leszka Szcze­
pańskiego (Błękitni Kielce), 
Stanisław Osełko a ski wyr.r I 
jednogłośnie choć nie bez kło 
potów z Piotrem Wittem (So­
kół Piła);

V’. półśrednla — Aleksander 
Brydak (Stal Rzeszów) poko­
nał Marcina Pecka (Sokół Pi­
ła), Marek Okroskowicz (Szom 
bierki) wygrał przez przewa- 
gę u \ r. z Andrzejem Krza- äoc- 
kiem (Zagłębie Lubin);

w. średnia — W'ieslaw Niem- 
kiewicz (Zagłębie I ubin) wy­
grał 2:1 po zaciętej i wyrów­
nanej walce z Markiem Łusz- 
czyńskim (Stoczniowiec), Ja­
cek Kucharczyk (Gwardia 
W-wa) po słabej walce z tru­
dem wygrał z niewiele u- 
mlejącyrn Zbigniewem Szybiń- 
akim (Miedź Legnica);

w. cięłka — Marian Klass 
(Wybizeże) wygrał przez dys­
kwalifikację w 3 r. Stanisła­
wa Chodeckiego (Legia War­
szawa), Grzegorz Skrzecz 
(Gwardia W-wa) pokonał Bug- 
dana Ciemińskiego (Sokół Fi- 
łs).

Być może w sobotę, w dru­
gim” dniu turnieju w kolej­
nych walkach półfinałowych 
będziemy świadkami trochę 
lepszych waik. Na ringu hall 
Stoczni Gdańskiej wystąpią w 
sobotę kolejno:

w. papierowa: Odalski —
Pieiesiaa; w. musza: Srednic- 
ki — Kozłowski i Błażyński 
— MusioLik; w. płorkowa: 
Przyby,9ki — Parktiła 1 Ki- 
kowski — Maczuga; w. lekko 
półśrednla: Zcliński — Gajda
i Fabianek — Rudnicki; w. 
lekko- ednia: R> bicki — Ko­
zicki I Koźlik — Dawiec; w. 
półciężka: Paweł Skrzecz —
Popko i Czerniszewski — A- 
damskl.

Początek sobotnich walk e 
godz. 17, a niedzielnych fina­
łów o godz. 11.

(st)

„Mundial-78"
■ Pewne zdziwieni« wywo­

łała informacja, że w kadra« 
piłkarskiej reprezentacji * Ar­
gentyny trenują w Mar del 
Plata zdyskwalifikowani pŁłka 
rze — Ruben Galvan 1 Oir.r 
i-arrosa. Obaj zostali odsunię­
ci od udziału (odpowiednio) w 
IS 1 20 spotkaniach za obrazę 
sędziego. Okazało się ’edn-k, 
±j Ar>;entynski Związek Pił­
karski na swym cftatr m po­
siedzeniu zmieni! kwalifikację 
czynu piłkarzy orzekając, że 
wykroczenie Galvatia i Larro- 
sy nie było „poważnym wy­
stępkiem” i kara powinna być 
zmniejszona. Kara także nie 
powinna dotyczyć zakazu gry 
w reprezentacji, a jedynie w 
mecZŁah o mistrzostwo kraju, 
Jako że obaj zawodnicy za­
chowali się nieodpowiednio 
właśnie podczas meczu mi­
strzowskiego.

■ Kolejną „służbową” pod­
róż do Europy odbywa trener 
piłkarskel reprezentacji Brązy 
lii — Claudio Coutinho. Przy- 
bvw’a on oo Hiszpanii, gdzie 
będzie obserwował mecze soah 
ringowe piłkarzy szwedzkich 
(Szwedzi grają w teł ramej 
grupie co Brazylia) z klubami 
hiszpalriskimi. Coutinho o*wiad 
czył przy tym, że interesuje 
go także transmisja telewizyl- 
na z meczu RFN — Anglia w 
Monachium.

Dwie wygrane
polskiej „7ri

Tylko remis 
polskich piłkarzy

Do kraju powróciła rep^ezen 
tacja polskich piłkarzy, która 
rozegrała dwa mecze w Kmvej 
c.e W ostatnim meczu kadra 
PZPN zremisowała 2:2 (0:2) z 
klubem Arabie. " Obie bramki 
zdobył Andrzej Iwan w 70 i 
84 min.

Reprezentacja Polski piłki 
ręcznej kobiet rozegrała dwa 
mecze międzj państw;owe s Ho 
landią. w pierwszym, który 
odbył się w Voorburgu koło 
Hagi zwyciężyły Polki 17:18 
(7:5), a bramki dla naszej dru 
żyny zdobyły: Zofia Łowcz>ń* 
ka 4, Urszula Lietke, Barbara 
Kre,ft 1 Urszula 2urawska — 
po 3, Eugenia Rzażewska 1 
Małgorzata Trafalska — po 2.

W drugim meczu rozegra­
nym w miejscowości Raalte 
wygrały ponownie Polki 18:11 
(9:6), a bramki zdobyły: Euje 
nia Rzążewska 5, Barbara 
Krefft 4, Urszula Żurawska 
i Zofia Łowczyńska po 3, Mai 
gorzała Trafalska 2, Zolla 
Pniak 1.

Koszyk arki Spójni 
u prezydenta Gdańska

W piątek przed południem 
prezydent

dr Jerzy

Spójnl, która ostatnio wywal- 
miasta Gdańska czyłr wicemistrzostwo Polski. 

Młynarcz’ k Ekipie towarzyszył trener Zb!

?-łoty medal we florecie 
Piotra Wesołowskiego

gniew Felski, kierowmictwo 
Przyjął ekipę koszy .tarek sekcji oraz klubu.
a ^ __________ W bezpośredniej rozmowie

prezydent pogratulował zanod 
niczkom, trenerowi oraz kie­
rownictwu sekcji i klubu luk 
c»su.

’ W trakcie spotkania poruszo 
no tematy związane z dal- 
szvm rozwojem I planami sek 
cji koszvköwki żeńskiej Spój­
ni. (S()

Duży sukces odniósł szer 
mierz gdańskiego AZS 
WSWF — PIOTR WESO­
ŁOWSKI podczas rozgry­
wanych w Cetniewie mi­
strzostw Polski juniorów. 
19-lctni uczeń IX Liceum 
Ogólnokształcącego we 
W'rzeszrzu wywalczył tytuł 
mistrza kraju we florecie 
wśród grona najlepszych ju 
niorów. Podopieczny trene 
ra Roberta Dziengo w fi­

nal« odniósł cztery zwycię 
siwa i wyprzedził Krzyszto 
fa Puzianowskiego, Henry­
ka Ciesielczyka, Marian x 
Holcera i Rafała Komoro w 
skiego.

Piotr Wesołowski trenu­
je od lat ośmiu, a tytuł zda 
byty w Cetniewie jest je­
go pienrszym złotym me­
dalem w mi^irzodtwach 
krajowych.

(TEM.)

Tenisiści AZS WSWF 
ponownie liderem

Zaledwie kilka dni cle*zyl 
się prowadzeniem w ekstrakia 
sie tenisistów stołowych ze- 
spuł AZS Gliwice.

Zdetro-nlzo-w any pfzez gliw'1- 
cz-an lider — AZS Gdańsk, w 
zaległych meczach wyjazdo­
wych w Rybmku wywalczył z 
nuejscowvm ROW komplet 
punktów 1 ponownie wysunął 
sdę na czoło tabeli. Dwumecz 
tych zespołów był niezwykle 
Interesujący. W pierwrzym 
spotkaniu — Jak już informo­
waliśmy — AZS zwyciężył 
11.7, 1-erz dość nie: podziewanej 
porażki doznał as atutowy 
gdańszczan, mistrz Europy Ju­
niorów — Leszek Kucharski 
5 rz»grywająć z bi*zowf>m m« 
dalistą tej Imprezy — Krzy­
sztofem Piochaczkitra 1.2 W 
rewanżu Kucharski pokonał 
Plerhaczka. ale jego drużyna 
musiała »ię zadowolić najrlż- 
>zym możliwym zwyclęsłv em 
10:8. Komplet punktów — t 
zdobył dli AZS w tych me­
czach Andrzej Grubba. Dl* 
ROW po 4 pkt. zdobyli ’’lerh« 
czek 1 Henryk Splewok.

Tak więc na jedną kolejkę 
przed zakończeniem pierwszej 
rundy spotkań ekstraklasy pio 
wadzi AZS Gdańsk — 30 pkt., 
przed AZS Gliwic« — 27 pkt

Awans młodych*

siatkarek Startu
W Gdyni zakończył się eli­

minacyjni' turniej siAtkóukl 
luniorek o mistrzostwo Pols­
ki. Bardzo dóbrae »pisały się 
młode siatkarki Startu Gdy­
nia które w pojedynku o 
pierwsze miejsce pokonały 
Górnika Łęczyce 3:0 (15:12,
15:4. 16:14) i te dwa zespoły 
iwansowały d(> gier półfina­
łowych. Podopieczne trenera 
Józefa Kaprzyńskiego wystę­
powa y w składzie: M Okuls 
ka, M. Skurzak, B. Kuczyns 
ka, 1. Kowalczyk, A. Draus, 
B. Urbańska, A. Wrońska, A. 
Ksafaki, M. Bukowska J. 
Panasiuk, b Raliniak.

(kuś)

oraz GKS Jastrzębie — 22 pkl. 
(jede« divumecz zaleglyv Do 
czojowej piątki która walczyć 
będzie W II rundzie o tytuł 
mistrza kraju, awans wywal- 
cuyij Jeszcze zbspoły: mistrz
Polaki — Włókniarz Łódź — 
21 pkt. (zaległy dwumecz z 
Jastrzębiem) 1 Zagłębie Lubin — 20 ukt,

V runda 
na elbląskich 

szachownicach
VT Elblągu, w V rundzie sza 

choivych mistrzostw Polski ko 
blet, Hanna Ereńska-Radzew- 
zka (Pocztowiec Poznan) do­
znała porażki z Elżbietą Sos­
nowską (Hutnik Warszawa). 
Agnieszka Brustraan (Legion 
•Warszawa) pokonała Lucynę 
Krawcewicz (S*art Łódź), Gra­
żyna Szmacińska (An‘Iana 
Łódź., zremlsov ała z Hal .ia 
Mazi rką (LKS ’llzno), Krrsty 
na Radzikowska (Start Kato­
wice) wygrała z Zofią Ciecho- 
ciftską (S art Lublin)

Inne rezultaty: Wanda Żół­
tek (Anildna Łódź) — Małgo­
rzata Wiese (Formet Byti 
goszcz) 0:1, Elżbieta Iipika 
(Maraton Warszawa) — Aoftr- 
na Pytel (Hutnik WarsTaus) 
C.y:0 5, Anna Jurtzyńska (Hut­
nik Kraków) — Iwona Jezier­
ska (Polonia Warszawa) 1:0.

W turnieju prowadzą K K* 
dzikowska 1 E Sosnowska — 
po 4,5 pkt. przed A Jurczyń- 
ską i M. Wiese — po 4 pk*.

Sobotnie i niedzi elne 
imprezy sportowe

BOKU

GDANSK, hala Stoczni 
Gdańskiej, sobota godz. 17 i 
rledzicln godz. 11 — „Turniej 
Asów ”.

KOSZT KOWK A

GDANSK, sala Startu, so­
bota 3odz, 17 — spotkanie I li 
U'l koszykówki mężczyzn: 
GKS Wybrzeże — Lech Po­
znań.

OHWA, sala WSWF, sobota 
godz. 17 1 niedziela godz. 11
— spotkania II ligi koszyków­
ki kobiet: AZS WSWF Gdańsk
— AZS Katowice.

GDANSK, sala Spójni, sobo
ta godz. 16.30' i niedziela 
godz. 17 — spotkania II ligi 
koszykówki mężczvm 
Spójnia — Zagłębi« Sosno- 
w lec.

Pł YWANIB

GDANSK, krvty basen AOS 
PG przv al. Zrycięsfwa, so­
bota godz. 17 — międzypańst 
w owe spotkanie akademickich 
represents, ii pływackich Pols 
ki 1 Francji.

PIŁKA RĘCZNA

GDANSK, sala Gedanil przv 
ul. Kościuszki, sobota godz. 
16 1 niedziela godz. 10.30 — 
międzypaństwowe spotkania 
piłki recznej juniorów Polska
— CSRS.

GDANSK, sala Spójni, sobo

ta godz. 18.30 1 niedziela
godz. 10.30 — międzynarodowe 
spotkania piłki ręcznej meł- 
ęzyzn: Spójnia — SC LIp«k
(NRD).

SIATKÓWKA

GDYNIA, sala Startu, so­
bota godz. 18.30 i niedziela 
godz. 9 — spotkania II ligi 
siatkówki kobiet: Start Gdy­
nia — AZS Białystok.

BADMINTON

GDYNIA, sala Startu, sobo­
ta godz, 9 1 14 oraz niedziela 
godz. 11 — Lllgov-y turniej 
badmintona z udziałem ze .po 
łów: FSO Warszawa. Lnu Ż> 
rardów, Hutnika Kraków 1 
Startu Gdynia.

SZFRM1ERKA

CETNIEWO. sobota 1 nie 
dzieła — dalszy ciąg mis­
trzostw Polski Juniorów.

JUDO

GDYNIA, sala na Oksyv u» 
niedziela godz. 10 — wojeuódz 
ki turniej klasyfikacyjny ju­
niorów judo.

KOLARSTWO

GD \NSK, stadion Lerhii, 
niedziela godz. 10 — okręgowe 
mistrzostwa w kolarskich prze 
ła.jach seniorów, juniorów 1 
juniorów młodszych.

• W klubie „Bałtyk” (Wlto- 
mino. Narcyzowa 1) — 18 hm. 
d goiz. 17 — glełóa muzyczna 
JAZZ CLUB ,,1'NIWERSUM' . 
19 bm. o godz. 10 — kino 
„Reksio”.
• Klub „SSAK” (Gdań«., 

Sw, Barbary 4) saprrsza 18 
bm. o godz. lt na dyskotekę 
..HIFIVOX”.
9 Koncert muzyki węgier­

skiej organizuje 19 bin q 
godz. 11 Klub Morski Zw Zaw. 
Mar. 1 Port. w Gdyni (ul. 10 
Lutego 7).
9 Dyrekcja Teatru Drama­

tycznego w Gdyni sawlada- 
mla, że s Dowodu choroby ak­
torki nie odbędą sl* przedsta­
wienia „Domu lalki” Ibsena 
zapowiedziane ni 21 1 22 bm. 
Informacje w spręwle wyku­
pionych biletów — w kasie.

■tymi 
warto I wiedzieć

# Spotkanie esperantystow 
Trójmiasta odbęazle się 19 bm- 
o godz. 11 w Domu Nauczy­
ciela we Wrzeszczu (Hanki Sj - 
wicklej 28).
9 1® bm. o godz. 18 w sa­

li muzycznej Pałacu Opatów 
w Oliwde odbędzie się recital 
fortepianowy hiszpańskiej pia­
nistki AUnudeny Cano. W pro 
gramie utwory Mozarta, Brahm

ss, Schumanna, Ravels, Albe- 
nlza, de Falll.
9 W klubach MP1K: 18 bm 

o godz. 18 przy ul Długiej 3# 
w Gdańsku — seminarium fil­
mowe — film prod, brazylij­
skiej pt. „Otalia z Bähii”: 19 
bm. o godz. 18 przy ul. Dłu­
giej 35 — koncert „Młoda
Gdańska Kameralistyka”; o 
godz. 18 przy ul. Świętojań­
skiej 68 w Gdyni — Gdyńskie 
koncerty kameralne; o gotiz. 
13 przy ul. Boh. Monte Cassi­
no 41 w Sopocie — inscenizo­
wały sąd nad twórczością Mn 
rll Rodzlev.lcznv.ny.
9 W związku z konserwacją 

urządzeń energetycznych na­
stąpi przerwa w dostawie prą 
du w Gdeńsku-Letnicy w 
dniach 20 *3 bm w :odz. 8—
15 (ul. Stalowa, Szklana Hu­
ta).



m 1103PS) 18119 lutego 197B r. DZIENNIK BAŁTYCKI Sitr.3

Problemy naszej codzienności

Przypominam sobie
pewną rozmowę. By­
ło to zaraz po Kon­

ferencji Samorządu Robot­
niczego w jednym ze spo­
rych zakładów przemysło­
wych. Po dyskusji, w któ­
rej zabrało gios zaledwie 
trzech robotników — szyb­
ko uchwalono projekt pla­
nu na rok następny i za­
kończono zebranie.

— Prywatnie panu po­
wiem. redaktorze — stu ler 
dził dyrektor -* że cały ten 
ceremoniał to zwykła for­
malność. Sam pan widział, 
że nasze propozycje prze­
szły bez żadnych poprawek, 
no bo 1 co mają do powie­
dzenia robotnicy na tema­
ty, na których trzeba się 
znać... Żeby podjąć mery­
toryczną debatę nad pro­
jektem planu — xrzeba lu­
dzi -wykształconycn o od­
powiednim poziomie inte­
lektualnym.

— Wybaczy pan, dyreK- 
torze. ale wydaje mi się. że 
jeżeli można mówić o pew­
nej ignorancji — nie odno­
siłbym tego zarzutu do za­
łogi. Załóżmy, że na sali o- 
brad posadzilibyśmy setkę 
doktorów ł docentów filo­
logii lub prawa, czy dysku­
sja stałaby się przez to bar 
dziej kompetentna? Nie, 
ponieważ ci wybitni fa- 
chc.wcy w swojej dziedzi­
nie. tu siedzieliby jak na 
tureckim kazaniu. Z refe­
ratu pana dyrektora, i 
przemówień głównego In­
żyniera. szefa działu plano- 
\v ania i innych soeców zrc 
zumieliby jeszcze mniej niż 
pana pracownicy...

— To ł,'lko potwierdza 
moje zdame — triumfował 
dyrektor — że nie ma sen­
su w sposób formalny wolą 
gac do f'kich decyzji nie­
fachowców. Oczj wiście, to

moje prywatne zdanie — 
zaznaczył raz je__czc. — 
Niech pan tego nie notuje...

Przez lojalność nie po­
daję nazwiska dyrektora a- 
ni fabryki, którą kieruje. 
Ale uwagi jego zanotowa­
łem. bo nie są zupeto.ie o- 
samotnione. Wyrażają one 
pewne tendencje techno­
kratyczne, których nikt u 
nas wprawdzie mr głosi 
ale które zoaiduią czasem 
odbicie w praktyce.

W podobnych nrzypad- 
kach mamy do czynienia z 
ignorancją ze stronv nie­
których szefów, z lekcewa­
żeniem bardzo istotnych

zumiałe tylko dla określo­
nej grupy fachowców. Tę­
żeli w referatach na KSR 
lub najady produkcyjne 
znajdują się całe zestawy 
wskaźników, wąskospecjali- 
stycznych terminów, jeżeli 
nie docierają te sprawy do 
przeciętnej świadomości 
mamy po prostu niewypał' 
Nie wystarczy bowiem mó­
wić do rzeczy. Trzeba 
zawre mówić do ludzi, 
aby zj ikać rezonans. Aby lu 
dzic ze zr »zumieniem i po­
parciem odnosili się do no­
wych zadań gospodarczych, 
aby aktywnie włączali się 
do walki o większą efek-

Lech Winiarski

mechanizmów społecznych. 
Można bowiem mieć w je­
dnym palcu znajomość naj­
nowszej technologii, meto­
dologii planowania, kom­
puterowej techniki oblicze­
niowej, ale nie mieć kwali­
fikacji na przełożonego du­
żych zespołów ludzkich. W 
zespołach tych funkcjonują 
bowiem równie ważne — 
jak prawa ekonomii — pra­
wa socjologii, psvchologii 
społecznej i pedagogiki.

MOŻNA być partaczem 
w sferze produkcji 
butów, aparatów ra­

diowych czy lodówek, co 
powoduje wymierne straty 
materialne i finansowe. Mo­
żna także partaczyć działa­
nia w sferze kierowania 
ludźmi. Jednym z głów­
nych przejawów takiego 
partaczenia jest wychodze­
nie do ludzi o zróżnicowa­
nym poziomie i kierunku 
wy kształcenia z bardzo spe 
cjalistycznymi ocenami, czy 
propozycjami, które są zro-

tywmość gospodarowania. 
Jest to przecież nasz pod­
stawowy cel w skali całej 
Polski jak i każdego war­
sztatu pracyn

Działalność wąskospecja- 
listyczna jest swTojego ro­
dzaju partykularyzmem. W 
skali społecznej, państwo­
wej prowadzić by mogła do 
poczynań rozbieżnych, krzy 
żujących się ze sobą, nawet 
sprzecznych. Taką opinię 
wypowiada prof. S. Za­
wadzki. a inny znawca 
przedmiotu, prof. M. Jaro­
szyński, pisze: ..Poszczegól­
ne kółka maszyny państwo 
wej, chociaż obficie naoli­
wione wiedzą fachową, al­
bo Iręciłyby <ńę w próżni 
społecznej, albo też prze 
szkadzały sobie wzajem­
nie”.

Konieczne jest wiec za­
wsze umiejętne wiązanie o- 
pinii i propozycji eksper­
tów — z opinią publiczną, 
opinią środowiska. W kate­
goriach politycznych mamy

0 Dokuńczenie ze str. 1
uważam — mające na 
względzie w pierwszej ko­
lejności dobro gospodarka 
kraju, winno znamiono­
wać wszystkie gminy. Po­
stanowiliśmy zatem ao 
1980 roku uzyskać 100 szt. 
bydła na 100 ha gruntu
1 140 szt. trzody chlewnej 
na takim samym areale. 
Będziemy starali się zwięk 
szyć produkcję mleka 
i zbóż. Realizacja tych ce­
lów bodzie możliwa dzię­
ki zwiększeniu ilości go­
spodarstw specjalistycz­
nych. Posiadamy aktualnie 
17 tego typu gospodarslw. 
Zajmują one ok. 4 proc. o- 
j^>łu użytków?’ rolnych 
gminy i dostarczają 10 
proc. globalnej produkcji 
towarowej., Są to — przy­
znaję obiektywnie — efek­
ty imponujące.

Wracając jednak do in­
nych pilnych spraw, chciał 
bym wspomn.ee o konie­
czności modernizacji 5-ki- 
lometrowego odcinka dro­
gi na trasie Lichnowy — 
Porderowo. Jeszcze przed 
reorganizacją podziału ad­
ministracyjnego radni wno 
sili o realize :ję tego celu 
— jak detąd — bez^kuteez 
me. Podczas niedawnej, 
inauguracyjnej sesji GRN, 
ponownie wróciliśmy do 
tej sprawy, kładąc nacisk 
na konieczność jej zała­
twienia, choćby ze wzglę­
du na dzieci deieżdiżaiące 
do tamtejszej szkoły i cią­
głe aw'arie pojazdów, bę­
dące wynikiem złego sta­
nu drogi.

— Co .jeszcze zamierza­
cie uczyni«* dla mieszkań­
ców gminy?

— Podejmiemy zzeres 
działań na rzecz popławy 
sieci placówek handlo­
wych. W dużych ws.ach,

mm

jakimi są Lisewu i Szy­
mankowo, zostaną wybu­
dowane nowe pawilony 
handlowe. Otoczymy wię­
cej dzieci opieką przed­
szkolną poprzez adaptowa­
nie na przedszkole budyn­
ku po byłej szkole w Tro- 
piszew e Część adaptowa­
nego obektu przeznaczy­
my na klub „Ruchu”, co 
będzie miało związek z po­
prawą rozwoju kultury 
tamtejszej wsi. Naprawi­
my i utwardź1-my wiele 
dróg, zwłaszcza tych, któ­
re wiodą do włości wzoro­
wych, osiągających dobre 
efekty, gospodarzy.

— Czy Lięhnowy, jako 
siedziba władz gminnych, 
będą terenem szczególnie 
intensywnej działalności 
radnych?

— Wies ta, bodaj najbar 
aziej zadbana ze wszyst­
kich w gminie, również zy­
ska. W m.ejsce starej pie­
karni powstanie restaura­
cja, obok remizy strażac­
kiej utworzony będzie te­
ren rekreacyjny z korta­
mi tenisowymi, pr zybę- 
dzie dom socjalny, a wraz 
z nim stołówka i inne u- 
dogodnienia. Nie oznacza 
to bvnaj mniej, że Lichno­
wy będą w sposób szcze­
gólny uprzywilei owar e.
Obowiązek ' obywatelski 
nakazuje skierować ma­
ksimum energii na Szy­
mankowo — wieś rozwo­
jowa. od lat zan edbjwa- 
ną przez władze terenowe. 
Dia dobra Szymankowa u-

C-zynimy najwięcej. Tu 
skupią się najważniejsze 
inicjatywy społeczne.

— Wiadomo mi, że pod­
czas ostatniej, inaugura­
cyjnej sesji GRN, podję­
to uchwałę o przystąpie­
niu gminy po raz czwarty 
do konkursu pod hasłem 
„GMINA — MISTRZ GO­
SPODARNOŚCI”. Jakimi 
atutami zamierzacie dys­
ponować?

— Wiemy, że udział w 
konkursie zobowiązuj^ do 
coraz bardziej ambitnych 
i wartościowych inicjatyw, 
jako że zgodnie z aktual­
nymi wytycznymi partii i 
rządu podejmuje się szereg 
dzmłań na rzecz dyr.amicz 
nego rozwoju gmin, co z 
kolei sprawia, że są one 
coraz lepiej zorganizowane 
i bogatsze. Wzrasta wo­
bec tego konkurencyjność 
gmin. Jestem zdania. że 
konkurs jest istotnym 
bodźcem, mobilizującym 
do bardziej zaangażowane­
go działania i wyzwalają­
cym cenne Inicjatywy spo 
łeczne. Znaleźć się w trój­
ce najlepszych gmin bę­
dzie niezwykle trudno. Bę­
dziemy robić wszystko, by 
wypaść jak najlepiej pa­
miętając, że gospodarzyć 
dobrze 1 mądrze to nasz 
główny cel.

— Życzymy zatem kolej­
nych laurów w konkursie!

RorraawiaJa»
HALINA BYKOWSKA

wiele wskazówek, jak to 
należy czynić. Wskazówki 
te zawarte są w uchwa­
łach VI i VII Zjazdu par­
tii oraz jej Komitetu Cen­
tralnego. Ich generalną za­
jadą jest, aby zawsze li­
czyć się t nastrojami ludz­
kimi, aby umieć ukazywać 
ludziom interes indywidu­
alny w powiązaniu z inte­
resem kraju, aby mówić 
zawsze szcz3rze, nie unika­
jąc kwestii trudnych, któ­
re nurtują poszczególne 
środowiska.

WARTO jednak w dzie 
dżinie relacji: eks­
perci — opinia spo­

łeczna stosować po prostu 
instrumenty działania nau­
kowego. Są już po temu 
warunki. Np. sporo zakła­
dów zatrudnia już na wła­
snych etatach psychologów, 
pedagogów, socjologów. By­
łoby więc pożądane, afcn 
dyrektorzy wykorzystywali 
tych fachowców od badania 
i kształtowania „dasz ludz­
kich” — do humanizacji 
wszelkich kontaktów z za­
łogą. Może właśnie najbar­
dziej tych kontaktów, któ­
rych założeniem jest mobi­
lizacja załóg do bardziej 
wydajnej pracy, do bardziej 
ofensywnej walki z trud­
nościami.

W tej dziedzinie, zwanej 
często kształtowaniem po­
staw, nie powinno się już 
działać „na wyczuje”. Mi­
ja czas amatorszczyzny i 
wielkiej improwizacji. Roś- 
rie ranga intelektualnej re­
fleksji opartej na nauko­
wych przesłankach. W do­
bie wzrastającego poziomu 
oświpty Polaków powinniś­
my pamiętać stale o tym 
imperatywie.

Jak działać. aby była ona 
najskuteczniejsza? Aby w 
największym stopniu wpły­
wała na rodzenie się socja­
listycznych Doglądów i po­
staw? — Tu parę słów o 
pożytkach naukowej samo­
oceny.

Dwa lata temu Instytut 
Socjologii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dokonał bar­
dzo rzetelnej analizy kilku 
dzienników. Badano jedną, 
ale nader ważną kwestię: 
jaki wzór młodego obywa- 
tc’a uoowszechniają te ga­
zety. Z naukowym obiek­
tywizmem i dokładnością 
poddano analizie tysiące 
notatek, artykułów, repor­
taży na te tematy. I cóż się 
okazało? Z tej lawiny im­
pulsów, oddziałujących 
przez całe miesiące na świa 
domość czytelników, wyło­
nił się obraz nader płaski 
i ubogi.

OWSZEM, popularyzo­
wano wzorzec boha­
tera solidnego w pra­
cy zawodowej, aktywnego 

w życiu publicznym swego 
środowiska (chociaż tu już 
dość deklaratywnie i ogól­
nikowi. pozbawiony byl 
on natomiast barw osobis­
tych. Jak żyje w rodzinie, 
jak wywiązuje się ze swych 
rodz.nnych powinności? Jak 
bawi .s.ę i spędza wolny 
czas? Jakie ma osobiste za­
interesowania estetyczne, 
intelektualne? — Prezen­
towany wzorzec, ku zdu­
mieniu samych dziennika­
rzy, na te pytania nie da­
wał odpowiedzi. Tymcza­
sem wiadomo, że dla współ 
czesnej młodzieży te właś­
nie kwestie są niezwykle 
ważne. F omijanie ich w 
działalności propagandowej 
po prostu czyniło sam wzo­
rzec bohatera mało atrak­
cyjnym óla odbiorcy.

. Podnoszę wagę tego ro­
dzaju badań jako bardzo 
potrzebną metodę wykorzy­
stania ekspertyzy nauko­
wej do rzetelnej refleksji 
nad skutecznością naszego 
odoziaływania na ludzi. 
Nasze dobre intencje nie 
zawsze bowiem znajdują 
odbicie w czynach, jeże! i 
działamy po amatorsku 
tam, gdzie improwizacja 
już nie wystarcza, gdzie 
potrzebne są naukowe eks­
pertyzy.

Pomnik Obrońców Leningradu. Fot. Z. Kosycon
S9SBB9BK mmmmmm

zwycięskiego Października
lutego 1918 r. no- hitlerowskiej machiny wo- stwierdzał, iż „rewolucja
wo sformowane jennej i wyzwolenie z fa- nie może zwyciężyć bez
przez partię boi- szystowskiej niewoli na- własnej, nowej siły zbroj-

szewicką oraz jej genial- rodów Europy, w tym rów nej”. Umacniająca się wła-
23

nego wodza Lenina jedno- nież naszego narodu. dza proletariacka potrze-
stki Armii 
uzupełnione 
Gwardii Czerwonej 

ez bojowe
py piotrogrodzkiej klasy Czerwoną, walczjły i zdo 
robotniczej, rozbiły na bywały doświadczenie bo

Edward Przewoźniak

Czerwonej Powstanie Armii Radziec bowała armii nowego ty- 
oddziałami kiej nie było aktem jed- pu, o wyraźnie klasowym 

norazowym. Pierwsze jej obliczu, różniącej się cał- 
wsparte przez bojowe gru- oddziały, zwane Gwaidią kowicie założeniami ideo-

wo-politycznymi, charakte­
rem oraz celami, którym 

przedpolach Narwy, Psko- jowe-na szańcach Wielkie- miała służyć, od starej, zde 
wa i Rewia silne zgrupo- go Paźdz ernika Wraz z generowanej armii carskiej 
wama wojsk niemieckich, rewolucyjnymi grupami i wszystkich armii państw 
zatrzymując ich krwawy żołnier^ i marynarzy sta- kapitalistycznych.
pochód. W ten sposób ____________________ '____________________ __________
dzień 23 lutego, który przy 
niósł pierwsze wielkie zwy 
cięstwo regularnym oddzia
łom Armii Czerwonej, u- __________ ......_______________
znany został za dzień jej •
narodzin i przeszedł db nowJa ona podstawową si Obronę rewolucyjnych 
historii jako święto Ra- łę zbrojną, decydującą o zdobyczy mogła zapewnić 
dzieckich Sił Zbrojnych. zwycięstwie Rewolucji Paź jedynie regularna, oddana

W połowie 1918 r. młoda dziernikowej. rewolucji, zwarta i zdys-
armia zdołała przeciwsta- Ukształtowana w 1918 r. cyplinowana siła zbiojna, 
wić się zdecydowanie ob- sytuacja wymagała powo- złożona z robotników i chło 
cej interwencji zbrojnej, łania do życia regularnej, pów. Decyzja w sprawie 
rozbić kontrrewolucyjne odpowiednio dużej i do- niezwłocznego utworzenia 
oddziały wewnątrz kraju i brze wyszkolonej armii takiej armii zapadła w koń 
umoi wiła podjęcie bu- państwa socjalistycznego, cu 1917 r. Podpisane przez 
downictwa socjalistyczne- Utworzenie nowej, ludo- W. I. Lenina historyczne 
go w ZSRR. W latach 1941 wej armii było wówczas dekrety Rady Komisarzy 
—1945 jej wiekopomnym jednym z naczelnych za- Ludowych o utworzeniu 
dziełem było rozgromienie dań rewolucji. Lenin Armii Czerwonej w dniu

23 stycznia 1918 r. oraz 
Marynarki Wojennej z 14 
lutego tegoż roku zapo­
czątkowały intensywną
działalność polityczno-or- 
ganizacyjną partii i rządu 
radzieckiego nad szybkim 
sformowaniem siły zbroj­
nej Kraju Rad.

Dr Lonoin Malicki 
laureatem nagrody 
im. Oskara Kolberga

Już po raz piqty przy­
znano nagrody miesięcz­
nika społeczno-kulturalne­
go „Barwy”. Tym razem 
wśród laureatów nagród 
im. Oskara Kolberga zna­
lazł się nasz współpraco­
wnik, znar.y z publikacji 
na łamach „Rejsów”, dr 
LONGIN MALICKI z Gdań­
ska, zasłużony wielce dla 
Pomorza Gdańskiego etno 
graf, twórca i wieloletni 
kustosz działu etnograficz 
nego Muzeum Narodowe­
go w Gdańsku, autor licz 
nych prac naukowych, ese 
jów i recenzji.

Warto podkreślić, że dr 
Longin Malicki podczas

swej pracy na Śląsku i 
Pomorzu zgromadzi! i prze 
kazał różnym muzeom w 
kraju ok. 15 tys. ekspona­
tów etnograficznych.

Przyznanie mu nagrody 
im. Oskara Kolberga sta­
nowi wysoki wyraz uzna­
nia dla zasług, jakie po­
łożył dla kultury ludowej. 
Nagrodami tymi wyróżnia­
ni sq bowiem wybitni 
działacze zasłużeni dla 
rozwoju kultury ludowej 
swego regionu, animatorzy 
współczesnej twórczości lu­
dowej i popularyzatorzy 
naszych tradycji folklorys­
tycznych, wybitni naukow­
cy — etnografowie i et­
nologowie, znani ze swej 
działalności kulturotwór­
czej, którą zapoczątkował 
przed półtora wieku - i 
której patronuje do dziś -• 
Oskor Kolberg, a także 
wyróżniający się twórcy 
ludowi.

Dr. Longinowi Malickie­
mu serdecznie grafiduje- 
my z okazji wejścia do 
„rodziny kolbergowców”.

(rb)
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okresie tworzenia 
Armii Czerwonej 
baza techniczna 

Kraju Rad była bardzo 
słaba. Ponad połowa fabryk 
produkujących na potrzeby 
wojska znajdowała się na 
terenach okupowanych 
przez wroga, toteż żołnie­
rze musieli posługiwać się 
bronią odziedziczoną po ar 
mii carskiej. Armia Czer­
wona odczuwała poważne 
niedobory w wyposażeniu 
i umundurowaniu. Do jej 
pełnego stanu etatowego 
brakowało w tym czasie 
35 procent karabinów pie­
choty, 87 procent karabi­
nów kawaleryjskich, 65 
procent karabinów maszy­
nowych oraz 60 procent 
dział artyleryjskich, nie li­
cząc innego drobniejszego 
sprzętu, umundurowania 
itp. Pod względem siły og­
niowej młoda armia pozo­
stawała jeszcze daleko w 
tyle za siłami zbrojnymi 
wielu państw kapitalisty­
cznych.

Jednak już wtedy zmu­
szona była stawiać czoła 
okupantowi niemieckiemu, 
który w dniu 18 lutego 
1918 r., łamiąc warunki ro 
zejmu z Krajem Rad, za­
wartego w grudniu 1917 r. 
w Brześciu Litewskim, roz

począł wielką ofensywę na 
całym froncie rosyjsko-nie 
mieckim od Morza Bałtyc 
kiego do Morza Czarnego, 
zbliżając się do serca re­
wolucji — Piotrogrodu. Na 
wezwanie partii i rządu 
radzieckiego setki tysięcy 
robotników i chłopów chwy 
ciły za broń, by stawić o- 
pór najeźdźcy. Dla przy­
spieszenia akcji mobiliza­
cyjnej dzień 23 lutego o- 
głoszony został dniem Ar 
mii Czerwonej.

PoWażną próbą młodej 
armii była wojna domowa 
i obca interwencja w la­
tach 1918—1920.' Patrząc 
przez pryzmat naszych 
dziejów ojczystych, widzi 
my wyraźnie rolę, jaką o- 
degrała w nich armia, któ­
ra .60 lat temu przeszła 
chrzest bojowy pod Narwą 
i Pskowem.

Obaliła ona carat, wstrzą 
snęła tronami zaborców, a 
wszystkie próby ratowania 
rosyjskiego imperializmu, 
podejmowane przez cars­
kich generałów i wojska 
spieszących im z pomocą 
14 państw interwencyjnych 
rozbiły się o bagnety czer­
wonoarmistów.

POD potężnymi ciosa­
mi Armii Radziec­
kiej obrócony został 

wmwecz hitlerowski plan 
„wojny błyskawicznej” o- 
raz mrzonki o łatwym zwy 
cięstwie na wschodzie. £oł 
nierze radzieccy wyparli 
najeźdźców ze swego kra­
ju i gromiąc ich przynie­
śli wolność wielu innym 
narodom, w tym również 
naszemu. Czerwonoarmiści 
złożyli wielką daninę krwi 
w wojnie z faszyzmem 
Tylko na terytorium Polski 
poległo ich 600 tysięcy.

Stworzona i kierowana 
przez partię Lenina Armia 
Radziecka przeszła wielką 
i sławną drogę bojową. Ob 
chodząc 60 rocznicę swych 
narodzin jest ona jakoś­
ciowo nową siłą zbrojną. 
O potędze uderzeniowej 
sił zbrojnych ZSRR de 
cydują dziś strategiczne 
wojska rakietowe, dyspo­
nujące doskonałymi śród 
kami walki, flota atomo 
wych okrętów podwodnych 
i nowoczesne okręty na­
wodne różnych klas i prze 
znaczenia, różnorodne śród 
ki obrony przeciwlotniczej, 
ponaddźwiękowe samoloty 
odrzutowe wyposażone w 
środki rakietowe oraz szyb 
kie, dysponujące dużą siłą 
ognia wojska lądowe.

Armia Radziecka zrodzo 
na w ogniu Wielkiego Paź 
dziermka stanowi dziś po­
tężną tarczę obronną 
wspólnoty socjalistycznej, 
jej wierną i niezawodną 
straż.

Trwający już od 75 dni
strajk górników w USA skom 
plikowa! poważnie sytuacją 

energetyczną w tym kraju. Dotych­
czas najbardziej ucierpiały takie 
stany jak Indiana i Ohio, w któ­
rych władze lokalne zmuszone były 
wprowadzić energetyczny stan wy­
jątkowy, a co za tym idzie — ostre 
restrykcje oszczędnościowe. Podobne 
restrykcje mogą dotknąć wkrótce 
stany Pensylwania i zachodnia Wir 
ginia, w których produkcja energii 
elektrycznej opiera się również na 
dostawach węgla z rejonu Anpała­
chów, objętego strojmem.

Ten najdłuższy w historii USA 
strajk oómików wywoM ostre re­
perkusjo w całej gospodarce kraju. 
Przede wszystkim trzeba było zre­
dukować poważnie dostawy prądu 
dla odbiorców, przv czyn na pole­
cenie prezydenta Cartera ograniczę 
nia te dotknęły takit; wszystkie in­
stytucje i urzędy fed oraJne. Spadek 
dostaw energii elektrycznej spo­
wodował przerwanie produkcji w 
wielu zakładach przemysłowych, a 
w najbliższym czasie, jeżeli nie 
dojdzie do zawarcia porczumienia 
między właścicielami kopalni a gór

nikami, doprowadzić może do przer 
wonią pracy w przemyśle samocho 
dowym.

W stanie Ohio w najgorszej sy­
tuacji znajduje się wielkie towa­
rzystwo Edisona, które obsługuje tu­
taj większość przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Mimo iż towarzystwo 
„pożycza” energię elektryczną z 
innych stanów, a także z Kanady,

Niepokojąca sytuacja panuje 
także w stanie zachodnia Wirginia, 
gdzie — jak oświadczył tamtejszy 
gubernator — zapasy węgla kurczą 
się zastraszająco szybko i w zw iąz 
ku z tym w najbliższym czasie dzie 
siątki tysięcy ludzi będą musiały 
przerwie pracę z uwagi na zmniej 
szenie dostavr energii elektrycznej 
do zakładów przemysłowych. Na-

Najdłuższy w historii USA
zcpowitida ono zmniejszenie dos­
taw prądu o 50 proc. Na wiado­
mość tę zareagowali natychmiast 
przedstc w.ciele koncernów samo- 
chodowycn — GMC, Forda i Chrys 
lera — którzy oświadczyli, iż w ta 
kim przypadku zakłaay tych kon­
cernów będą musiały przerwać pro 
dukcję, co spowoduje automatycz­
nie zwolnienie z pracy ok. 7C0 tys. 
pracowników przemysłu ramochodo 
wego.

włosem mówiąc, do pogłębienia 
kłopotów energetycznych przyczynia 
się także ostra zima i trwające o- 
pody śniegu, które doją się szcze­
gólnie we znaki takim stanom jak 
Pensylwania f Nowy Jork.

Tymczasem rozmowy między 
przedstawicielami górników ł właści 
cielami kopalń węgła nie przynoszą 
— ja!c dotychczas — żadn,.h rezul­
tatów, Strajkujący gónrcy uważa ją 
bowiem, że podwyżka płac zapro­

ponowana przez pracodawców jest 
niewystarczająca, a ponadto kwes­
tionują ustalenia w sprawie po­
prawy pomocy zdrów otr j oraz prze 
widywanych przez pracodawców 
surowych kor za tzw. dzikie strajki.

Bi. ły Dom podejmuje w tej kry­
zysowej sytuacji wysiłki, by doiwo- 
wadzić do porozumienia między 
przedstawicielami obu stron. Na 
prezydtmta Cartera wywierani sq 
nawet naciski, by skorzystał z pra 
wa za stosowania ustawy Tafta- 
Hartleya, upoważniającej go do 
przerwania strajku i zarządzenia 
powrotu strajkujących do pracy na 
80-dniowy okres „uspokojenia”. Ża­
rów*« prezydent jak i inni przed­
stawiciele administracji niechętnie 
ustosunkowują się do tego posunią 
cia, gdyż zdają sobie sprawę z je 
ge niepopułamoici i skutków, jakie 
może przynieść. Póki co czekają 
v ięc na wyniki negocjacji przed- 
ta fc.„i~ I obu stron.

Rajmund Boiduan

Rozmaitości
kulturalne

KULTURALNE INICJATYWY 
MŁODZIEŻY STOCZNIOWEJ

Ożywioną działalność kul­
turalno-oświatową prowadzą 
domy stoczniowców — ho­
tele robotnicze Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina, w których 
mieszka ponad 2 tys. mło­
dych ludzi. Stoczniowcy, u 
czestniczacy w realizacji pro­
gramu „Sojusz świała procy 
z kultura i sztuką", nawiąza­
li kontakty ze środowiskami 
twórczymi Wybrzeża, stąd też 
w placówkach kulturalnych 
hoteli goszczą często pisa­
rze, aktorzy, muzycy, odbywa 
ja się wystawy plastyczne itp. 
Mieszcząca się w jednym r 
hoteli biblioteka posiada ok. 
35 tys. pozycji. Mimo tak 
szeiokiego wyboru, prowadzo­
ny jest specjalny zeszyt za­
mówień zawierający ok. 300 
tytułów ksiozek, na które o- 
czekuje się w kolejce. Akty­
wnie działają też kola zain­
teresowań, m in. kluby: plas­
tyków, fotograficzny, dobrej 
muzyki oraz pracownie szkut­
nicza i radiowa.

FILM 
NA WS!

KOSZALIŃSKIEJ

Film na wsi koszalińskiej 
jest jeszcze dość mało do­
stępny. Na przeszkodzie te­
mu stoi brak dobrze wyposa­
żonych sal kinowych lub ich 
zły stan techniczny. W najgor 
szym stenie sq sale pozosta­
jące pod opieką urzędów 
gminnych. Natomiast w po­
mieszczeniach należących do 
PGR warunki wyświetlania fil 
mów sq o wiele lepsze, a 
często bardzo dobre. Miesz­
kańcy wsi, szczególnie w o- 
kresie zimy, czekają na do­
bre filmy. Aby chociaż częś­
ciowo zaspokoić tę potrzebę 
Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów w 
Koszalinie zorganizowało 18 
wiejskich kin ruchomych. Ob 
sługują one 450 miejscowoś­
ci wybi zeza środkowego.

METALOWA DZIEWCZYNA
OZDABIA ŁÓDŹ

Pełna dynamizmu stylizo­
wana sylwetka biegnącej 
dziewczyny jest najnowszv-« 
elementem dekoracyjnym prze 
myślowej Łodzi. Stanęła ono 
na wvsokim postumencie yjf 
pobliżu zakładów „Pretor?*1, 
którego pracownicy są też 
jej twórcami. To efektowne 
dzieło, wykonano z drutu i 
resztek pozostającej w przed 
siębiorstwie blachy. Trzeba 
dodać, że umieszczanie rzeźb 
przed fabrykami staje się w 
Łodzi ooraz powszechniejszym 
zwyczajem. Można je zoba­
czyć przed Fabryką Transfor­
matorów „Elta”, Przędzalnią 
„Po'anil” i innymi zakłada­
mi. Dzięki temu miasto, ubo­
gie w pomniki, zyskuje ele­
menty deKoracyjne, podnoszą 
ce jego urodę.

30 FILMÓW 
AMATORA Z CHYBIA

Młody filmmviec omentor 
Franciszek Dzida z Chybia, 
w woj. bielskim, to utalento­
wany realizator, kronikarz wy 
darzeń na Podbeskidziu. Jest 
on jednym z organizatorów 
młodzieżowego amatorskiego 
klubu filmowego „Klaps" w 
Chybig i dotychczas nakręcM 
ponad 30 różnego rodzaju 
filmów. Najwięcej z nich po­
święcił tematyce turystycznej 
i obyczajowej, ukazując ma­
lowniczy koloryt Beskidu S!qs 
kiego i Żywieckiego, stare 
zwyczaje i sceny rodzajowe z 
życia mieszkańców wsi bes­
kidzkiej. Zrealizował także 
sporo filmów o tematyce mło 
dziezowtei, dotyczących m. in. 
adaptacji mlodvch ludzi w fa 
bryce i w cuikrcwn' „Chy 
bie Za swoje filmy Dzida 
otrzymał wiele nagród.

NAWRÓT DO TRADYCJI 
LUDOWEGO HAFTU

W wiejskich klubach w o- 
środkach kultury woj. słups­
kiego powstały w ubiegłym 
roku liczne sekcje haftu lu­
dowego Często urządzane sq 
wystawy haftu nie tylko ka- 
szubskiogo, ale i charokterys 
tycznego dla innych regionów 
kraju np. Kurpiowszczyzny, z 
której wzoi y przyniosły za 
m'eszkaile tu Kurp i am ki. Do 
tradycji naJeży przygotowy­
wanie przez sekcje hafcia<-s- 
k e kompletów pięknych ser­
wetek i obrusików, rp dla 
nowo otwieranych bibliote* 
wiejskch, klubów czy ka- 
wi-airni.

POPULARYZUJĄ PIĘKNO 
RODZIMEGO FOLKLORU

W wiejskich, gminnych i za­
kładowych domach kultury 
wo' skierniewickiego działa- 
wiele zespołów folklorystycz­
nych, propagujących dawne 
obrzędy ludowe, przyśpiewki

tańce z regionu łowickiego, 
rawsko-opoczyńsk.ego i Ma 
zowsza. Najbardziej barwną 
formą sq wrdow.ska weselne, 
a najstarszym zespołem wy­
stawiającym „Wesele Bory- 
ny” jest zespół z Lipiec Rey­
montowskich. Od 45 lot nie­
przerwanie prowadzi go Ma­
ria Nowicka. Znana jest tak­
że kapela ludowa z Raduczo 
Ostatnio w Łowiczu powsteł 
nauczycielski ze$DÓł folkiorys 
tyczny, a w Godz;nnołvie zes 
pół p'-śni i tańca wzno\* ił 
dz.ałolność po kilkjietniej 
przerw'«.
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Mózg przemysłu 
okrętowego
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ZAKŁAD Informatyki 
Przemysłu Okręto­
wego jest chyba 

czymś w rodzaju mózgu 
tej branży. Mozę nie do­
słownie, bo maszyny, na­
wet najdoskonalsze i naj­
bardziej wydajne, nigdy 
rue zastąpi prawdziwego, 
ludzkiego mózgu, mogą 
jednak iele prostych, a 
czasochłonnych jego czyn­
ności zasląp.ć.

Czym jest dz’S’aj ZIFC, 
który w obecnej swej po­
stać/ istnieje od 1971 r.? 
Zakład m. in. wykonuje 
projektowanie, programo­
wanie i wdrażanie 
nowoczesnych systemów in 
formaty cznych, świadczy 
bsługi w dziedzinie prze­
twarzania danych, szkoli 
kadry d!a potrzeb jnforma 
tyki, prowadzi prace ba­
dawczo- rozwojowe w tej 
dziedzinie itp. ZlPO dyspo­
nuje jedną z naipotęzmej 
szych w Polsce baz środ­
ków technicznych informa­
tyki, m. in. czterema kom 
putsrami typu ICL i Ellioit 
wraz z oapowieanimi urzą

elekt- vnie pracuje zespól 
ok. 70 matematyków mo­
gących się uporać nawet 
z najbaidziej skompliko­
wanymi problemami pro­
gramowymi.

rama i konstruowania 
statków, obliczeń wytrzy­
małościowych itp.

Jak już wspomnieliśmy, 
ZlPO stanowi jeden z naj­
większych i najbardz,ej

Mimo że ZlPO wykurzy 
stuje maszyny importowa­
ne, to jednak gros progra 
mów opracowuje własny­
mi silami, co wiąże się ze

W

nowoczesnych osrodKow 
branżowych informatyk, w 
kraju. Jest rowroczesnie 
ośrodkiem kształcenia kadr 
aia potrzeb techniki in­
formatycznej, Tworzenia ba 
zy informatycznej w przed­
siębiorstwach oraz projek­
towania i wdrażania du­
żych kompleksowych syste 
mów informatycznych.

Dc największych osią­
gnięć ZlPO należy „"system 
informatyczny zarządza­
nia branża’, spełniaiac/ 
tolę sterującą i koordynu­
jącą w systemach zakła­
dowych oraz obejmujący 
swo:m zasięgiem wszystkie 
obszary funkcjonalne w 
zarządzaniu branżą

dżemami na „wejściu" 
na „wyjściu". Maszyny te 
są od kilku już lat eksploa 
tarzacie w systemie 3 zmia­
nowym, co najlepiej swiad 
czy o ich pełnym wybaczy 
staniu.

W zakładzie pracuje 260 
osób, z czego połowę 
stanowią praco ricy z 
wy.szym wykutai entern. 
Wsrod nich najbardziej

specyi.ką nasze, ąospodar 
ki socjalistycznej.

Zakład realizuje prace 
we wszystkich podstawo­
wych dziedzinach zastoso­
wań informatyki, a m. in. 
w dziedzinie przetwarzania 
danych dla potrzeb zarzą 
diama brariżą, automaty­
zacji prac kunstrukc, ino- 
technoiog, , h, i użyta er- 
skj. h w zakrer <r ^ lojekto-
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Milczenie
walce nie sprzyja

Informatyka stała się w 
przemy..e okiętow.ym na­
rzędziem, bez któregu sto­
cznie i zakłady kooperu­
jące nie mogłyby normal­
nie funkcjonować larowno 
w sferze projektowania 
statke-r jak icwnież w 
dziedzinie zarząazama Wa 
tego możemy pozwolić so- 
bie na przyrównanie tego 
systemu do funkcji mózgu 
przemysłu okrętowego.

(1AF)
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W. Nieżywmski

k AZDY rodzi się czlow tekiem, ale czy każdy 
człowiekiem umiera? Każdy rodzi uię człowie­
kiem, ale czy każdy jest człowiekiem?

Te odwieczne pytania postawił przed nami pewien 
(jak wyczytałem w jednej z polskich gazet) pielęg­
niarz z pogotowia ratunkowego. Wezwany do starego 
człowieka, bardzo chorego, oświadczył co następuję, 
dostanę na pól litra — zabiorę. Ponieważ na pól litra 
nie dostał, więc bardzo starego i bardzo chorego czło­
wieka zostawił na chodniku oddalając się w siną dal, 
pewnie nieść pomoc chorym.,! A ten stary człowiek 
miał oznaki wylewu krwi do mózgu.

No i co o tym myśleć?
Czy ten pielęgniarz — pytam bardzo poważnie — 

jest człowiekiem, czy zasługuje na miano człowieka?
Słowo honoru — nie umiem odpowiedzieć.
Odebranie komuś imienia człowiek jest sprawą 

bardzo poważną i na pewno nie może się odbyć pod 
wpływem oburzenia, a więc pod wpływem chwili. 
Niewątpliwie z wydaniem werdyktu należy cokolwiek 
odczekać, należy odrzucić wszelkie emocje.. W takim 
wypadku tylko spokój, spokój ! raz jeszcze spokój 
powinien być doradcą jedynym i niekwestionowanym.

Zatem — czy jest człowiekiem?
Chyba tak, bo żaden przedstawiciel materii oży­

wionej nie pije wódki, tylko człowiek! Tylko to jed­
no kryterium wystarczy do pozostawienia tego pie­
lęgniarza pośród gatunku homo. W tym przypadku —

Tomasz Jerko

jakby to nie było paradoksalne — wódka go ratuje 
przed naszym okrzykiem: zwierzę nie człowiek. Ale 
z takim kodeksem etycznym ów pielęgniarz nawet 
i do świata zwierząt nie mógłby zostać przyjęty. 
Zwierzęta są niesłychanie solidarne, opiekuńcze, współ 
czujące, bo zwierzęta napraw-dę mają bardzo dobre 
serca. W każdym razie cokolwiek byśmy nie orzekli 
w tej sprawie, pielęgniarza jako człowieka zaprzeć 
się nie możemy. Należy on do nas, do ludzkiego ro­
du. A dlaczego tak postąpił? Oto do czego prowadzi 
woda! — chciałoby się krzyknąć na cały świat w 
proteście przeciw istnieniu wódki. Ale na samą 
wódkę też bym winy nie zwalał. Coś się działo Już 
przed tym wrypadkiem, coś musiało bye, skoro ten 
pielęgniarz odważył się na taki krok? Ale — co? 
Właśnie — co? Domniemywać można, ie ten pielęg­
niarz nie był sam, że za kierownicą karetki pogoto­
wia siedział kierowca i ie on. odjeżdżając bez cho­
rego, również był w moralnej zmowie z pielęgnia­
rzem. Domniemywać można, że w karetce byl też 
lek«rz! Domniemywać można, że w tym oddziale po­
gotowia, z którego wyjechała karetka, nie nazbyt do­
brze się dzieje.

Ale zostawmy domniemania! Pielęgniarzem oraz 
wyjaśnieniem tła tego postępku zajęły się władze. 
Zbadają, wyjaśnią, osądzą — zobaczymy.

Na razie poprzestańmy na refleksjach i na uwadze, 
że walka o świat moralny, o świat dobrych ludzi 
jeszcze się nie skońezyła. Do jakiego stopnia by ta 
sprawa nie była wstrząsająca, oburzająca, to jednak 
trzeba spojrzeć prawdzie w oczy , przyjąć punkt wi­
dzenia następujący: nie tylko len pielęgniarz kwali­
fikuje się do rozważań nad pytaniem czy jest czło­
wiekiem! Nieraz bowiem chciałoby się krzyknąć: n*e, 
to me człowiek! Bo zła, różnego zła i pod różnymi po­
staciami jest ciągle dużo. Nasza zas pov .nnośrią jest 
osądzać, a nawet upowszechniać przypadki skrajne, 
ałe pod ’ł arunkiem. ie będziemy wzmacniać szeregi 
do walki z takimi objawami. Milczeć nie mo/na. bo 
milczenie walce nie sprzyja.

resocaloapą
nie musi być fikcję
WPATRUJĄ się we 

mnie uważnie du­
że, korio-szare o- 
czy kobiety trzydziestopa- 

roletniej, o twarzy przed­
wcześnie pokry tej zmarsz­
czkami i zaniedbanych, pół 
długich włosach, noszących 
ślady rudej farby.

— Pani może mi pomóc! 
— stwierdza ze stanow­
czością. — To niemożliwe 
— dodaje — aoy nie było 
sposobu na uwolnienie się 
od człowieka, z którym nie 
chcę mieszkać i z którym 
nie łączy mnie żaden for­
malny związeK...

Siedzimy w jedne; z 
tczewskich ruder, od daw­
na przeznaczonej do roz­
biórki. W niedużym poko­
ju gnieździ się od kilku 
miesięcy rodzina nie mo­
gąca się zdecydować na 
przejście do oferowanego 
jej mieszKania zastępczego. 
Właśnie tu moja rozmów­
czyni Krystyna T. od cza­
su do czasu znajduje schro 
menie przed maltretują­
cym ją człowiekiem.

Wilgoć suszonej przy 
piecu bielizny miesza się z 
papierosowym dymem. Gro 
madka kilkuletnich dzieci 
bawi się w kącie pokoju 
— opodal szerokiego mał­
żeńskiego łoża. zastępują­
cego w ciągu dnia krzesła.

SPOD powiek Krysty­
ny T. płyną łzy, w 
jej ręku tli się papie­

ros. Toczy się, przerywa­
na łkaniem, stara — zda­
wałoby się — jak ’świat 
opowieść. Przed rokiem, 
Krystyna T. poznała w 
Tczewie Jana Ch. — hy­
draulika zatrudnionego w 
Pruszczu Gdańskim. Był 
wówczas na delegacji. Zna 
jomość szybko nrzekształ- 
ciła się w blisłaj zażyłość. 
Zamieszkali więc razem w 
jednopokojowym mieszka­
niu Krystyny T. Sielanka 
nie trwała zbyt długo, ja­
ko że mąciły ją wielekroć 
liczne awantury i bijatyki, 
jakich dopuszczał się krew 
ki hydraulik, nadużywają­
cy alkoholu. Nieraz Kry­
styna T. chodziła posinia­
czona. Ostatnio, to nawet 
pobił jej ojca. starszego 
już przecież człowieka...

Krystyna T. sięga po to­
rebkę. Wyjmuje z niej 
zmięty zwitek papieru —

świadectwo lekarskie,
stwierdzające ślady dotkli­
wego pobicia jej. Podaje 
mi inną, niedużą kartkę. — 
O, widzi pani — mówi — 
obiecał, że już bic więcej 
nie będzie. Sam to napisał. 
I podpisał się pod tym. Ale 
niestety, słowa nie potra­
fił dotrzymać. Gdyby nie 
ta wódka...

— Ja — dodaje, przysłu­
chująca się zwierzeniom, lo 
katorka mieszkania — wca 
le bym się go nie bała. 
Sama bjon mu jeszcze 
przyzwoite lanie sprawiła. 
Toż to chucherko takie!

kania uciążliwy lokator, 
który ją maltretuje, który 
upija się na u mór!

ZARYSOWAŁA się od 
wrotna strona meda­
lu. Jan Ch. zdener­

wowany i zaskoczony nie- ( 
co zaistniałą sytuacją, przy 
stał na rozmowę. Oto fak­
ty, które zapewne nie są 
bez znaczenia. Zamiesz­
kawszy z Krystyną T. my­
ślał o ożenku. Dawał tej 
kobiecie wszystkie pienią­
dze. Przepiiała je! Wyłu­
dziła od niego 6 tys. zł na 
kaucję za mieszkanie. Roz 
trwoniła pożyczkę w wy-

Halina Bykowska

Rozmówczyni wy­
jawia inne szczegó­
ły swego życia. Jest 
rozwódką. Ma... dwoje dzie 

ci. Opiekują się nimi jej 
krewni. Ma maturę. Już od 
wielu miesięcy nigdzie nie 
pracuje. Pieniądze na u- 
trzymanie daje jej matka. 
Czasem też Jan Ch. Pra­
cowała w Gdańskiej Sto­
czni Remontowej jako su­
wnicowa i w „Malinowie”.

Spostrzegając, ie nie do­
wierzam, dodaje: — To
prawda! Można sprawdzić!

Nie wydaje się zadowo­
lona z mych rad, by ste­
rować sprawę do sądu i w 
staraniach o usunięcie u- 
ciążliwego lokatora posłu - 
żyć się argumentem, że 
chciałaby zamieszkać ze 
swymi dziećmi. Temat 
DZIECI zdaje się w ogóle 
nie zaprzątać jej głowy. Po 
prostu nie istnieje...

Nagle Krystyna T., wpa­
trzona w szyby okienne, 
znieruchomiała. — On tu 
idzie! — krzyknęła. — 
Niech mnie pani broni! — 
prosiła, trzymając mnie 
kurczowo za rękaw.

Do pokoju wszedł męż­
czyzna około trzydziestki. 
Szczupły. Niewysoki. Nie­
pewnym wzrokiem rozej­
rzał się po pokoju. Zmie­
szał się.

Krystyna T. zdążyło 
szeptem zwierzyć się i za­
grozić przybyłemu: prasa o 
wszystkim się dowie; lu­
dzie będ£ wytykać go pal­
cami; zniknie z jej miesz-

sokosci 20 tys. zł. Prawdą 
jest, że bił Krystynę T., 
ale to było dawno. Po po­
wrocie z pracy zastaje w 
domu bałagan, nie czeka 
na niego obiad. Krystyna 
T. często nie przychodzi do 
domu na noc. Jan Ch. nie 
zrezygnuje z mieszkania z 
Krystyną T., gdyż nie chce 
dopuścić do tego, aby ko­
bieta „zrobiła go w ko­
nia” — wykorzystała i wy 
rzuciła go z domu. A zre­
sztą, nie ma on dokąd się 
udać...

W czasie trwania oskar- 
iycielskiej relacji Krysty­
na T. tłumiła gniew. Raz 
po raz usiłowała przery­
wać. Zbagatelizowała mo­
je pytanie odnośnie naduży 
wania alkoholu stwierdza­
jąc, że kpizdy dziś pije, że 
każdemu wolno.

Dzielnicowemu — st. 
sierż. B. RAJKOWI aż nad 
to dobrze znany jest jego 
rewir. O Krystynie T. wie 
sporo. Dziwi się, że inter­
weniuję w jej sprawie. — 
Pani nie wie — mówi — 
ale przed paroma laty z tą 
kobietą było znacznie go­
rzej. — Kradła siedziała w 
więzieniu. miała liczne 

SDiawy w Kolegium d>. 
Wykroczeń, bywała i bywa

nadal w melinach. Ma tro­
je (sic!) dzieci. Każde z 
nich nosi inne nazwisko. 
Dwie dziewczynki kilkulet­
nie są w jednym z do­
mów dziecka w Trójmies- 
cie. Mogłaby z niej , być 
przyzwoita kobieta. To 
przecież nauczycielka z wy 
kształcenia... Jak się ubie­
rze porządnie, to jest cał­
kiem... całkiem... Prawdą 
jest, że Jan Ch. maltretu­
je ją, ale należy też wie­
dzieć, że jego konkubina 
nie pozostaje mu dłużna. 
Wielekroć oboje bywali w 
areszcie nawzajem przez 
siebie pobici. Przed paro­
ma dniami w późnych go­
dzinach wieczornych przy­
wieziono ich do Komendy 
Miejskiej MO w Tczewie 
z jakiejś meliny. Byli kom 
pletnie pijani.

PODCZAS ostatniej 
„wizyty" dzielnicowe 
go w mieszkaniu 

Krystyny T. Jan Ch. zo­
bowiązał się nie bić swej 
towarzyszki życia i załat­
wiać wszelkie konflikty w 
sposób kulturalny. Tekst 
owego pisemnego zobowią­
zania leży w aktach w 
KM MO.

— Spraw podobnych — 
jak twierdzi st. sierż. B. 
RAJEK — jest w Tczewie 
sporo. Zastanawia zatem, 
czy nie należałoby podjąć 
bardziej zaangażowanego i 
skutecznego działania na 
rzecz resocjalizacji jednos­
tek bliskich całkowitego u- 
padku moralnego. Szkoda 
wielka, że przeważnie dzia 
łanie społeczne dla dobra 
kobiet kojarzy nam się 
przede wszystkim z kur­
sami kroju, szycia, hafto­
wania i gotowania, nie zaś 
z autentyczną, bardziej pil 
ną pomocą, jaką jest re­
socjalizacja — konieczność 
przywrócenia matek dzie­
ciom, tułającym się w do­
mach dziecka i ko­
biet mlodv :h. zdrowych j 
silnych pra.ującemu spo- 
łec seńsfwu.

JESZCZE do niedawna 
(przed rokiem I960) 
„współczesna powieść 
i beroa mery kańska” w zasa­

dzie nie była znana — istnia­
ły tylko poweści meksykań­
skie, ekwadorskie i wenezu­
elskie. Powieści z krajów A- 
meryki Łacińskiej były zam- 
knete w kręgu grooiC pań­
stwowych, a ich percepcja w 
większości przypadków była 
»prawą lokalna; była to lo­
kalna literatura folklorystycz­
na.

W latach sześćdziesiątych 
na światowym rynku literac­
kim pojawiają się coraz częś­
ciej nazwisko wybitnych pisa 
rzy z Ameryki Łacińskiej. Tak­
że i do nas (dzięki pracy 
znakomitych tłumaczy np. 
Zofii Chądzyńskiej, Carloso 
Marrodano, Kaliny Wojcie­
chowskiej) dotarły najwarto­
ściowsi« książki takich sław 
jak Ernesto Sabato, Alejo 
Co/pentior, Julio Cortazar, 
Jorge Luis Borge*, Carlos 
Fuerues, Gabriel Gorcla Mar 
ąuez.

Powieść latynoamerykańska 
zdobyła sławę w momencie, 
kiedy dość powszechnie pola 
wiały sie opinie, wynikłe 
główme z doświadczeń euro­
pejskiej powieści, szczególnie 
francuskiej — nouveau, roman, 
zapowiada,qcej jej kryzys. No 
wa twórczość literacka Laty­
nosów potwierdziła z cała si­
łą atrakcyjność tej formy pi­
sa istwa.

Miejsce szczególne we 
współczesnej literaturze ibero 
amerykansKiej zajmuje twór 
czość kolumbijskiego pisarza 
Gabriela Garcii Marąueza. 
Jego utwór „Sto lat samotno

sei” jest Dod względem war 
sztatu artystycznego arcy­
dziełem. Książka ta nie po­
dziela losu typowego dla 
arcydzieł, tj jej popularno^ 
nie ograniczyła się do kręgu 
profesjonalistów, ale w rekor­
dowym tempie stała się best 
sellerem.

Marquez urodził się w ma 
łej osadzie kolumbijskiej A- 
racataco, niedaleko wybrze­
ża Morza Karaibskiego, wy­
chowywali go dziadkowie, 
którzy — jak sam twierdzi — 
wywarli największy wpływ na 
jego osobowość i pisarstwo. 
„Oa tamtej chwili — pisze —

Macondo. Oczywiście geniusz 
Marąueza sprawił, że jego sa 
ga stała się oryginalnym li­
teracko - artystycznym uni- 
wersum; Dowstała niejako w 
opozycji do wizji świata, do 
wartości jakie stworzył Faul­
kner Macondo ze „Stu lat sa 
motności" jest rozrosłe w cza 
sie i przestrzeni, być more po 
to, by stać się szyderczą ka­
rykaturą Faulknerowskiego 
uniwersum. Ten szyde-czy ton 
nadaje dziełu własną, nie­
powtarzalną wielkość.

Wielu krytyków nie dostrze­
ga lub nie chce dostrzegać 
wpływów Faulknera w twór-

i Pisarze świata

Gabriel Garcia Marquez
\

ni« wydarzyło *ię nic cieka­
wego”. Nauka w Barranąuil- 
la, początki pracy w dzienni 
karstwie i nie ukończone stu 
dia w Bogocie i Cartagenie 
(od 1971 jest doktorem hono­
ris causa Columbia Universi­
ty), repońerskie podróże po 
Kolumbii i druk pierwszych 
opowiadań w niezależnym 
dzienniku El Espectador, wy­
jazd na dziennikarską pla­
cówkę do Europy (pobyt w 
Polsce w 1955 r).

W twórczości Marąueza 
w:dać wyraźnie wpływy p.ia- 
rzy północnoamerykańskich, a 
zwłaszcza Faulknera. Podco- 
me jak Faulkner stworzył sa­
gę Yoknapatawpha, kolum­
bijski pisarz stworzył sagę

czoścl Marąueza, sądząc, ie 
iedynie geniusz twórcy i 
wplvw dZiaOka zm-ien.ły ro­
dzinne Aracatara w literac­
kie uniwersum, ale przecież 
nawet najwięksi twórcy nie 
tworzyli z niczego. Ameryka 
Łacińska nie miała dotąd 
własnych antenatów, więc ich 
spojrzenie z konieczności pa­
dło na pisarzy europejskich i 
północnoamerykańskich; od 
nich uczono sie pisarskiej te­
chniki, która wzbogacano eg­
zotyką własnego kontynentu. 
Ziesztą sam Marquez nie wy 
piera sie wpływów m. in. 
Faulknera, Wirginii Wolf. To 
chyba z zafascynowania Faul 
knerem powstała w:elka 
parodia sagi Yokrapalawpha.

Matąuez dzięki temu,' że 
napisał arcydzieło, często 
jest znany jako p sarz jed­
nej książki, inne jego ułwo- 
ry np. „Zfa godzina”, ,W. 
tym mieście ne ma zło­
dziei”, „N.e ma kto pisać do 
pułkownika" są często nie­
dostrzegalne, a „Zła godzi­
na” w ogóle jest lekceważo 
na przez krymkę (obrony te 
go właśnie utworu podjął się 
H. Breza na łamach Tygod- 
n '<a Kulturalnego). Można 
się spierać- o literacką war­
tość tych utworów, de fak 
tern jest, że są one jakby za 
powiedzią owego jedynego 
dz eła man u men ta In ego.

Tylko pobieżne zasygnali­
zowanie niektórych próbie 
mów pokazie jak tworczosr 
tego pisarza jest bogata 
v/a.1a baczniejszej uwagi 
Wychodząc z tego założenia 
organizatorzy — Wojewódzk 
Ośrotjek Kultury w Gdańska 
I Stocznia Gdańska im. Len 
no pod patronatem naszej 
tedakcji — przygotowali ko 
le.ną -serię "teracką z cydu 
„Pisarze śwata” poświeconą 
Marąuezowi. W progsamie 
ses usłyszymy wypowedzi 
Carfosa Marrodóna „Ga 
brie! G. Ma.auez — zarys 
mo lografii", And-zeja Meoc 
weia „Sto lot samotności” — 
pytań,© o tożsamość. Wszyst 
kich sympatyków f entuzjas 
tow literatury .beroamerykańs 
kej zapra-szamy do Sah Miesz 
czańsk ej w Ratuszu Staro 
m.ejsk m (u-l. Korzenna 33 25) 
22 lutego o godz. 16 00

B. Madcijczyk

246 nil po polskich 
wodach terytorialny h

(Specjalnie dla ,sDziennika Bałtyckiego")

SĄ przyjaciółmi od dzie­
ciństwa. Dziś, już stu 
denci, mają po 21 lat. 

Jeden z nich — Mitko Popow, 
studiuje geografię turystyki 
na Uniwersytecie Sofijskim im. 
K. Ochrydzkiego, a drugi — 
Iwan K.aczołow, jest st identem 
wydziału Międzynarodowych 
Stosunków Ekonomicznych w 
Instytucie Ekonomicznym im. 
K. Marksa w Sofk Jednako­
wo biegle władają jeżykiem 
angielskim, ponieważ obaj 
ukończyli gimnazjum w Plnwd' 
wie z wykładowym językiem 
angielskim.

Przed ośmiu laty zostali 
członkami płowdiwskiego klu­
bu „Podróżnik". A być przy­
jętym w poczet jego człon­
ków nie jest sp-awą łatwą: 
należy mieć bardzo dobre wy 
niki w nauce, znao iezyk ob­
cy i przede wszystk m udo­
wodnić, ie ma się włóczęgę 
we krw.

Rozpoczyna się sena trud­
nych sprawdzianów dia mlo 
aych entuzjastów: reśd samo 
chodowy do Berlina, wyprą 
wa w Tatry Czeskie, zimo­
wa wyprawa w góry Pirinu 
itd

Najbardziej pa mętny <łla 
Mitko i Iwana pozostań e z 
pewnością dzień, w którym za 
p salj s:ę do kluoowej zało­
gi żeglarskiej, aby wziąć u- 
dział w ekspedycji morskiej 
„Chorc-2”. Po odbyciu ekspe 
dyci- „Pnboi” wzdłuż wybrze 
ży M. Czarnego, w czasie 
Ictórei obydwaj chłopcy ukoń 
czyli kurs żeglarski, rozpo­
częły się poważne przygotowa 
nia do weloetapowej ekspe

dycji „Choro” Mitko i Iwan 
trenował dwa lata w akwa- 
tonum M Bałt/cl. ego pod o-
kiem doświadczonych nrvs- 
trzów sztuki żeglarskiej - 
Mieczysława Lewick.ego I 
Marka Bartoszka — uczest- 
n:ków regat „Plymouth - 
New York”. Prowadzili tom 
badania ichi o'og ne i bota 
niczne, przewidz ane w pro­
gramie p.erwszego etapu eks 
peaycji „Choro-1”. 246-milo- 
wa podróż po polskich wo­
dach terytor-alnych pozwoi ła 
młodym Bułgarom zdobyć wie 
le cennych doświadczeń ł 
umiejętność

Przed nimi — nowe podró­
że. Czeka ich udział w eks­
pedycji „Choro-3” (oodroż 
atlantycka do Da karu), a póż 
niej w „Choro-4", planowanej 
jako podróż dookoła swata. 
Pracy jest mnóstwo oprócz 
pełnieria obaw gzi ów mary­
narzy i członków grupy foto­
graficznej, włączą siię oni do 
badań biologicznych, a Mit­
ko ma nadzieje, że udo mu 
się przygotować interesujący 
zbiór materiałów dla kółka 
fotograficznego I turystyczne- 
9°

Dwaj przvjaciele — koledzy 
z ławy szkolnej, obecnie stu 
denci wspołlokatoizy — lu­
dzie ogarnięci jednakową pa 
sją, którzy n.czym nie ról ■ ą 
się od swych rówieśników. 
Potrafią nie tylko marzyć, aie 
i realizowo’ swe ma.zemia w 
życiu.

Zapomniany polski ‘ , /
Jednym x najicybł- 

\ tnrejsżyóh kornpoeyto- 
i rów polskich, dziale ją- 
? cych głównie w dzre- 
\ dżinie muzyki kamera- 
l Inej i symfonicznej, był 
7 bezsprzecznie FRANCI- 
> SZEK LESSEL, o któ- 
\ rym niezasłużeme za­

pomniano wkrótce po 
jego śmierci" pisze wy- 
b'tny muzykolog radzie 
cki, Igor Bełza, w II to- 
rn;e swego dzieła pt. 
,.Istoria polskoj muzy­
kalnoj kultury”, tłuma­
czonej na język polski 
przez Stefana Prus-W:ę 
-ckoutskiego. W dal­
szych swych rozważa­
niach • Lesselu, p-srr 
autor „(...) sprawiedli­
wość kart przyznać, że 
był on obdarowany 
bo-mw duiytn łndywk-

I dualnym talentem, po- 
/ siadał nieprzeciętny 
\ kunszt kompozyt or sk' 
i i życie tego wybitnego 
7 polskiego muzyka go- 
y dne jest najbardziej 
i skrupulatnych stu-
7 di ów”.

TAK się składa, że 
na najbliższym kon­
cercie synrtfo-ni.cz- 

rvm POFB w Elblągu 1 w 
Gdańsku można będzie po­
znać Jedno z większych 
d/.ieł tego kompozytora, 
albowiem prof. ZBIGNIEW 
Śliwiński. kierownik
katedry fortepianu PWSM 
w Gdańsku. penetrując 
różne biblioteki muzyczne, 
na tknął się ij| Austrii na 
k-omp nzycję Franciszka
Lespeśa pA. „Ada go et
Ronoea« a W Polonaise’

na fortepian i orkiestrę. 
Prof. Śliwiński zestawił z 
głosów orkiestrowych par­
tyturę i osobiście wykona 
tę kompozycję. Będzie to 
ważne wyda-rzenie w wy- 
brzeżowym życiu muzycz­
nym, gdyż prawdopodo­
bnie utwór ten w Puls1 e 
dotychczas nie był prezen­
towany.

Lessel z wielu względów 
zasługuje na przypomnie­
nie, przede wszystkim dla­
tego, ż© w dziełach swych 
bardzo często nawiązywał 
do muzyki ludowej. Mów5 
o tym prof. Bełza: „(...) ła­
two (zaobserwować, że w 
melodycznej strukturze 
muzyki Lessel a i szeregu 
lrmt ch polskich kompozy­
torów owyoh czasów prze­
bija dążenie do skojarzeń

intonacji ludowo-obvczajo- 
wych pol.-kich i wscho- 
dniosłowiańskich (przewa­
żnie* ukraińskich). Chro­
matyczne wzbięaceme me­
lodii. występujące u Le-- 
■>ila. ma wie’e wspólnego 
ze skatowymi właś ’iko- 
śćitomi pnlsk ego pieśniar- 

tvv*a ludowego”.
Doskonali warsztat kom 

poaytorski Franciszek Lec 
:.el zawdzięcza talentowi, 
odziedziczonemu po ojcu, 
Wincentym, który przez 44 
lata bjł zatrudniony na 
dworze książął Czartory­
skich w Puławach w cha­
rakterze dyrygenta tamtej­
szej ork.estry, kompozy­
tora, pianisty, nauczycie­
la muzyki i kierownika 
szkoły organistowskiej, 
założonej przez ks. Ada­
ma Jerzego Czartoryskiego, 
mecenasa sztuki, poetę, 
krytyka i teoretyka litera­
tury. Wtedy w Puławach 
wystawiano opery, operet­
ki, balety i pantomimy. W 
antraktach przed stawień 
dramatycznych g”ano 0ł> 
kiestrowe polonezy.

Ten artystyczny klimat 
dworu sprzyjał młodemu 
Franciszkowi, który roz­
wijał się pod troskliwym 
okiem ojca, znakomicie o- 
rientu.iącego się w muzycz 
nvch uzdolnieniach syna. 
Gdy na dalsze stud.a uoai 

,ę do W,edn*a, aby u Jo­
zefa Haydna poszerzać 
swą wiedzę, ojciec stale 
nadsyłał synowi w kazow- 
ki, jak ma postępować. W 
jednym z listów (8 IV 
1801 r.) pisał: „W ogóle ra­
dzę ci nie zdawać się na 
żaden hokus-pokus. gri- 
bus-grabus, dla prawazi- 
wych, autentycznych znaw 
ców wszystko to niewiele 
jest warte. Stosuj się do 
swoich wielkich poprzed­
ników: do Haydna i do 
Mozarta, Haendla Seba­
stiana Bacha. Studiuj pil­
nie tych Wielkich mężów, 
a zysk twój stanie się kie­
dyś obfilyt...)”.

Współczesne leksykony 
wymieniają ponad 40 kom 
pozycji Lessela. Są -w nich 
uwertury, symfonia, kon­
certy, wariacje, 11 kwar-

I. Pofanczew

tetów 'myczkowych. ope­
ra „Cyganie”, Requiem, 
sonaty, p'esni solowe i 
różne opracowania. Nie­
które z tych dzieł Lessel 
wydawał w firmie na­
kładczej Breitkopf i Häi- 
tel i te utwory przeważnie 
się zachowali', znaczna 
ilość dalszych uległa za­
gubieniu.

Franciszek l^essel uro­
dził się w Warszaw e ok. 
1780 r., zmaH w 1338 r. w 
Piotrkowie, jako incpektor 
tamtejszego gimnazjum, za­
tem Wybrzeże może wpi­
sać do swej kulturalnej 
kroniki wzmiankę, że ucz­
ciło 140 rocznicę snrerci 
jednego z najwybitniej­
szych kompozytorów pol­
skich z przełomu XVIII 
i XIX w eku.

Roman Hersing

1739
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Mieczysław Cr.ychowski

Archeologia I
f

Pójdzie za wami tb co tu zostaje:
*>olumfry korynck vj odłam wydobyty z morza. 
_*as rńe ten sum. sprawy nie te same.

W świat lecę • — u drogi zatrzymała się brzoza.

Takie i wy- odmienić e wzrok, krew, ciało.
Rysy twan / wezmą — którzy przyidq po was, 
by to ce rozpoczęte trwając — tu się działo, 
gdzie kolumna, obłok i u drogi brzoza

Archeologia II
Przesypywał pustynię z ręki do ręki — 
Pon.e gdzie jest to miatso.

Z wazy greckiej 
wqskich stóp 
ulotnił się taniec —
Pau.e gdzie tancerka.

Ufryzowana w marmurze z Carrary 
olabastei rąk ukryła w ziemi —
Penie czy to kalectwo.

Jeszcze trąbki złote idq niebem. 
Jeszcze strzały swist rzęzi w łani 
Orszak konnych w cieniu rzezni stanął 
krwią lamowany 
Penie...

Czy będą sfótki
z plastyku?

OBECNIE na świecie sadzie niszczy po pewnvfn 
uczeni pt awadzą n- czasie stalowe „pudk” 
ten ; wne prace ba- tatków. Może to mieć 
dawcze, a nawet juz i<oa- wpływ oczvwiście ' na ko­

st rukcyine, uwzględniają; *zty. gdyż statek będzie 
ce inwazję chemii na bu- mógł przewozić w.ęeei ła­
downic^ o statków mor- dunków, zaś jego eksploa- 
skich. Przyszłość okięiow tacja będzie tańsza, krót- 

’ szg pr2e5toje w stoczniachn etwa Widzi się bowiem 
nie tylko w stali i meta­
lach kolorowych, lecz tak­
że w tworzywach sztucz­
nych. Niektórzy eksperci 
twierdza nawet, iż two­
rzywa sztuczne wyprą w 
przyszłości stal z budow- 
nictwa okrętowego. Ale na 
razLe do takich rewelacyj­
nych stwierd zeń należy 
podchodzić z pewną rezer­
wą.

Jednak faktem jest, iż 
ccraz częściej tworzywa 
sztuczne wspierają nie tyl 
ko etal, metale kolorowe, 
ale również drewno, cera­
mikę. korek, gumę, szkło 
itp. Stwarza to nie znane 
dotychczas możliwości pro 
jektowe i technolog i-zne. 
Współczesny postęp chemii 
bywa tak szybki, iż po­
czątkowe wątpliwość* co 
do możliw' -ci stosowania 
tj. ;h materiałów na jedno­
stkach pływających, zosta­
ły rozwiązane, A najwięksi 
nawet sceotycy wierzą w 
nową przyszłość budowni­
ctwa okrętowego.

Dziś bardzo ciekawe i 
ważne ekonomicznie było­
by zastosowanie specjalne­
go rot' ;aj v tworzyw przy 
budowie kadłubów stat­
ków. Mówi się obecnie o 
całych kadłubach, m. :n. 
łod/ podwodnych oraz o 
segmentach z tworzyw 
zbrojonych. Mogą one bo­
wiem konkurować z naj­
lepszą nawet stalą i dro­
gimi stopami.

JIUŻ od pewnego czai- 
su kilka nowych ro­
dzajów tworzvw ter­

moplastycznych, z których 
najbardziej znane są poli­
węglany i polietylen, stwo 
rzvlo możliwości zastępo­
wania metali w mechaniz­
mach, instalacjach i apa­
ratach na statkach. Posia­
dają one dużą odoorność 
na chem kalia, cieDło i 
uszkodzenia mechaniczne. 
Ogromny postęp w dzie­
dzinie żywic, szczególnie 
epoksydów, poi’estrów, a 
także nowe ciągle techno­
logie produkcji laminatów 
— to również dalsze, inte- 
re-u;ace projektantów i 
konstruktorów statków, no 
winki chemii.

Ale, jak twierdzą eks­
perci, stosowanie twortyw 
sztucznych w budowni­
ctwie okrętowym, to n e 
tylko sztuka dla sz.tuki. 
Bywa ono bowiem uzasad­
nione wieloma względami. 
Przede wszystkim w tym 
przypadku najważniejsze 
jest zmniejszenie ciężą ru 
jednostki, która przy nie 
zmienionej mocy silni ka i 
zużyciu paliwa może ża­
bi ać więcej ładunku. Już 
dziś z tworzyw sztucznych 
można budować sterewki, 
kom ny, schody, szyby, po­
krywy luków, wszelkie 
maszty, urządzenia przeła­
dunkowe itp. A także ło­
dzie ratunkowe, pojemniki 
1 elementy dekoracyjne.

JAK wiadomo, dotych 
czasowe stalowe ka­
dłuby i inne części 
statków poddają się koro­

zji. Natomiast kadłuby pla 
stykowe — zdaniem wielu 
specjalistów, mcglyby roz­
wiązać radykalnie ten kło­
pot. Bowiem nie „atakuje"’ 
ich ani rdza, ani nie przy­
czepiają się do nich różne 
morskie żyjątna, co w za-

remontowych, a także 
mniej nieoczekiwanych 
awarii.

Również zagadnienia bez 
pieczeństwa odgrywają na 
statkach bardzo ważna, je- 
śli nie najważniejszą ro­
lę A więc różne kombi­
nacie, mieszanki i połą­
czenia tworzyw umożli- 
w.aja uzx^kar’e dużej od­
porności na działanie pło­
mieni, a także poorawę 
właścfwoi nawigacyjnych 
statku. Dość interesujące 
jest, wypróbowane już zre 
sztą w praktyce, stosowa­
nie lekkich tworzyw pian- 
kow ch, do wyoehrenia 
wszelkich nie wykorzysta- 
nveh Drzestrzen we wnę­
trzu kadłuba statku. I tak 
niektóre amerykański* 
okretv wojenne z takimi 
plastykowymi „gąbkami” 
siah się prawie niezata-
P'~"

wiec o tworzywach 
rzłiicznych stosowa- 
nveft coraz powszech 

niej w budownictwie okrę­
towym. mów się [ pisse 
pr^ewa^rle w « 'irn ch u- 
perlatywach. że lżej­
sze, tańszo, b^zweemipis^e 
od tsl; P-oie ta ", kon­
struktor:”: j stoczniowcy ża 
dnia, aby ^zczerńlny nę­
cisk rrzy nrod>7k - two­
rzvw dla ich potrzeb poło­
żony był na odporność 
c:ey>lna. odporność na dzia­
łanie poi i w nlynnvch ' wa­
runki klimatu tropikalne­
go

M. Dyfewicz

nic 40,
tymaćmMkbi

Andrzej Sip

O D kilkunas a do­
brych dni mróz trzy 
ma w potrzasku. Syp 

nęło b ałym puchem od 
Tatr, aż do morza. Na uli­
cach pojawiło się więcej 
kożuchów i więcej lisich

ANCELISTA tech­
niczny Bernard Ba­
nach — „złv duch”

czap. Perony opustoszały, dyżurnego peronowego, jak 
za to zapełniły się wszy- 
stki poczekalnie i tunele 
pod* dworcami. Ci, co mu­
szą jechać, chodzą nerwo­
wo po betonowych klat­
kach i klną. A tu miłv

sam o sobie mówi, czasa­
mi przychodzi w sukurs 
młodej adeptce. Dobiega

guzik i droga wolna. Ale 
i to go jeszcze nie zado­
wala.

— Za mało postępu tech­
nicznego na kolei — mówi

w październiku kroi mu 
się emerytura. Więc tu na

głos Mirosławy Szamoekiej tym dość jeszcze spokoj- 
plynący przez megafon do nym stanowisku, chce jej 
lewa jeszcz oliwy do og- doczekać. W sumie ma 33
nia. „...Pociąg osobewy z 
Bydgoszczy zwiększył npóż 
nienie do stu minut...”. Z 
Wrocławia do sześćdzie­
sięciu, z Mysłowic też. Nic 
więc dziwnego, że pan! 
Mirka odbiera od czasu do 
czasu interwencyjne tele­
fony, przez które lecą pi­
kantne teksty. W takich 
wypadkach nie przebiera 
się w słowach, a usz, ma­
ją prawo zwiędnąć. Zbie­
ra więc dziewczyna za 
wszystkich naraz. Za tych, 
co są na szlaku, za pra­
cujących w biurze, nastaw 

za drożo i ków. S1 n w em 
za całe PKP. I gdy za 
dwie minuty znów włączy 
megafon i powie, że „po­
ciąg o5obowT' z Krakowa, 
przyjeżdżający planowo o 
tej to, a o tej, zwiększył

lata pracy, z tego trzydzieś

Marian Starzyk

ci na stanowisku dyżurne­
go ruchu.

Ile w tym czasie odpra­
wił pociągów? Zastanawia 
się na moment i głośno li­
czy:

— Tak, będzie tego po­
nad milion.

A każdy długi, ponad 
240 metrów. Trzeba było 
przejść; w tę i z powro­
tem. żeby wszystko zoba­
czyć, doglądnąć 1 z „czy­
stym sumieniem” odprawić 
kole-jny pcciag. Gdybv tak

sypialnym pękł wąż, do­
prowadzający parę do grzej 
ników. Zanim kierownik 
pociągu przybiegł do dy­
żurki, zgłosił awarię i u- 
zgodnił, że wymienią na 
następnej stacji, upłynęło 
z pięć minut. Potem jesz-

wo młode, zajmujące jakże 
odpowiedzialne stanów cKa. 
Można powiedzieć, że pra 
cują wszędzie: opanowały 
kasy kolejowe, konduktor- 
skie etaty, sfeminizowały 
biura wagonowe i... Szko­
da nav7et wymieniać.

chcieć obliczyć ile przez ^ 0łjze 
opóźnienie do...” glos jej *en «««»ofcił kilometrów, 
nagle zadrży. to śmia,° mozna shvler-

c,.e wymiana, kolejne pięt Gdzie nie przvtkniesz pal 
naście minut albo i wię- Cem, tam młoda dziewezv- 
cei opóźnienia i już do- na na kolei, 
chodzi s>:ę do zawre oej 
liczby. A tak, gdyby był 
rad otelefon, można by by- 
to zgłosić awarię już w

II
^ sekwencj..

x ZURNA peronowa, odmawiać 
Jolanta Sznase, peł­
niąca dzisiaj dyżur 

Dworcu Głównym w 
Gdańsku, nie ma więcej 
niż dwadzieścia dwa lata.
Spod czerwonej i przyku­
rzonej dworcowym p> ięm 
czapki, spływają gęste, dlu 
gie włosy. Gdy wytapia się 
w tłum podróżnych pra­
wie jej me widać. Od cza­
su do czasu błyśnie tylko 
zielone światełko z trzy­
manej w ręku kolejarskiej 
latarka — znak, ze droga 
jest wolna i pociąg może 
ruszać.

Odległość międ’v nie od 
nawianą od dłuższego cza 
su dyżurną „kanciapą” a 
peronarr pokonuje ponad 
sto razy dzienme. Zanim 
wjedaie pociąg, ju* tam 
jest zamieni parę słów z 
kierownikami pociągów i 
maszynistami elektrowo­
zów7, zapyta o przyczyny 
opóźnienia wydr nastę­
pny rozkaz do odjazdu. I 
tak co zmianę, aż do mnu- 
dzema, chociaż znudz c sję 
io cze nie miała praw7*.
P ’acuje zaledwie tiz la­
ta. a od dw7óch, już na tak 
odoow.edzialnvm -tanowi- 
sku.

- Czy można z tym ws­
trzymać — pytam Jerzego 
Kwiatkowskiego, dyżurne­
go Pomocniczego Krystyny 
Rażniewskiej, który po­
dobnie, jak Bernard Ba­
nach „przetańczył” na pe­
ronie w czerwonej czapce

Nogi zaczęły sam sobie nie udziela od- C£lłe życie, 
posłuszeństwa, powiedzi. Czemu nie odpo-

— W jakim w7ieku my 
jfe kilkanaście razy żyjemy — zastanawia się 

ooszedł równik. , , • .
Nie pozostało to bez kon głośno Banach 1 nawet

Za' ?.'■ nała na dworcu w 
Pszczółkach. Pierwsze szli­
fy otrzymała w nastawni, 
potem awansów ano ja na 
stanowisko dyżurnego ru­
chu. W niecały rok nastęn-

IV

Krystyna Rażnie- 
wska, dyżurna dys- 

ma pełne

Fot. Z. Kosycarz
wiada wesoło. — Z dziew­
czętami zawsze milo, cho-

nmażdżyca dopommała się 
o c.voje piaw7a. Dzisiaj nie 
„tańczy już w czerwonej 
czapce po peronie”, jak

ny awans — Gdańsk. Tu dowcipnie przezywali go ponująca,
się może sprawdzić szyb- koledzy, przygląda się, jak ręce roboty. Dosłownie, bo 
ciei i okazać się przydat- robią to inni, o praw c aparat nastawr.iczy rr.a z 
nością do zawodu. Pytam czterdzieści lat młodsi. setkę pokręteł, które pra-
jeszcze o plany na naibi.ż- wie bez przerwy trzeba
sza przyszłość. Ale już nie Gdy zaczynał w czter- przestawiać. Żółte — to izo 
odpowiada, nie ma czasu, dzieslym piątym, nie było lacje zwrotnic, informują- narzekać na brak pracy.

Przelotowość pociągów jest

ciąż sam pan wie, że 
nimi czasem bywa różnie.

Druga dyżurna pomocni­
cza Henryka. Kiczko i na­
stawiaczy .Stanislaw An­
drzejewski też nie mogą

„Siła jest dziwów, lecz nad 
wszystkie s:ęga dziwy człowieka 
po+ęga”.

(Sofokles „Antygona”
przekład: Kazimierz Morawski)

i T O właśnie I Czego to czło­
wiek nie wymyśli na przykład 
na usprawiedliwienie swego 

lenistwa, braku kompetencji, złej 
organizacji, wewnętrznego rozma- 
młania. czy zwyczajnej niewiedzy. 
Wymyślił więc plakietkę z nazwi­
skiem i jest przekonany, że przypi­
nając ją do klapy marynarki czy 
służbowego fartucha wyjaśni i 
usprawiedliwi swoje lenistwo, brak 
kompetencji, złą organizację, we­
wnętrzne rozmamłanie i po prostu 
niewiedzę. Plakietka ma być tym 
antidotum na wyżej wymienione wa 
dy i uchybienia. Jeśli w danym 
sklepie rie ma jakiegoś towaru, to 
za ten brak powinien odpowiadać 
ten, który naprar/dę jest winny, a 
nie ten, któremu kazano przypiąć 
tabliczkę z nazwiskiem, często je­
szcze zaopatrzoną w fotografię. Co 
nie znaczy, .że ten z plakietka za­
wsze jest bez winy. Szkoda wielka, 
że ci naprawdę winni nie noszą pla­
kietek z nazwiskiem. Za to działaici 
w ukryciu i bezimiennie. Jednakże, 
gdy rirytowarrv człowiek tym czy in­
nym niedostatkiem i brakiem walnie 
pięścią w stół, wtedy odzywają się 
jak owe nożyce, których szukasz, szu­
kasz i znjleźć nie możesz. Wtedy ślą 
pisemko, bo wydaje im się, ie 
pisemko załatwi to, czego oni nie 
załatwili, nie domyśleli i nie zor­
ganizowali.

Pisemkiem zasię można - I to 
z coraz większym trudem - za­
łatwić sobie wycieczkę z Orbisem 
do Karpacza, ale nie terminową 
dostawę owaru do sklepu. Ten to­
war trzeba po prostu przywieźć w 
odpowiednim czasie i w odpowied­
niej ilości. Przedtem jednak trzeba 
go w odpewieanim czasie, w od­

powiedni' sj > ilości i w odpowie­
dniej jakości wyprodukować. Jeśli 
to będzie dopełnione, to wtedy ta­
bliczki z nazwiskami sprzedawców 
będą miały sens. A odpowiednie 
dyrekcje nie będą musiały wysyłać 
dc pc rytowanych klientów pise­
mek, w których winę za braki, nie­
dostatki w sklepach i magazynach 
zrzuca się na tych, którym kazano 
nosić na fartuchach tabliczki z na­
zwiskiem.

Inny sposób załatwiania spraw 
wymyśliły urzędy popularnie zwane 
administracją. Otóż te urzędy v/y- 
syłają w swiai setki tysięcy pisę-

Plakietki 
i piaka

mek, w których grożą petentowi ka 
rami, paragrafami, jeśli ten w okre 
słonym przez urząd terminie nie 
załatwi tego, co powinien załatwić 
autor pisemka czyli urząd. Według 
mnie występuje tu horrendalne po­
mieszanie z poplątaniem, bo prze­
cież urzędy powołano dla wygody 
obywateli a nie obywateli dla wy­
gody urzędów. Tot*»i ilekroć otrzy­
muję pisemko wzywające mnie do 
urzędu, pisemko z pogróżkami i 
groźbami, żebym wyjaśnił to, co po 
winien sobie wyjaśnić urząd, bo 
wszak po to został stworzony, krew 
pienirta mnie zalewa!

Niby dlaczego ja mam odwalał 
robotę sa urzędnika, któremu re­

gularnie każdego pierwszego kasa 
wj płaca pensję? Jak z powyższego 
widać spychotechnika jest powsze­
chna i wszechobejmująca. A po­
plątanie z pomieszaniem, jak już 
zaznaczyłem, horrendalne. Człowiek 
robi mnóstwo takich rzeczy, które 
naprawdę do niego nie należą. I 
w ten sposób powstaje ogólne za­
mieszanie i ten irytujący bałagan. 
Tabliczką z nazwiskiem i pisemkiem 
z pogróżkami nie wybrniemy z te­
go mich-machu. Róbmy więc to, co 
naprawdę do nas należy. I na ni­
kogo nie pokazujmy palcem (ta­
bliczką z nazwiskiem), że to on jest 
winien. Pilnujmy swojego miejsca 
w szyku, i pod żadnym pozorem 
nie wyłamujmy się z niego. A 
wteiły cytowane na wrtępie słowa 
z „Antygony” będą miały tafii sens, 
joke im nadał Sofokles.

„Siła jest dziwów, lecz nad
wszystkie fięga 

Dziwy człowieka potęga.
Do on prre śmiało poza sine

morze,
Gdy *oń się wzdyma i kłębi,
I z roku na rok swym lemieszem

porze
Matkę ziemicę do głębi.
Lotny ród ptaków j stepów

zwierzęta,
I dzieci fali usidla on w pęta. 
Wszystko rozumem zwycięży. 
Dzikiego zwierza z gór ściągnie 

rtr. błonie,
Krnąbrny kark tura i

grrywiaste konie 
Ujarzmił ie twojej uprzęży*’.

No I czy ta siła nie sięga nad 
wszystkie dziw/? I czy nie wystar­
czy?

K. JLastcwiecla

ogromna. Pięćdziesiąt
osiem poc!ągóvr pasażer- j 
skich dalekobieżnych w 
ciągu zmiany. Do tego do­
chodzą je zcze towfcrowe, 
podmiei-'kie : kolejka oü 
miejska. I bądź tu czło­
wieku mądry, który z 
nich należy puścić pierw­
szy, skoro jeden „zro­
bił” duże opóźnienie, a to 
już za sobą pociąga okre­
ślone konsekwencje. Na­
walają inne, bo tor jest 
akurat zaję+v i trzeba cze­
kać. I tak minuta goni mi­
nutę.

ZDROWY chorego nie 
zrozumie — konklu­
duje Bernard Ba­

nach. — Tak samo pasażer 
kolejarza. Nie chcą wie­
dzieć, że my też j( teśmv 
ludźmi i cze'arm padanr. 
z nóg. Pociąg to ni: ro­
wer, którv można pokn - 
nie postawie pod ścianą, 
bo szpri cha pę la. a wól
nie wiedzą, le ludzkiego 
wysiłku trzeba zużyć, abr 
pasażer dojechał pokojniti 
do rr.ejsca przeznaczenia.

Wolą krzyczeć pomsto-

blakle
niedopałki

bo wjeżdża > następny po- tak łatwo. Zaledwie kilka ce o tym, gdzie w tej chwi
ciąg i musi pędzić na pe- torow, kilka rozjazdów i li znajduje się pociąg, gdy
ron. bocznic, a semafory krę- na tablicy zapala się ro-

ciło się ręcznie korbą, że- żowe światełko. Fioletowe, 
HI bv dać sygnał wjazdu. Nie to tarcze manewrowe,

to co dzisiaj, naciśnie się czerwone — semafory. Od
tego wszystkiego można 
dostać oczopląsu, a tu je­
szcze trzeba wybrać odpo­
wiednią dźwignię, odebrać 
w międzyczasie telefon, 
wj7dać dyspozycje i broń

za mało modernizacji, Boże nie pomylić się, bo 
już prawie sześćdziesiątki, a brak bezpośredniej łącz- wtedy... Nie, lepiej o tym

ności załogi elektrow7ozu z nie mówić, 
główną dyspozytornią, lub 
nawet z dyżurnym ruchu, Rażniewska jest również 
często jest przyczyną na- młoda. Po liceum kolejo- 
rastających spóźnień. wym i krótkim stażu pra-

C3Wc.ła jako dyżurna
_________________________ Pruszczu. Potem, tak jak

w przepadku Joli Sznase, 
awans do Gdańska. I tak 
zeszło już prawie dziesięć 

. -.i .i i lat. Jest coś dziwnego w
_ tym, że kolej oranowrły
Przedwczoraj w wagonie dziewczęta i to stosunko

UDYNLK szkolny przy ul. Pe- 
stalozziego wydawał ram się 
tak ogromny, że niektórzy snuli 

^ przypuszczenia, czy na jego-da­
chu nie znajdowało się kiedyś 
lotnisko dia małych samolotów.

Mieściły się tu trzy, a nieco później dwie 
szkoły. Z tyłu czerniło ogromne, żużlowe 
boisko- og lodzone kolczastym żywopłotem. 
Mogły tu groc w nogę cztery szkolne dru­
żyny. Na ostrych kamykach szybko niszczyła 
się piłka, ale nikt na to nie zwazał. Wśród 
kolegów liczyły się tylko niektóre persony. 
Do taicich ważnych osobistości neleżeli bra­
cia Jad-nowie. M eli bogatych rodziców i no­
sili same zamorskie rzeczy: dżinsy, pasiaste 
włoskie koszulki, nowoczesne trampki. Jasj- 
nowie wzbudzali zazdrość i zarazem strach. 
Byłi zamożni, a jednocześnie silni fizycznie. 
Kiedy młodszy Jasin dostał w oko, wołał 
starszego brotai Pczo tym kaperowcJi sil­
niejszych chłopaków gumą do żucia lub za­
granicznymi diobiazgami. Wszystko mieli 
pierwsi: iower, piłkę, rękawice boserskie. 
Dziewczyny poawalały się do młodszego Jc- 
si-na, ale on gardził dziewczynami, ciągnął 
je za włosy bez ceremonii, a jedną nawet 
kopnął.

Szempeł podał mi duży niedopałek z xa- 
czerwerionym od uszmin-kowan/ch kobie­
cych ust końcem. Sam wziął drugi i pożeg­
naliśmy Kreta.

Dzień był słoneczny. Uderzyło nos orzeź­
wiające, przezroczyste powietrze. Spojrzałem 
na pobliski, wybetonowany, okrągły basen. 
Jakiś chłopak jeździł tem no rowerze. Wo­
dziłem za nim wzrokiem, aż zakręciło mł 
się w głowie.

— No, ja walę do domu — powiedział 
Szcmpel. — Cześć!

— Cześć!

Przy torach tramwajowych spotkałem Kon­
ta. Pow-tał mnie z radością. Okazał to 
skrzywieniem swojej bladej twarzy. Kant 
siedział w knżaej niemal klasie dwa łata. 
B)ł starszy orle mnie, niewielkiego wzrostu. 
Miał przejmującą, szarą, przedwcześnie doj­
rzała twarz. Ciągle wagarnwał. Niezwykłą 
bystrość i :ntfcligencję połączył z zupeiną 
onarchiq. Nie uzncvyał regulo-rnego chodze­
nia na lekcje. Kumplował z podejrza-ny-mł 
typami. Jeśł] znalazł się przypadkiem w 
szkole, zawsze dostawał jo-kiś dobry sto­
pień Wiedział wszystko Tylko ze sprawo­
wania oceno nie zrrreniała sie od lat.

Kiedyś zadarłem z młc^dszy-m Josinem. Był Kradł w sjosób zawodowy, nienał iluzjoni
styczny i okropnie kłamjł Nie okradał tyl­
ko tych, których uważał za kumpli, a eza- 
sem nawet dzialił się z nimi łupim. Ojciec 
Kenta porzucił motke i chłopiec bardzo 
cierpiał z tego powodu. Nieraz mówił mi o 
tym, że matka go nie kocha, ie cały dzień 
nie ma jej w domu, że zostawia mu tyłko 
karteczki z poleceromi, które on natych­
miast drze, nawet ich nie czytając.
- Masz coś zapalić? - zapytał Kan4.
— Nie mam.
- Trudno, poszukamy - powiedział l schy 

U się nad szvnami. Znał dobrze miejsca, 
ądiie bieliły sie niedopałki. *ednym z nich 
był właśme przystanek tramwajowy. WkrÓ.ce 
masz“'cwaii3my puszczając nosem kłęby dy­
mu. Koło lotniska Kant gwizdnął z budki 
prywac.arza kilka jabłek, a następnie odla-

ode mnie silniejszy. Ale zebrałem wszystki 
siły i parę razy celnie trafiłem. Jasin z 
m ejsca zawołał brata i moja potyczka skoń­
czyła się sromotnie. Wychowawczyni odebra­
ła mi czerwona, pionierską chustę, a. młod­
szego Jas-ina wygoniła po matkę

Niebawem wrócił i wszedł nonszalancko 
do klasy.

— Gdz.e matka? — zapytała nauczyciel­
ka.

— Spokojna głowa, zaraz będzie — odparł 
bezczelnie Jasin.

Na następnej godzinie weszła do klas 
otyła kob eta, matka winowajcy. Grube pal 
ce błysnęły złotem. Poprawiła na ; sobie 
barwną, cmeiykanską suknię i zaczęła coś 
pyskować do nauczycielki. Twarz wychowaw­
czyni to bladła to czetwieniała. Kobieta
podeszła do synclka, pogłaskała go po liśmy się tradycyjnie pod tyfn<? ścianą.
głowie i wręczyła mu piękne, połyskując 
organki, mme zaś pogioziła palcem. Za­
cisnąłem zęby.

Tymczasem zdeneiwowcna nauczycielka 
trzasnęła dziennikiem w stół i wyszła z 
klasy.

Szempeł był chłopakiem o wielkiej głowie 
i długich rękach. Z głowy tej odstawały pso- 
stopadle duże jak pierogi uszy. Bardzo się 
irytował kiedy ktoś dokuczliwie nawiązywał 
do jego wyglądu, nazywając go osłem, czy 
dużą głową. Na szczęście niewiele było o- 
sób, które go przezywały. Szempeł świetnie 
umiał boksować swo:mi długimi jak dyszle 
romioiTami. Przyjaźniłem się z nim, bo miał

- Wszyscy tc robią za tą budą, to z zem­
sty — powiedział Kant.

— Jckiei zemst/?
- Kiedyś ten prywaciarz nabił tam gwoź­

dzi, papiaków i podłączył do nich prąd. 
łebki przyszli się odlać i nieźle ich poko- 
>ało a ten baran spasiony stanał w 

drzwiach tej swniej budy ł rżał jak koń. Od­
tąd wszystkie łebki chodzą tu i zosmradzają 
mu interes, każdy jednak filuje na gwoź­
dzie.
- Co robirnv? - spytałem Kanta.
- Idziemy do mnie - powiedział. - U 

mnie zawsze pusta chato. Jak w ąrobie.
zostawia,'wój sfyl. Jakby arystokratyczne pełne gad- pod^ran^'^™^

nosci i wykwintu muniery robiły wrażenie 
nawet na nauczycielach 

Pewnego dnia zapoznał mnie z chłopa­
kiem o urodź,-e Włocha, który nazywał się 
Kret.

— Chcesz trochę powalczyć? — zapytał 
Kret.

— Czemu nie — odpowiedziałem.
- Dobrze. Pójdziemy dziś po lekcjach do 

mr e. Dam ci szkoię.
— Nie bądź taki pewny — powiedział 

Szempeł. — Ten chłopak nieźle boksuje.
— Zobaczymy,
Kret należał do rodziny bokserów. Mia­

łem mokrą ze strachu koszulę kiedy prze­
kraczałem próg ich mieszkania. Weszliśmy 
do kuchni. Kret zamknął drzwi i podał mi 
rękawice. Były trochę za duże, ale Szempeł 
je mocno związał.

Po le walczymy? — spytał Kret.
— Norma Ir.'ie. Dwie m-inuty runda — wy­

przedził mnie Szempeł i trzasnął tłuczkiem 
od kartofli w patelnię. - Boks!

Kret chodz’1 na nogach jak rasowy bok­
ser. Próbował mnie lew>m prostym. Wyła­
pywałem na rękawice. Kiedy walił serię, ro­
biłem gardę i czasem k-ont,owalem. Trzy 
rundy minęły bez rewelacji. Później wal­
czyliśmy kaźd/ z każdym Trzeba było jesz­
cze uważać, by nic nie stracić w kuchni i 
aby po ciosie nie wylądować w pełnym ta­
lerzy zlewje. Wreszcie zmęczenie wzięło gó­
rę. Kret otwo.zył okno. Szempeł wygrzebał z 
popielniczek wyblaide niedopałki.

— Zapalimy?
— Owszem.
Sztcchnęłiśmy się kilka razy, po czym 

Kret wywietrzył dokładnie kuchnię. Nagie 
w drzwiach stanął jego starszy brat, auten­
tyczny bokser, który walczył w Gedanii. U- 
śmischnął sie drwiąco:
- Ja jeden, a was trzech. 7goda?
Nie wypadało odmewiać.

Zgoda — odpowiedział niepewnie Szem-
pel.

brat Kreta przyniósł dodatkowe rękuwice. 
Szempeł trzasnął w patelnię. Rozpoczęliśmy 
huraganowym atakiem z trzech stron. Brat 
wszystko w łapał na rękawicę, bądź robił 
uniki Przy rym kilka razy lekko uderzył. Je­
den z ciosów posadził Kreta na krześle.

Skręciliśmy w zaciszną, ogrodową ufJcz- 
ke. Kant otworzył drzwi do dużego miesz­
kania. Nie brakowało tu niczeąo: wygodne 
meble, nowoczesne sprzęty, akwarium 'z ryb­
kami, biblioteka.

woaem oo wypastowanych schodach, 
odw-ociłerr Sie, soojrzałem na pokój i w 
ułamku snkundV sposti.eąłem biały prosto­
kąt ferący na stole - kartka od małki dla 
syna

Na górze w pokoju Kanta zaskoczyła 
"nie spora i!os'ć najrozmaitszych zabawek, 
klrserów ze znaczkami, modeli samolotów 
i statków. Pyta tu także p:'ka nożna, ^ro­
wienowa trzypesowa i wędka. Szczerze mu 
zazdrościłem. Kant wyciągnął zza szafy 
wiatrówkę:

— Postrzelamy trochę?
- Z przyjemnością. Masz śrut?
- Wszvstko mam. Wszystko! ! nic - co- 

wiedział w zamyśleniu.
WvszNsmy na balkon. Kant złamał lufę f 

załadował śrut.
— Widzisz tego tam wróbla*
— Widzę. Ale zostaw go, to...
Rozległ się cichy trzask i wróbeł spadł 

z gełęzi jak kamień. Popatrzyłem no skrę- 
cone w kłębek małe, puszyste ciałko ptaka. 
Wzięło mnie złość na Kanta:
- Dlaczego go zabiłeś? To głupie!
- Robię wszystko, co mi się podoba. 

Chcesz po«trzelcć?
— Nie, nie chcę.
■'ant dostawał od matki różne rzeczy o- 

procz pieniędzy. Powiedział, że chyba *- 
dz;e sprzedawał te zabawki, bo nie widzi 
nnego wyjścia. Chciałby czasem zapalić do­

brego papierosa, wypić wino, ale nie miał 
forsy, /berarie niedopałków było obrzydli­
wym za eciem dla gnoików. Wyszliśmy znów 
na balkon gdy do uszu naszych doszedł 
kwik swmi. Kant zerwał się I rzucił w kat 
wiatrówkę:
- Prędzej! Zobaczymy jaJc zabijają świ­nię1
Zbiegliśmy ze senodów. Kant szybko zam- 

nał drzwi i rzucił klucz pod wycieraczkę. Po 
drugoj^ stronie ulicy dopadliśmy wysokiego

- P.eprzę taka walkę - powiedztój do P!otu’ Między deskami były szpary. Wlopi- 
bijesz Waldyl’ ,iSmv w,ni« wzrok. Za płotem na obszer-brata. — Za mocno 

— Dzieciak jesteś.
Jo^ i Szempe! amb tnię staraliśmy się 

trahć boksera. Ale przerastało to nosze 
możliwości W*err> na mo:m nosie w-,lądo­
wała rękawica. Lzy zawirowały mi w oczach 

z rosa pociekło krew. M mo to beksewa 
łem. dalej. Waldy popatizył na mnie z u- 
znairem i przerwał walke.

— Umyj się i podnieś giowę do góry, to 
przejdzie — powiedział.

nym p-odwerru stał gruby mężczyzna w qu- 
mowym fanuchu. Uoerzył obuchn n siekJe- 
ry. -.wierzę stęknęło i przewróciło sie. Rzeź- 
mk rwitjzoł kończyny wieprza i przyniósł 
miskę oraz długi nóż. Z wpiawą wbił go w 
serce zwerzęcra, łapiąc krew do rrw>ki' 
Świnio zaczęła przeraźliwie kwiczeć. Zrosło 
m. sie niedobrze. Mruknąłem coś do Kanta 
i poszedłum do domu.
.Któ.re9°j dnia przyszli do szkoły mffl-

Szempel rozwiązał nam rękawice Urny- ^ trr'mał w kracna-1 ' - > sią b uzę Kanta. Poznałem ją natychmiast.
zaczęli szeptać coś z nuszą wychówawczy- 
mą, która zwróciła się do kłusy:
- Kto z was zna tę bluzę? Kto wie cfo 

kogo ona mogła należeć?...

łem nos pod strumieniem zimnej wody 
poarnósłwszy głowę do góry, usiadłam na 
rześle. Po chwili krwotok ustał.

— Macie fajki? — zapytał Waldy.
— N e. Ale możemy...
— Ne palcie. Ja ne pale i nie piję, dła- 

t go mam kondycję. Jeśli się oali ■ pije - 
kon lec.

Ale czasem wypijesz i zapalisz, sam wi­
działem — powiedział Kret.

— Czasem tak. Ale rzadko. •

asa mTczcfa, choć być może niejeden 
z nas wiedział, że bluzę nosił Kant. Mili­
cjanci oprożr li kieszenie. N ewiele tam by. 
ło: złamany scyzoryk, zcpałki I kilka wy­
blakłych niedopałków, które zbierał Andrzej 
Kantyńskl, przezywany Kantem.

Uczniowie jednej ze szkół 
podstawowych Zurychu od­
byli wycieczkę do parlamentu 

wać na kole; l to najczęś- I | w ramach lekcji wychowa­
cie) wtedy, gdy potrzebi 
nam zwykłego zrozumienia 
i zwykłego uśmiechu. A

nia obywatelskiego mieli oka 
zję przysłuchać się sesji po- 

przecież chcemy zagwaran I świeconej debatom nad pro

Zgorszone
dzieci

tało powssei lub rozwiąrywa 
ło k ryżówki, kilkanaście sze­
leściła guzetami, niektórzy pa

n:e śp;, 
ktoś"...

nowie ucięli sobie drzemkę, 
wreszcie jeden był zajęty ma 
nikiurem. Po tygodniu dzieci 
otrzymały odpowiedź na swój 
list: „Odkąd parlamenty ist­
nieją na świecie, zawsze by-

demokracji parlamentarnej
tować im wszystko nawet i jektowanymi nowymi ustawa- Wedle spostrzeżeń młodzieży, ^ _____ __ __

Po tej pouczającej Im- wię rszość deputowanych nie ły kfytykowane7 a zresz£ na
- *-------------- — tu „ „• j ■ * , . interesowała się obradami, li- leży podkreślić że Drzv no-przez mrok nocv gdzieś na I PreIie dziatwa skierowała do czne g,ono prowadziło swo- P y P°

d ugi koniec Polski. „Ktoś I szacownej instytucji list otwar bodną pogawędkę towarzy-
by spać mógł | ty z kłopotliwymi pytaniami, ską, która zagłuszała refernl

dotyczącymi funkcjonowania programowy, kilka osób czy-

równaniach w skali między­
narodowej szwajcarscy parla- 
mentariusze wypadają cał­
kiem debrze”.
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m pobliżu małego ekranu

PISZE się i mówi o 
niej dużo. Zastana 
wiajq się nad jej 
fenomenem me tylko poe­

ci, ale również uczeni. So 
cjolngowie usiłują zbadać 
jej wpływ na losy czło­
wiecze, pedagodzy i psy­
cholodzy winiq jq niejed­
nokrotnie (całkiem niesłu­
sznie) za zły wpływ na 
młodych, starsi nie zaw­
sze cncq pamiętać jak to 
u nich z tą miłością za 
młodu bywało... Jedno 
jest wszak pewne — nie 
sposób jej nie widzieć, nie 
pamiętać o niej, nie za­
uważać jej wpływu na nas 
wszvstkich, czy tb sto, czy 
dwieście lat temu, czy 
dziś...

A dowody tej wielkiej, 
szalonej, często jedynej 
m'fosci znajdujemy w hi­
storii, literaturze, w boga­

tej epistolografii. Czerpali 
tematy z głośnych roman 
sów i poeci, i dramatur­
dzy. Do dziś bohaterowie, 
których udziałem była po

torami o tym, co trapiło, 
a często i upokarzało ser­
ca naszych wspaniałych 
wodzów i wieszczów, gene 
rałów i królów. Co praw­
da grono aktorów nie za­
wsze wydało mi się odpo­
wiednie posturq, urodąfa 
raczej jej brakiem!), 
wdziękiem, do odtwarza­
nych przez siebie postaci. 
Wszak znamy ich tak do­
kładnie z wielu ksiqżek i

leon i pani Walewska, So 
bieski i Marysieńka) prze­
mówili do nas autentycz­
nym często tekstem z za- 
cnowanych listów, tu i 
ówdzie słowami poety — 
wieszcz Adam np. sam o 
swej miłości prawił. Wy­
znania i przysięgi prze­
plecione zostały odpowied 
nimi plqsami. w których 
sławne pary miały udany 
udział przy akompania-

O miłości

noć wielka miłość, intere- 
sujq twórców i zwykłych 
ludzi.

Barbara Wachowicz — 
niestrudzona w tropieniu 
miłości i miłostek naszych 
wielkich mężów poezji i po 
lityki wystqpiła w telewi­
zji z nowym programem 
..Godzina miłości". I istot 
nie przez ponad godzinę 
opowiadała wspólnie z ak

opisów (Sienkiewicza i Kel- 
lerównę także z książki 
Barbary Wachowicz — i 
ta para wydała mi się naj 
trafniejsza), więc nic dzi­
wnego, że nie wszystkie 
prezentowane konterte kfa 
pasowoły do znanych aż 
na pamięć portretów.

Bohaterowie (m. in. Bar 
bara i król Zygmunt, Koś 
ciuszko i Teklunia, Napo-

mencie stosowanej muzy­
ki.

Wjzak prym w całości 
wiodła autorka scenariu­
sza, urodzona interlokutor 
ka, niezastąpiona w two­
rzeniu atmosfery odpowied 
niego entouroge'u dla 
swoich opowieści. Słucha 
jqc jej komentarza dow­
cipem się skrzącego, za 
prawionego co nieco iro­

nią, ale i ciepłem trzeba 
niechybnie pomyśleć — 
uczcie się co jnłodsi, jej 
telewizyjni koledzy. Uczcie 
się od niej, jak bogaty 
jest nasz język, juk giętki 
i posłuszny być powinien 
i piękny w całej swej ga­
mie barw i nastrojów.

A wszystkim telewidzom 
chciałabym doradzić: je­
śli nadarzy się wam oka­
zja spotkać się z Barbarą 
Wachowicz bez pośredni 
twa szklanego ekranu — 
skorzystajcie z niej żywo. 
Ona sama, opowiadając 
w swej „Godzinie miłe u 
ci”, o sławnych naszych 
mężach i ich białogło­
wach, potrafi zastąpić ca 
łq plejade najlepszych na 
wet aktorów. 1'zroM to nie 
tylko ze świetną znajomoś 
ciq tematu, ale i ogrom­
nym wdziękiem.

Barbara Kanold

,Sukces nie jest gwarancją, 
chociaż jest satysfakcją”

stanów w łonie samego ze- - Pana recital zebrał już 
społu, chociaż rzeczywiście chyba wystarczającą ilosc 
tkwią one poza nim. I może komplementów, zresztą jak 
to doprowadzić nawet -tak najbardziej zasłużonych, by 
jak w naszym wypadku - /e tutaj powtarzać. Chciałam 
do rozejścia się. Jeżeli pyta zapytać natomiast, jak dosz- 
pani o ciężkie chwile, to /o do współpracy pana z Te- 
właśn.e wtedy, gdy zostałem resą Iwaniszewską? Bo prze- 
sam. Każdy z nas miał juz cięż nieprzypadkowo wystę- 
wówczas jakąś swoją Indy- puje ona w pana koncercie... 
widualność artystyczną — Ja- — Teresa, podobnie jak ja, 
cek Ostaszewski był znanym jest laureatką jednego ze 
jazzmanem, Jan Kar.ty Pa- studenckich festiwali krakow- 
wluśkiewicz był kompozyto- skich. Słyszałem ją parę lat 
rem, który zaczynał już p'sać temu na „Famie" i zapamię- 
muzykę teatralną i filmową talem jej głos bardzo dźwię- 
i każdy z nas miał prawo do czny i bardzo wyraźny. Po- 
poświęcenia się swoim wła- nieważ miałem kilka piose- 
snym zainteresowaniom. Tyl- nek o bardzo czystej linii mę­
ko, że sprawy, o jakich lodycznej, piosenek właśnie 
wspomniałem przed chwną, dla takiego głosu, postano- 
doprowadznły do niepotrzeb- wiłem je sprezentować jej.

— Na ostatnim festiwalu w

nych intryg, które spowodo­
wały, że z pewnym rozgory­
czeniem wspominam tamten 
moment. A okres rzeczywiś­
cie był trudny, gdyż zosta­
łem właściwie bez repertua­
ru,Opo); pon glównp ^ p£yiació| T# ^ naj.

nagrodę, me o.\ . JL smutniejsze. 
uznali pana piosenkarzem mi 
n'onego roku, „Szalona tok o* 
mciywo" wywołała burze i
namiętności nie spotykane w ^ ^ |nie ■ spra 
naszym zyciu estradowym od ^ którQ ^dała mi się

A później Teresa z jedną z 
tych piosenek wystąpiła w 
Opolu i gdyby nie pech, o 
którym trudno mówić w tej 
chwili, to kto wie... W każ­
dym razie piosenka ta znała

dawna. Na bmk zaintereso-

a przede wszystkim — / ...T- L.i. __zła się wsrod najwyżej no­
towanych utworów festiwalu.

-Yracząl pan wszystko od Sk°ro iest®śmY W .P«? °'
polu — wydaje mi się, ze ta

-Tak, zacząłem właściwie !"°ia n< y^do, tak bulwersu­
jąca pewne kręgi, które w 
piosence chcą widzieć li tyl-

i ważna: ko rozrywkę, była wynikiem
wonią nie może s.ę pan za- toWQnie programu do całego bloku jaki zaprezen-

"'u"nr — rf^ran tn nu- K ry __ -t.H.___; towułem. Czyli obok mniepoezji współczesnej. Zapro- .tern uskarżać - doceniła pa 
na zarówno publiczność, jak 
/ ki)'tykc Pracował pan je­
dnak na to przez pełne 10 
Jat. Czy przebyta droga, wio-

silem do współpracy jazzmo- wykonowczyme (Te esa
nów - ludzi, którzy w lot Iwan,szewska i Krystyna Jan- 
pojmują intencje muzyczne. da,“ P™*>- W. sp.ewc ,qce

-d°si te9a nuUzbytU'długi ^zębsSJ^Brorliś^aw ne* takie 1 moiłn tekste™-
P° U ^ Kazimierz Jonkisz. W tej chwili przygotowuję/ męcząca? — Po twych dzi słędołet- właśnie dla Teresy I Krysty-

— Nie. Sukces nre jest dła n;cf, doświadczeniach, jak od ny Jandy dwie piosenki no 
mnie żadną gwan. ncją, cho- powie pan na pytonie — czy tegoroczny festiwal. Niezależ 
ciąż jest wielką saf'" 3keją. instytucja profesjonalnie, zaj- n;e ocj tego dla Krystyny 
Poza tym, repertuar, który mujqca s/ę organizowaniem Ja,ndy piszę muzykę i teksty 
proponuję nie może konku- rozrywki, jak np. estrada, po- do recitalu, który zamówiło 
rować z dyskoteką, stanowią magj artyście czy też nie? Studio 2. Rozwijam tatuj kon 
cq j°k wiać orno - naj- _ Może pomóc, pod wa- wencję „Gumy do żucia”, 
popularniejszą formę rozryw- ^nidem wywiązywania się Muszę pa-ni powiedzieć, że 
ki. Zabawa, taniec, potrzeba ze swoich zobowiązań. właśnie w Grand Hotelu,
weselenia się - na to jest _ qj niedawna związał się gdzie mieszkam napisałem
wielkie zapotrzebowanie, lu- ^ r Bałtycką Agencją Ar- dwfe piosenki do tego pro 
dzie lubią to najbardziej. A tystyczną. Mieszka pan w gramu. Jedna nazywa się 
ja przychodzę w momencie, Krakowie, pracuje zaś w Matylin Mon-
kiedy oni zmęczeni juz tym Gdańsku... roe”, n druga - ,Ja wam
tuptaniem, zechcą może po- _ Moja decyzja zwigzanio pokaże wszystko”! Dla «iefcfle
siuchac chę innej muzy i, sj z BART wypłynęła z natomiast nnnisnJ-m _.Włnś- 
trochę innych słów. Mówię o pobudek dv.ojokiego rodzą- ciciela fal” 
pewnych er :jach, o marze- ju; sentymentów ponie- - Życzymy zatem, aby na
snńsSbCnaP'e7o^wan^eieUch woi kiemwniczka> *ó~ następne lata nie odstępowa-
wszystkich lta,6w znejduję EJJSTtSJdSS’ P-ent 
właśnie w p o e z ji. Mozę sła się do Gaańska oraz z 

racjonalnej kalkulacji — przy
p o e z ji

moje piosenki komuś w
czymś pomogą, do czegoś pc^wnonju możliwość! obu 
zainspirują. estrad, zdecydowanie korzy-

— I przzz te 10 łat spokoj- stn;ej wypadł BART. Nie wa-
nie pan czekał, ufny, ii za- ba}em s;^ zatem, pomny da- 
służony sukces — piędzej czy przygód i zdając so-
pozniej — nadejdzie?... bje sprawę z tego, jak

— Proszę pani, ja nigdy ważny w codziennej pracy 
nie dobijałem się o swoje muzyków jest spokój, nie 
racje w instytucjach wywo- zakłócany kłopotami admini- 
łujących i potęgujących po- stracyjnej natury, 
pularność. Zawierzałem sile — A konkretnie — otego 
samych ugorów I przeko- pani od BART nczekuiet 
naniu. że to co robię, bę- — Rozmawialiśmy z dyrek- 
dzie zawsze ludziom bliskie torem Cybulskim I obaj do- 
I potrzebne. I dlatego sądzę, szliśmy do przekonania, ie 
że w moim — jak to pani nasze partnerstwo pfjwłnno 
nazwała — sukcesie, jest coś polegać na tym, Iż my Jałto 
czystego. Czystego w tym artyści będziemy dawać fir- 
sensie, iż nie został on wy- mie Jak najlepszy program, 
wołany sztucznie. Ale jedno- którego nie tyiko, że nie bę- 
cześnie przyznaję, iż mieści dq się wstydzić, ale będą za 
się w nim również element niego zbierać pochwały. Oni 
smutku. Cóż, żvcie w estra- zaś ze swej strony będą nam 
dzie nie jest usłane różami, równie dobrze prowadzę

Na początku naszej pracy, przedsięwzięcia od strony ad- 
Jeszcze w pierwszym składzie ministracyjneJ I reklamowej, 
zespołu, kiedy to bawiliśmy W tym k-/-je się pew.*a li­
się robieniem muzyki (cho- miejętnosć przeprowadzani a 
ciąż nadal, to co robimy, po- bas konc« bowyt n, zogwa- 
zostaje dla nas głównie, pa- rantowywania odpowiednich 
sjq) nic nie było nas w wc..onków hoteiow/ch itd.
stanie załamać: ani noce na Na przyi rd Jedo/m zbar- 
hotelo'vych scnodach po kil- dzo dobrych pom ? »ów, na 
kunastogodzinnych podrc ■ jaki nie wpadł żaden z mo­
rach autokarem — bo ktoś ich poprzednicn fliecen sów, 
zaoomniał zarezerwować było zorganizowanie konreren 
miejsca, ani honoraria wy- cji prasowej po moim recitc-
płacane z reguły jako jakaś lu w Warszawie. Oprócz kry 
jałmużna, ani też nietermi- tyków zaprosiano na nią 
nowość tych wypłat. W koń- wszystkich tych, którzy de-
cu po kiłku latach takiego cydłiją o propagowaniu do­
życia, bez zabezpieczenia nego profiłu octy*tycznego I 
pod tawowych spraw byto- zespołu, zorówne w kn u, 
Wych, można mleć wszystkie- jak I za granicą. A więc ki- 
go dosyć. Stąd też chyba m. ludxl z „Pagarh. , v radio, - 
In., wziął się wielki krach telewizji. Ponieważ łeh opl-
naszego zespołu z okresu po nie były poiytywir e, mogllś- 
„Korowodzie”. my na bieżąco rozmawiać na

Mówię o tych sprawach, temat możliwości papulary- 
które so poniekąd preten- zowanlo mojego progromuw 
sjonalne 1 o których z re- jak najszerszym zakresie 
guły się nie wspomina, ale Mam tu na myśl te Impre. 
które w pewnych momentach zy, w których uprzednio mój 
mogą okazać się decydują- udział należał do rzadkości, 
ce. Moaa spowodować. że jak np. Dni Literatury czy 
ludzie zarr-uiia szukać u- też Ku.tury Polskiej poza gra 
zasad- 'en*a pevmych złych nicami kraju.

nosa.

Z MARKIEM GRECHUTĄ
rozmawiała:

A Paprocka

Zapomniany album
SKROMNY, w ćmisz- jakże dobrze odswiercie- 

czonych, tekturowych dlające jego stan, zdania:
okładkach, nie wy­

różnia się spośród innych ,Książka ta została zna-
ten album niczym szcze- leziona w opuszczonym do 
gólnym. Na pożółkłych ze mu^ w dawnym ^polskim 
starości kartach widać po- **
wiewające na lancach pol­
skich ułanów chorągiewki, 
widać też kolumny pojaz­
dów pancernych i samo

mieście Elblągu, które po 
rozbiorach należało do Nie­
miec jako Elbing- Gdynia 
jest nadal polskim portem, 
.,Gotenhafen” istniało tyl-

chodów, klucze bojowych przez^ 5 lat. Elb ąg, 15.
samolotów i eskadry okrę­
tów.

Karty te przewracamy ze 
wzruszeniem. Przeziera bo­
wiem z nich bohaterstwo 
polskiego żołnierza, który 
walczył z pieprzy,iacielem 
posiadającym wielekroć 
więcej takiego, jak na tych 
zdjęciach sprzętu, często­
kroć także nieporównanie 
nowocześniejszego. Ten 
przedwojenny album jest 
dla nas i z innych wzglę­
dów drogi. Jego losy są tak 
skomplikowane, iak losy 
Polski, jak losy każdego z 
nas.

Album przed kilku laty 
odnalazł pośród swoich zbio 
rów inżynier Andrzej Wiś­
niewski z elbląskiego ZAS. 
Powrócił wtedy pamięcią 
do trudnego okresu pierw­
szych dni w zrujnowanym 
Elblągu i książki, tak wy­
mownej dla kilkunastolet­
niego naonczas chłopaka, pa 
miętającego przecież Wrze­
sień i to, do czego dopro­
wadziła Hitlera szaleńcza 
polityka ekspansji. W7tedy 
nie potrafił się oprzeć chę­
ci odpowiedzi nieznanemu 
Niemcowi, który w albu­
mie „Polska Armia i Flo­
ta” napisał przed pięciu la­
ty buńczuczne słowa:

„Ta książka została zna­
leziona w opuszczonym ao- 
mu w dawnej niemieckiej 
wiosce rybackiej Gdingen, 
k+ÓTa po traktacie wersal­
skim była polskim wojen­
nym portem Gdynia i na 
początku września 1939 r. 
znów do Rzeszy Niemiec­
kiej powróciła. Obecnie 
Gdingen nazywa się „Go­
tenhafen”. Książka ta zo­
stała mi podarowana przez 
niemieckiego marynarza — 
artylerzystę. Gutenhafen 
8. 2. 40”.

Losy inżyniera Wiśniew­
skiego od niemalże 33 lat 
związane są z Elblągiem. 
Siedzi! wrastanie miasta w 
polskość, śledził usuwanie 
gruzów, budowę pierwszych 
domów, był też sam • orga­
nizatorem turystycznego ży­
cia. Nie mógł się oprzeć. 
Obok niemieckich słów u- 
mieścił polskie, proste, ale

VIII 1945”. (go)

Największe igrzys ca w /historii

\

Igrzyska Olimpij- i torami kolarskimi, gdzie 
Jł JK skie w Moskwie w dniach 19 lipca — 3 
wmww będą największymi sierpnia 1980 roku odby- 
w historii zarówno pod wać się będzie rywalizacja

„SZESC STREF” 
OLIMPIJSKICH

Moskwę „olimpijską” ro-
względem liczby uczestni­
ków, gości i turystów, jak

najlepszych sportowców ku 1980 można umownie iowe.

Po zakończeniu1 olim­
piady na stadiome t> m bę 
dzie można organizować 
mecze piłkarskie czy tioke

świata. Program olimpiady podzielić na sześć stref ry-
również rozmachu organi- moskiewskiej przewiduje, walizacji sportowej.
zacji. Do Olimpiady 1980 r że zawody odbywać się bę 
przygotowuje się cały dą w 21 dyscyplinach spor 
Związek Radziecki. Głów- towych.

Pierwsza strefa — LLZ-

Piąta sportoiva strefa — 
LEŚNY PARK BITCE WS-
KI. Po "aż pierwszy w his

na rola w tych przygoto 
waniach przypada jednak dvqrjonuie 
Moskwie, która będzie ofi- 
cjalnym gospodarzem ig­
rzysk.

'NlKI. Tu rekonstruuje się torii olimpiad sportowcy 
duży i mały stadion, pa- otrzymają do dyspozycji

Moskwa nawet już teraz łac sportu, basen pływacki, kompleks, gdzie odoędą
praktycznie 

wszystkimi niezbędnymi o-
zaś tam gdzie znajdowało się wszystkie konkursy 
się „miasteczko” tenisowe, hippiczne, z wyjątkiem za 
wznosi się nową halę spor- wodów o Puchar Narr» jów,

biektami dla realizacji tową. Podczas igrzysk od- które zgodnie z tradycją
Jeśli spojrzeć dziś na sportowego programu O-

stolicę ZSKP Z wysokości, _—mmmm—mmmml+elmmm-m
np. platformy obserwacyj­
nej wieży telewizyjnej w 
Ostankino, wszędzie wido­
czne są wysięgniki wieżo­
wych dźwigów. Wiele z

Władysław Knycpel

bywać się w niej będzie przeprow?dzone Kataną
na centralnym stadionie, 
a więc na Łużnikach w 
dniu zamknięcia igrzysk.

Na zakończenie — szós­
ta strefa: SOKOLNIKI-
IZMAJŁOWO. W soko.

. , . i , . , limpiady-80. Niemniej, nie- turniej piłki siatkowej, kiom Pałacu Sportowym,
nich pracujc właśnie tam, które z nich nie odpowia- Hala jest jednak uniwer- którego rekonstrukcja od- 
gdzie obecnie w szyDKim dają najaktualniejszym wy salna. Autorzy projektu bywa się obecnie w dyna-
tempie buduje się olimpijs 
kie obiekty mogom. Dlatego też pro- skoncentrowali pod jednym micznym tempie, odbędzie , 

wadzona jest ich rekon- dachem pomieszczenia, w sję turniej piłki ręcznej.
Proponuję odbycie błys- strukcja, jak też budowa których można przeprowa- Natomitst w Izmajłowie

kawicznej wycieczki po nowych. Ogółem zbuduje dzać zawody w... 12 dys- w Obecności 5 tys. widzów
Moskwie „olimpijskiej”. Za się 11 nowych obiektów cyplinach sportowych.^

sportowych i tyleż sa-poznamy się chociażby po 
bieżnie z tymi stadionami, mo zostanie zmodernizowra 
halami, trasami wodnymi nych.

rywab-ŁOwać będą ztan-
Drugim ważnym ośrod- giśei. 

kiem Olimpiady-80 będzie
KRYLATSKOJE. Zbudowa i OLIMPIJSKA WIOSKA

v 1

x t* i' n, w*

ny tam tor wioślarski zdo­
był już dużą międzynaro- A teraz, by zakończyć

:
trwa tam budowa drugiej łimpijsk ej Moskwie, za- 
jego fazy. Wkrótce poją- gląanijmy do rejonu PROS 
wią się dwie duże budów- PEKTU ZIIRINSKIEGO. 
le — sportowa i gospodar- Tu na wielkim obs^rze 
cza, nowe hangary, warsz- powstaje już olimpijska 
taty do naprawy sprzętu włoska. Zbudowanych zos-
wodnego. tan e osiemnaście 16-p.ę*

Oprócz budynków mie. z 
kalnych, powtaje też

Fot. W. Nieżywąski
MMMMI

Tam też rywalizować bę trowych wieżowców. M:esz 
dą kolarze szosowi. Dla kania we wszystkich do- 
nich właśnie budowana mach dwu- i trzypokojo- 
jest okrężna trasa długości we- W każd m mieszkaniu 
13,5 km i szerokości 7 me duża kuchn a, pr^ectrou 
trów. Już wvikonano d?’e ne ho e. Zakłada się, że 
s:ęć kilometrów drogi. W w jednym pokoju miesz- 
miejscach startu i finiszu kać będzie po dwóch ?pc 
wzniesione zostaną trybu- towców. Łączna powierz 
ny, z których tysiące wi~ 11 ^ Bcowa w dome"
dzów będą mogły obserwo olimpijskiej wioski wy- I 

I wać znaczną część trasy, me-ie - 2 r H-s. mełrów J, 
Obok budowany jest tor kwadratowych 
kolarski. Na welodromie
tym będzie można prze­
prowadzić nie tylko zawo gma:h administracyjny»! 
dy kolarstwa torowego, Zbudowane oędzie e*- 
lecz również w piłce ręcz trum handlów e z re- roura 

I nej, koszykówce, lekko- cją na 4 tys. n iejsc, kilka 
I atletyce. Teren wewnątrz kawiarni i barów, dom 
I toru pokryty będz.e syn- towarowy, osrodók kultu- 

tetycznym „dywanem”, rainy z salą teatralno- 
i Niedaleko od toru dla wioś koncertową. Oczywista jest 

larzy i kajakarzy powsta sprawa, że na terenie 
ją specjalne tereny dla wioski sportowcy będą 

j zawodów łuczniczych. mieli zapewnione doskona
Kolejna sportowa strefa, łe warunki treningowe, 

to rejon PROSPEKTU LE Powstaje tam obecnie 
NINGRADZKIEGO. Tam kompleks sportowy z bo- » 
na rekonstruowanych sta- iskiem piłkarskim, bież- 

| dionach „Dynamo” i mło niami, skoczniami i rzut- 
dych pionierów odbywać niami, boiskami dla siat 

i s»ę będą mecze piłkarskie kówki, koszykówki. Obok 
i w hokeju na trawie. O- wznoszone są kryte hale 

i limpijczyków przyjmować sportowe i baseny.
! będzie także sportowy kom Po zakończeniu igrzysk
1 pleks CSKA i nowa hala zamieszkają tam mosk- 

„Dynamo” na ulicy La- wianie. Rejon wioski o- 
woczkina. W zmodernizo- lim/pij skiej będzie nie- 

I wanym Pałacu Sportu od- wątpliwie jednym z .r.aj- 
bęćzie się turniej w koszy piękniejszych i najlep: i 

I kówoe kobet, natomiast wyposażonych w stolicy 
zapaśnicy w stylu kia- ZSRR. Ponadto do czasu 

| sy^znym i wolnym oraz otwarcia igrzysk w Mosk 
szermierze rywalizować wie zbudowane będą no- 
będą w nowych halach, we hotele o łącznej litr 
znajdujących się pod bie 28 tys. miejsc, wielk f 
wspólnym dachem na gmachy, które oddane zo? 

i tzw piłkarsko-lekkoatle- taną do dyspozycji róf’.- 
tycznej arenie CSKA. nych służb olimpijskich.

Ogromna budowa pro- Miano obiektów olimpij:- 
wadzona jest w rejonie kich zdobyły również —
PROSPEKTU MIRA. Tu budowane w Ostankinie 

6 powstaje największy w wielkie centrum telewizyj- 
Europie kryty stadion i mrradiowe, nowa mię- 
basen olimpijski z trybu- dzynarodowa automatycz 
nami na 10 tys. m ejsc. na centrala telefoniczn

Dziennik żeglarski
puln<dołują Jt nenn övnlaha

Więcej serca...
ZAWSZE zastanawia mnie skąd bierze 

się u ludzi siła, która pozwala im gó­
ry przenosić, budować rzeczy wielkie, 

ruszać z miejsca sprawy, które zdają się nie 
do ruszenia. Czynią to częstokroć wbrew 
przeszkodom — kłodom rzucanym im pod 
nogi. Mam na myśli tych społeczników, o 
których czytamy czasami w gazetach, tygo­
dnikach, oglądamy w TV. Są bowiem je­
szcze wśród nai tacy, którzy w szarzyźnie 
codz ennego życia potrafią zarazić konkretną \ stanowiącego sportową wizytówkę p~zedsłę-

sób zrodziła się Szkółka Żeglarska „Dalmo- 
ru>>, która zasłynęła w całej Polsce. Po obo­
zach, intensywnym szkoleniu, które przeszło 
kilkaset dzieci, garnących się pod żagle wy­
jątkowo licznie, okazało się, że pan Andrzej 
jest nie tylko dobrym organizatorem, ale 
także nie mniej doskonałym trenerem. Kiedy 
wypuścił swych najzdolniejszych podopie­
cznych to klasie „Optymist” na regaty, robili 
furorę na wszystkich imprezach.

Wzbudzali podziw nie tylko zapałem do że­
glowania, ale wysokimi umiejętnościami i 
owym darem bożym rokującym nadzieję, że 
z tych kilku — i kilkunastoletnich chłopców 
wyrosnąć mogą znakomici zawodnicy. Aż żal 
było marnować ich talenty. Ale trudno uprą 
wiać> wyczynowy sport w oparciu o masową 
szkółkę i błogosławieństwo dyrekcji oraz 
rady zakładowej. W ten sposób zrodziła się 
przed dwoma laty myśl o powołaniu sekcja 
przy MZKS Arka. — bądź co bądź klubu

sprawą innych i w krótkim czasie okazuje 
się, że z niczego potrafili stworzyć coś, co 
innym nte udawało się przez lata całe. Czę­
stokroć okazuje się niestety później, że to 
coś, co spotyka się z ogólnym społecznym 
uznaniem, wprawia nawęr w kłopoty tzw. 
decydentów — władze, ludzi...

Wydaje mi się, że właśnie taką sytuację 
mamy z sekcją żeglarską gdyńskiego Morskie­
go Związkowego Klubu Sportov'ego Arka 
— sekcją młodą, działającą zaledwie dwa 
lata, ale zneną ze swych ostągmęć w całym 
kraju i za granica. A zaczęło się wszystko 
x niczego — po prostu z umiłowania żeglar­
stwa przez kilka osób, na czele z Andrzejem 
Lutomskim, niegdyś znanym zawodnikiem w 
klasie ,J5tar" t „Dragonn, którzy uparli się, 
by zaszczepiać bakcyla żeglarstwa młodzieży. 
Znaleźli zrozumienie i poparcie możnego 
protektora — dyrekcji połowowego potenta­
te, czyli gdyńsliego „Dalmoru” i rady zakła­
dowej tegoż przedsiębiorstwa.

Ojcowie pływają pod Labradorem, na Pa­
cyfiku, niechaj ich córki i synówłe zasmaku­
ją morza pod żaglami na naszych przybrze­
żnych akwenach morskich — ten argurr^rd 
Andrzeja lnitomskiego znalazł zrozumienie 
rozsądnych ludzi w „DalmorzeW ten spo-

biorstw morskich Gdyni. Andrzej Lutom.sk 
i jego ekipa wybrali ze swojej szkółki 3© 
najlepszych i rozpoczęli intensywne szkole­
nie młodych zawodników.

Szkółka działa oczywiście do dziś 
„Dalmorze”. Jest po prostu zapleczem ka­
drowym dla wybitnie sportowo nastawionej 
sekcji. W tym roku przeszkolono w mej 
prawie 150 dziewcząt i chłopców, ale tylko 
dwóch z nich trafiło do dalszego zawodni­
czego szkolenia w MZKS Arka, który roz­
sławiają pod żaglami w całym kraju. Warto 
bowiem wiedzieć, te w klasie „Optymist” 
arkowcy gromią wszystkich, a w klasie „Ca­
det” dwie załogi znajdują się w kadrze na-^ 
rodowej. Na mistrzostwach Polski w klasie 
„Optymist” zajęli 6 pierwszych miejsc. Po­
dobnie jest zresztą na wszystkich innych po­
ważnych imprezach.

Myśl powołania- sekcji okaże la się więc 
przednia. StanouH przykład dobrego działa­
nia — prawidłowej ciągłej pracy z młodzieżą, 
która dorastając zdobywa, coraz wyzszy sto­
pień sportowego wtaicmmczenta. Doskonali 
vo prostu swoje mistrzostwo. Myśl ta nie 
spotkała się jednak z aplauzem działaczy 
M7KS Arka. Klub dysponujący dziesiątka­
mi milionów złotych toleruje zaledwie swo­

ją młodą sekcję, która działa w zasadzie 
tylko dzięki pomocy wojewódzkich władz 
sportowych, „Dalmoru” i GOZZ. Ale żegla­
rzom nie chodzi już nau>et tak bardzo o fi­
nanse, lecz o zwykłą pomoc organizacyjną. 
Chociażby o podjęcie starań zmierzających 
do stworzenia sekcji żeglarskiej godziwych 
warunków pracy.

Trzeba bowiem w tym miejscu dodać 
rzecz bardzo ważną — sekcja mieści się w 
dwóch pokoikach starego baraku przy gdyń 
skim basenie żeglarskim, któremu grozi roz­
biórka. Sekcja nie ma po prostu żadnego za­
plecza lądowego. Jeśli dojdzie do rozbiórki, 
mistrzowie Polski znajdą się po prostu na 
bruku. Ale klubowych urzędników, ba, dy­
rektorów klubu — niestety, mamy już ta­
kich w sporcie, mc to nie obchodzi. Nieczu­
li są na uprzejme prośby społeczników, 
którzy swą pracą i osiągnięciami rozsławia­
ją przecież imię Arki.

Stąd moja prywatna prośba do szanowne­
go prezesa Zarządu MZKS Arka, Lecha 
Slefunskiego, by z bardziej otwartym sercem 
oraz łaskawszym okiem spojrzał na swoją 
sekcję żeglarską mimo nawału zajęć zwią­
zanych z pracą zawodową znalazł odrobinę 
czasu na przyjrzenie się metodom pracy ad­
ministracji klubowej. Sekcję żeglarską Ar­
ki polecam także łaskawej pamięci szano­
wnych ojców gdyńskiego grodu. Tych za­
paleńców, legitymulących się wieloma suk­
cesami nie można przecież wyrzucić po pro­
stu na bruk.

Harcerze płyną 
do Bombaju

W ar cer zc z Chorągwi to Piotrkowie Try­
bunalskim przygotowują się do wielkiego 
rejsu jachtem „Polski Len” przez dwa oce­
any i cztery morza — z Gdyni do Bombaju. 
Rozpoczęcie wyprawy nastąpi w czerwcu. 
Potrwa ona ok. roku, a na całej trasie kil­
kakrotnie będą się zmieniały załogi harcer­
skie.
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Już z daleka widoczny jest a nawet nowe mag'strak 
okrągły szkielet stadionu, komunikacyjne. jak np
na którym odbywać się „Północny Promień”, która
będą zawody w pięciu dys przecinając miasto ułat 
cyplinach sportowych. Je- połączenia między olir. 
go trybuny pomieszczą do pijskimi obiektami.
45 tys. widzów. Podczas 
igrzysk specjalna dźwię- 
koszczelna przegroda roz­
dzieli stadion na dwie częś 
ci, z których jedna będzie ro czasu. Niemniej Mosk 
oddana do dyspozycji ko- wa rozwinęła niezw^kl 
szykarzy, zaś druga — bo- szybkie i dynamiczni 
kserów. Każda z tych hal tempo przygotowań. Za

DO otwarcia XX I 
grzysk Olimpijskich 
pozostało jeszcze sp

pomieści po 20 tys. wi- miei za się ukończrt
dzów. Kryty stadrón jest wszystkie prace przygoto- 
budowlą unikatową w ska wawcze do lata 1979 r., 
li światowej. Warto tu do czyli do finału VII I.e- 
dać, że najbardziej znane niej Spartakiady Narodu* 
w święcie kryte stadiony ZSRR, do udziału w kto* 
mieszczą : „Maracana” w rej zaproszono ok. 2 tys 
R»o de Janeiro — 35 tys. zagranicznych sportowców 
widzów, „Memorial Sport Będzie to wielka próba 
Arena ’ w Los Angeles — neralna przed igrzyskami 
22 tys., „Westphalen Halle” na rozpoczęcie których ra 
w Dortmundzie i „Madison dzieccy miłośnicy spor1 
Square Garden” w Nowym oczekują z niecierpliwe
Jorku — po 20 tys c:ą.

V ademecum 
detektywa - amatora
Władze policyjne RFN no- je pokoj sublokatorski z o- 

dal apelują do ludności o po głoszenia i awizuje się tele
moc w tropieniu terrorystów Pniewie, nie targuje się o 
. .... . , , cenę, preferuje mieszkania w
I opublikowały krótki porad- wysoKościowcach bądź w ru 
nik ze wskazówkami, jak roz- derach, przywiązuje wage de 
poznać wywrotowca. Okazuje warunków komunikacyjnych 
się, że to nic trudnego, bo w niekrępującego. spokojnef 
kręgu podejrzeń znajduje się otoczenia, chce mieć doster 
każdy osobnik, który będzie do telefonu, punktualni op’ 
posiadał przynajmniej 3 spo- cn czynsz, rzadko dostaje h 
śród 10 cech, jakoby chomk sty, przyjmuje niewielu T 
terystycznych dla anarchistów: ści, nie bałagani i ma dóbr«
typowy wywrotwiec wynajmu- maniery.
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SOBOTA
PROGU ii* I

14.00 — Dziennik
14.10 — Obiektyw
14.30 — Radzimy rolnikom
14.10 — Dla dzieci: o misiach, 

młakach, niedźwiadkach
15.10 - Spotkania na antenie

— program o Janie Pilarze
— tłumaczu literatury pol­
skiej z Pragi czeskiej

15.50 — Latarnia, Czarnoksięska
— «potkanie 9 — Kicz w fil­
mie

16.20 — Film Latarni czarno- 
ksl jskleJ _ Żółta łódź pod­
wodna — animowany fUm 
muzyczny prod. ang. s pio­
senkami Beatlesów

1T-43 — Studio Sport — spra­
wozdanie z narciarskich mi­
strzostw świat n w konkuren­
cjach klasycznych z Lahti 
(Finlandia)

18.15 — Soootnl koncert Stud.a 
,.Garna” dedykowany pracow 
nlkom praskich zakładów 
pracy

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych

19 10 — Siódemka — program 
dla młodzieży

19 30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Filmy z Brigitte Bar- 

dot — I Bóg stworzył kobie­
tę — film fab. prod, fr., rez. 
Roger Vadim

22.05 — Tysiące świateł — cz 5 
filmu estradowego TV wło­
skiej

22.45 — Dziennik
23.00 — Kino nocne — Łapów­

ka — film sensacyjno-krymi 
nalny produkcji USA, w ro­
lach głównych: Robert Taj- 
lor i Ava Gardner

PROGRAM U

15.50 — Studio Sport — wspouj 
niema reporterów (Polska — 
Argentyna — 3:2 dla Polski)

17.20 — Dla młodyefi widzów: 
Latający Holender

18.20 — Uśmiechy Starego Ki­
na — Ze świata burleski — 
montaż niemych komedii fil­
mowych z lat 20-tych

19.00 — Program lokalny
19.’0 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.30 — Wieczór s Dziennikiem
20.30 — Studio Gama przypo­

mina — najciekawsze frag­
menty programu sylwestro­
wego

22 00 — Telekino sprzed lat — 
Opowi Lei niezwykle „Upiór”
— n wela filmowa produk­
cji TP. wyk.: Jan Machul­
ski, Aleksandra Zawieruszan 
ka, Jadwiga Chojnacka, Ry­
szard Roncz^wski i innt

22.25 — Teatr Wspomnień — 
Josenh Con rad-Kor~ tniowski 
— Jutro — r. ż. Jerzy Gru- 
’a, wyk.: Lech Madallnski,
Zofia Kucówna, Gustaw Bu- 
szyński, Bogusz Bilewski

NIEDZIELA
PROGRAM I

8 35 — Studio Sport — An­
drzej Bjchleda zaprasza

8-35 - Program dnia
Ł.09 — Dla młodych widzów: 
T r -anek — w programie 
m. in. ..Lassie” — ode. pt. 
Zagubiony piasek — mm 
f b. prod. USA

10 20 — Antena — informacje
0 programie TP ,

10 45 — l am. gdzie czas się za­
trzymał — obńcza Kaszmiru 
— II część filmu dok. proa. 
i"r.

11.10 — Cztery etiudy choreo­
graficzne do muzyki Mauri­
ce go O’Hana

11.30 — Uz. nnik
11 45 — Rolnicze rozmowy
12.15 — P9|T ol’idr.*1 Fauna —

no a wersja chor -igraf.czna 
ko:: ozjrcji Clauu ’a Debus-
.. Vgn

UH ■ 440- Skv.it.rzy
ns Sztum — cz. 1

1?”0 — ria d: leci: Batki pa­
na Perrault ..C«. rwrny Kap- 

rck” _ wyk.: Irena Kwiat 
ko . ska. M&rta Lipińska. Ha 
lina Rowicka, Tad”usz Bo­
rowski, Tadeusz Plunnski, 
Andrzej Szczepkowski. Wi­
told Kałuski

14.00 — Danse macabre — no­
wa wers'a choreograficzna 
utworu Camille Safht-Saen- 
sa

14.10 — Piórkiem i węglem
14 35 — Losov anie Dużego Lot 

ka
14.15 — La Vrlse — balet Mau­

rycego Ravela
15 00 — W Starym Klnie —

1 zygot’a na Trynidadzie — 
film kryminalny prod. USA 
— w rolach głównych: Rite 
H?yv oi th, Glenn Ford, Ste­
ven Gray

1*5.40 — Tele-Echo
17 4o — Pank 440 — Skwierzy­

na — Sztum *- cz. 2

MU — Studiu* Sport — mi­
strzostwa świata w narciar­
stwie klasycznym — transmi 
sja s Lahti (Finlandia)

1« tju — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 • Bajka dla dorosłych — 

O śpiących rycerzach
20 40 — CzterdziestolateK — ode. 

pt. „Smuga cienia, czyn 
pierwsze poważne ostrzeże­
nie” — film fab. prod. TR

11.45 — Muzyka 1 Ekran — wi 
dowisko wokalno-baletow ■ 
— benefls gwiazdy polskie’ 
sceny operowej — Urszuli 
Keszut

22,.20 — Studio Sport — stadio­
ny świata

22.40 — Muzyka przed półno­
cą — lymfonla C-dur nr £4 
kv 338 i menuet kv 409^ Wolf 
ganga Amadeusza Mozarta w 
wykonaniu orkiestry wieden

sklch filharmoników pod dy­
rekcją Karla Bouhma

PROGRAM U

9.00 — Teatr Telewizji — Mi- 
kloi Gy arias — Pałac pod 
gwiazdami (powt.)

10.00 — Izorski batalion — 
film fab. prod. ZSRR — dra 
mat wojenny o obrońcach 
Leningradu

11.30 — Planowanie — Teletur­
niej wojskowy

12.15 — Stud’o Sport — sprin­
tem przez Polskę — program 
lokalny

12.50 — Praw da czasu — praw 
da ekranu — Kartka z ży­
ciorysu — film fab. pro«-,, 
ZSRR — wjpułczrsny dra­
mat obyczajowy

1*5.00 — Studio Sport — Tur­
niej Asów

15.35 — Dla młodych widzów. 
Krakowski Teatr Baśni — 
Nawojka

16.30 — Korowód taneczny —
film folklorystyczny prod. TV

radź
17 00 — Studio Sport — halo­

wy mityng lekkoatletyczny 
w Zabrzu i zawody w łyz- 
wiarstwe figurom w Ka- 
towltach

18 00 — Stereo i w kolorze — 
recital chopinowski plim»:y 
radzieckiego Vietora Er >k^

19.00 — Anatomia spektaklu — 
reportaż o inscenizacji „Ślu­
bu” Witolda Gombrowicza

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Kulisy śle dztwa — ode. 

pt. „Kto zaoił Candy” — tum 
fab. prod. TV kanad.

2120 — Remanenty rozrywki — 
Studio Gama przyp* mina

22.50 — Klub filmów — Z 
tamtej strony życia — film 
fab. prod. TV fińskiej (stu­
dium choroby psychicznej)

PONIEDZfADEK
PROGRAM I

15.00 — Melodie — przebojem 
do . gwiazd — r- eryw owy

iogram montażowy z u- 
zia*em popularnych wyko­

nawców zagranicznych
15.30 — NURT — Integracja 

gospodarcza krajów socjali­
stycznych w ramach RWPG

16.00 _ Dziennik
16.10 — Obiektyw: program

województw: gdańskiego,
bydgoskiego, eibla-kiego, 
olsztyńskiego, toruńskiego

16.30 — Dla młodych widzów: 
Zwierzyniec

17.15 — Studio Sport — Kii b 
Kibica — i tran'misia z mi­
strzostw w narciarstwie 
klast-cznym z Lahti (Fin­
landia)

18.00 — Dro'a — c.ćc. 3 pt. 
..Ostatnich gryrą psy” fil n 
fab prod. TVP r " Sylwe­
ster Chęciński

19.00 — Dobranoc dla najm’od 
szych

19.10 _ Siódemka — program 
dla młodzieży’

19.30 — Wieczór z Dzienni­
kiem

20.30 — Teatr Telewizji Sta­
nisław Grochowiak — Lęki 
poranne — v’vte.: Roman
Wilhelmi. Emiha Krakow­
ska. Justyna Kulczycka 1 
inni

22.30 — Dziennik
22.45 — Camerata — megazyn 

muzyczny

PROGRAM II

Spotkajmy się raz jeszcze
16.ro _ Zapowiedz programu
16.05 -- Gwiazda 1 gwiazdki

(2 1)
16.25 — Vox popu'i — pro­

gram publicv«Lvcznv o 
współczesnych sztukach pla­
stycznych

17.00 _ Co w psiej głowie — 
leUeton filmowy

1TJI — Wlsjsfcl Teatr Poezji 
Kalina — fehetun filmowy 
Zofii Maja—sklej 

17.40 — Spotkani) s billadą 
— cz. 1

18.1* — Fedkowlez — repor­
taż filmowy

18.35 — W projektorze wupom 
nień Ryszarda V»ojny

18.50 — Organy oliwskie — 
reportaż filmowy 

19.ro — PANORAMA — mag. 
inf.

19.2li ‘— Dobranoc dla naj­
młodszych

19 30 — Wieczór s Dzienni­
kiem

20.30 — Język niemiecki —■
airs podstawowy, powt. 

20.55 — Język francuski — 
kurs podstawowy, powt.
lekcji 18

21.25 — 24 godziny
21.35 — Spotkanie s balladą

— C”. 2

22.30 — Trybunał .wyobraźni
— Salvadore Dali 

23.25 — Uśmiech derzczu —
kabaret Andrzeja Strzelec­
kiego

WTOREK
PROGRAM 1

11.30 — Czterdziestolatek — 
f lm fao. prod. TVP ode. 
pt. Smucą cienia, c~yll 
pierwsze poważne ostrzeze- 
nie — reż. Jerzy Gruza

12.45 — RTSŚ Historia, sem 2 
— Humanizm a Odrodzenie

13.25 — RTSS ChE-mla sem. 2 
— Szereg elektrochemiczny 
pierwiastków

14.55 — Progi am dnia
15.00 — Melodie — ..pocztów­

ki z miast” — podroż z pio 
senką

15.30 — Telewizyjny Klub Se­
niora — Złota jesień _ cz. 
2 — progrr n rozrywkowy

16.00 — Dziennik
16. IP — Obiektyw
16.30 — Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 — Wszystko o emerytu­

rach dla iolnikow — pro­
gi am publicystyczny

18.05 — Studio Sport — kro­
nika narciarskich mistrzostw 
świata w narciarstwie kla­
sycznym z Lahti

18 25 — Cz’owiek i przyroda 
— Drapieżniki i ich ofiary
— cz. I filmu dok. prod. 
TV hiszpańskiej

18.50 — radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc dla naj­

młodszych
19.10 — Siódemka —4 program 

d a mlodzie.'y
19 30 — Wieczór s Dzienni­

kiem
20.50 — Sagi rodu Pallisció”- 

ode. 6 filmu fab. prod. TV 
eng.

21.30 - Sonda — Magazyn
Nauki i Techniki

22.00 — Dziermil
22.15 — T^s'r Małych Form

August Strindbeig — V»'lęż
— wyk: Hann- Giza, Wo
ciech Ala boi siu, Piotr Gra­
bowski, Ignacy Machov ..i 
i inni

PROGRAM II

15.*,5 — Program dnia
15.50 — Kino Telewizji Naj­

młodszych — zestaw filmów 
animowanych o zwierzę­
tach

16.20 — „Lalla” film fab. 
prod, szwedzkiej — liryc na 
oprw*eśc o życiu i miłości 
pięknej laponskiej dziew * 
ny

17.55 — Dla młodych widm w 
Technika i my

18.25 — Dialoei z nrzes e>;c’ą
— 3oles?av. Smijl> — 
gadka historii

19.00 — PANORAMA mag. 
liff.

19.20 — Dobranoc dla naj- 
młodszycn

19 30 — Wieczór s Dzienni­
kiem

20.33 — Jeżyk angielski —
kurs podstawowy lekcja 20

21.00 — Język niemiecki 
kurs podstawowy, powt. lek­
cji 19

21.23 — 24 godziny
21.33 — Inicjatywy — pro­

gram o tanim budownic­
twie Jednorodzinnym

23.0* _ Wtorek melomana — 
w programie m. ln. II sym­
fonia Johannesa Brahmsa 
w wyk. Orkiestry Pafiltw o- 
wej Filharmonii w Łodzi 
pod dyr. Zdzisia v. a Szo­
staka

23.05 — Nie tylko o filmie 
Brigitte Bardot — ilu ro- 
wana fragmentami filmów 
dyskusja krytyków’ o twór­
czo-cl wybitnej aktorki

ŚRODA
PROGRAM I

9.09 — Dla szkół: chemia
dla kl. 7 — Zołty skarb — 
(powt.)

11.0? — Dla szkół: fizyka kL 
8 — Siadami Maxwell a

1? 00 — Dla szkeł: wychowa­
nie muzyczne ki. 7—8 — mu 
zyka programowa

12.15 — RTŚS — Język polski, 
sem. 4 — Człowiek i przy­
roda w poezji Młodej Pol­
ski

13 25 — TRSS — m t matyka, 
sem. 4 — Funkcja logarytmi­
czna .

14.25 — W drodze do nowego
14.55 — Program dnia
15.00 — Melodie — rzecz mu­

zyczna — Włocławek
15.30 — NURT — Operacje 

myślowe
16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.30 — Dla dzieci: Entllciek 

— sło-> niczek
17.00 — Losowanie Małego 

Lotka
17.15 — Wojskowy iilm doku-

• lentalny — Armia i’adziec- 
ka — ^istora 1 w-spółcze- 
v bratniej armii z oka­
zji 60-lecia istnienia

18.15 — Nie tylko d a kobiet
18.45 — Studio Sport — ki. d-

mka z narciarskich mi­
strzostw i’via tą w konku­
rencjach klasycznych z Lah­
ti

19 )0 — Dobranoc dla naj­
młodszych

19.10 — t.iodemka — program 
dla młodzieży

19.30 — Wieczór s Dzienni­
kiem

20.30 — Oficerowie — film
fab. prod. ZSRR

22.10 — Studio Sport — tran­
smisja z II połowy między­
narodowego spotkania w 
piłce nożnej Rl N — Anglia

»3 90 — Dziennik
2 15 — Rozmowy o sztuce — 

godzina plastyczna

PROGRAM H

15.35 — Program dnia
15.40 — Kino Telewizji D dew 

erąt i Chłopców — Sta- 
v am na Tolka Bai*ana — 
ode. I pt. ..Klondike * film 
fab. r od. TVP

16.15 —Wariant „Omega” — 
ode 2 filmu fab prod. TV 
'SRR

17.25 — Sprawy młodych — 
Jesień debiutantów — film 
fab. prod« rum.

1900 — PANORAMA — mag. 
inf.

1211 — Dobranoc dła raj- 
odszych

19 30 — ^Wieczór z Dzienni- 
k> :m

20.30 — Język rosyjski — kurs 
odstawowy, iekejs 21

20.55 — Jeżyk angielski —r 
kurs podstawowy, powt. lek 
Cli 20

21.25 — 24 godziny
21.35 — Recital Ike’a 1 Tiny 

Turner w paryskiej „OUm-
pti"

22.05 — Film Latarni Czarno- 
k leskie i — Na pomoc — 
film fab. prod. ang. — ko­
media muzyczna z udzia­
łem Beatlesów

CZWARTEK

PROGRAM I

X<5 00 — Dla szkół: Historia —
kl 6 — W obronie granic

1 50 — Droga — ode 3 „Ostat 
nich grvzą psy” — film fab. 
prod. TP

12 00 — Dla szkol: Język poi-
ski kl. 8 — Stefan. Żerom­
ski — Siłaczka

lC.-'5 — RTSS — matematyka, 
m, 2 — Funkcja cosinus

13.15 RTSS — Fizjka. -cm. z 
Podstawy teorii kinetycz- 

no po’« ularnej
1. .,5 - D oyzje p!ętnasłolat- 

j\V
14 — Program dnia
15 no — TV elodi” — utwory Fry 

d>sryk C.topina w wykona­
niu Lidii Gry chtołow-ny i Je­
rzego Romaniuka

15 30 — Turystyka 1 wypoczy­
nek

16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.30 — Dla młodych widzów: 

Bratek przy kominku — w 
programie m. in. Znak orła 
— Nie załatwione porachunki 
— 2 ode. filmu fab. prod. TP

18 00 — Poligon
18 20 — Studio Sport — krom­

ka n»itsTvzostwr świata w nar­
ciarstwie klasycznym w 
Lahti

18 >0 — Radzimy ro’nlkom
19.00 — Dooranoc dla najmłod­

szych
19.10 — Siódemka — program 

dla młodzieży
19.30 — Wieczór * Dziennikiem
20 TO — Tcutr Sensacji — Jerzv

Macic j Trojak — Przysługa 
za przysługę, wyk : Krz'sz-

tof Gordon, Małgorzata Wło­
darska, Adrianna Godła* sxa, 
Joanna Sienkiewicz 1 inni

>1.55 - Pegaz — magazyn ku: 
turalny

>2.40 — Dziennik

PROGRAM II

15 00 — Wojskowy flitn oku- 
mtntalny

16.00 — Dla młodych widzów: 
4M — młodość, miłość, mat 
ifcustwo, macierzyństwo

16.30 — Mam pomysł — pro­
gram publicystyczny

17.00 — Ocalic od zapomnienia 
— Sprawy dn załatwienia — 
ni og ram o konserwacji o- 
biektów zabytkowych

17.30 — Studio Sport — wokoi 
stadionów

18.00 — Ekran reporterów — z 
siedzibą w’ Moskwie

19.00 — PANORAMA — mag. 
Inf

19.20 — Dobranoc dla najmiod- 
rriych

19.30 — Wieczór i Dziennikiem
20.30 — NURT — Organizacja 

pracy dziecka
21.00 — NURT — Dziecko z tru 

dnościarm koncentracji uwa­
gi

21.30 — NURT — Integracja go 
spodarc a krajów buciaiioty- 
cznych w ramach RWPG

22.00 — ^4 godziny
22.10 — „Chłopi” — ode. 8 pt. 

^.Gospodynie” — film fau 
prod. TP

23.00 — Program dla rodzleow 
— Takie spokojne — takie 
nieznośne

PIĄTEK
PROGRAM I

9.0** — Dla szkół: Geografia — 
kl. S — Podróż przez Azję 

19.90 — Dla szkol: program dia 
kl. 4 — Uroki Mazowsza 

11.05 — Dla szkół: Wychowanie 
obywatelskie kl. 7 — Moje 
miejsce w szkole 

1* 00 - Dla szkół: Geogr-fta — 
kl. 7 — Hiszpania 

12.43 — TTR — Uprawa rośllń. 
sem, 4

13.25 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa, sem. 4

14 55 — Program dbia
15.00 *— Melonie — Z minl- 

miksem — piosenki w wj ko­
naniu Rozy Rtmbajciyej

15.30 — NURT — Psychologicz­
ne podstawy procesu uczenia 
się i nauczania, cz. 1

16.00 — Dziennik 
16.10 — Obiektyw
16 30 — Dla dzieci: Legendy z

wtulanego brzegu — Z.ota 
kaczka

16.55 — Spotkania z medycyną 
— program o farmacji i far­
maceutach

1” 25 — Kółko i krzyżyk — Te 
leturmej

17.40 — Opowieść o przyjaźni, 
ode. 7 (ostatni) _ film fab. 
prod TV ZSRR

18.40 — Magazyn Vnotoryzacyj 
ny

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych

19 10 — Siódemka — program 
dla młodzieży

1* 0 — Wieczór * Dziennikiem
20 .'0 — Film telewizyjny na 

swiecie — Ambasada — do­
kument fabularyzowany prou. 
szwedz. o puczu faszystow­
skim w Chile w 1973 roku

21 50 — Przed Ooolem — De­
biuty — program rozrywko­
wy

2, ?o — Dzierudk
22.35 — W minutę po premie­

rze — Takie mam sny
2C 30 — Prz~d Opolem — De­

biuty — ogłoszenie wyników 
plebiscytu

PROGRAM II

13 5 — w kręgu kultury 1 o- 
hycżAjów — W cieniu me­
czetów i świątyń — program
0 sztuce i obyczajach Indu
1 Pakistanu

16 «0 — Komu poezla — pro­
gram literacki

17 25 - Kino Miniatur — no­
wości Studia Miniatur Fil­
mowych

18 00 — Amatorzy na plan — 
Jazz bez profesji — cz 2 — 
program muzyczny * udzia­
łem amatorskich zespoiow 
jazzowych

19 00 — PANORAMA — mag 
inf.

19 20 — Dobranoc dla najmłou 
szych

19 : ó — Wieczór z Dziennikiem
20 >o — Język francuski — 

Kurs podstawowy, lekcja 17
2100 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, powt. lekcji 21
21.25 — 24 godziny
21.35 — Ooowjeśc: starszego pa 

ha — Natalia
21.45 — Teatr Sensacji — Przy 
sługa za przysługę (powt )

tudzień w
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I Teatru |
GDAŃSK, Opera, Potajem­

ne małżeństwo, »ob. g. ’9.30 
(w Białej Sail Ratusza Głów- 
nomiejskiego — ul. Długa;; 
Carmen, niedz. g 14 (siedzi­
ba’ Teatr „Wybrzeże” — Wy­
wiad w Buenos Aires, sob., g 
19. niedz. g. 14 i 19. Miniatura, 
Bajka mojej babuni, »ob. g. 
17, niedz. g. 10. 13, 17 (zam­
knięte)

SOPOT. Kameralny. Noc try 
bad. sob., medz. g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Machla 
veJSl, snb., g. 19.15, niedz. g. 
16.15. Dramatyczny, Skok * 
łezka, sob. g. 18 (Lębork) — 
niedz. g. 17 (Lębork).

» • *

GD.-OLIW A, Hala „Olivia”. 
Mortale, »ob., g. (17 umk.) 20, 
niedz. g. 20.

MAI BORK, Muzeum Zamko­
we — Recital skrzypcoww, 
sob.. g. 18.

W Gdańsku Historii Miasta 
Gdańska, sob. g. 12—18. niedz. 
g. 11—18; Archeologiczne, sob. 
g 10—15 niedz. g. 11—17; Pa­
łac Opatów w Oliwie, sob., g. 
9—:4, niedz. g. 9—15.

W Gdyni Oceanograficzne 1 
Akwarium Morskie, g. 11—18.

W Ma’borku Zamkowe, g. 
9—15.

W Kwidzyni« Zamkowe, g.
9— 15.

W Sztutowie stuttnof. godz 
8—15

W Helu Rybołówstwa, godz. 
9.30—17.30.

W Pucku Etnograficzne — 
sob. g v*—15. niedz. g. 12—15.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, sob. g. 11 
—14, niedz. g. 10—15.

W Wejherowie Piśmiennictwa 
1 Muzyki Kaszubsko-Pomor- 
skiej, sob g. 10—16. niedz. g.
10— 14.

W Elblągu, sob. g. 11—15, 
niedz. g. 10—16.

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska g 8 30—12 i 13—17.

GDANSK, Leningrad. Kobra, 
jap., od 18 1., g. 10. 12, 14 16, 
18, 20: (w niedz. £. 10 1 12 sean 
se zamknięte). Kameralne — 
Mareczku podaj mi pioro, cze­
ski. b.o., sob. g. 15.30, niedz, 
g. 13; Intryga rodzinna, USA, 
od 15 1., sot. g. 17.30. 20, med: 
g 15, 17.30, 20 Kosmos, Podróż 
Sindbada do złotej krainy, 
ang., b.o.. g. 16. niedz. g 14; 
Transamerlcan Express, USA. 
od 15 1., sob., g. 18, 20. niedz. 
g. 16, 18. 20. Drukarz — Mi­
lioner, poi., od 12 1.. sob.. g. 
16 niedz. g. 15; Na tropie Wil- 
by’ego, ang.. od 18 1.. sob., g. 
18. niedz. g. 17, 19. Gedania — 
Błękitny ptak. radź., b.o., g. 
10. 13.45; ,.Britannic” w nie­
bezpieczeństwie, ang , od 15 i 
g. 15.45; Mistrz rewolweru, 
USA, od 15 ł.| g. 18, 20.15. \\a- 
tra — Dom Harcerza, Pippi w 
kraju Taka-Tuka. szwedzki, 
bo. g 15; Salvo d’Acc(Uis*o 
wł . co 15 I.. g. 17. ?»k — Stu- 
d jtte — Johny poszedł nr 
wojnę USA od 18 1., g. 15.45, 
18.

WRZESZCZ,, Bajka, Pociąg 
w śniegu, jug.. b.o., g. 15; Ma­
ratończyk, USA. od 18 1-, soo. 
g. 17.30 . 20. niedz. g, 12.30, 
17.30 . 20. Znicz, Tram^merican 
Express, USA od 15 1., g. 
15.30. 17,45, 20. Zawisza — W 
mroku nocy. USA, od 18 ł.. 
g. 16, Ib c

OLIWA Delfin, Bułeczka, 
poi., b.o.. g. 15.30, niedz. g. 
13.30; Lokator, fr., od 18 1., 
sob., g. 17.30, 19.45, niedz. g. 
15.30. 17 45 . 20.

NOWY ?OKT. I Maja, Go­
dzilla. contra Gigan, jap, 
od 12 1., sob., g. IR. niedz. g. 
14, 16; Kałdy ma swoje piekło, 
fr., od lß 1., sob., niedz. g 18, 
20

SOPOT, Bałtyk, Nickelodeon, 
ang.. od 12 I.. sob., g. 15.30, 
niedz. g. 13. ’15.30; Twarzą w 
twarz, szwedzki, od 18 1., sob., 
niedz. f 17.45, 20.15. Polonia,

Przygody małpki Nuki, radź., 
b.o., g. 14; Akcja pod ś.rsena 
lem, poi., od 12 1. g. 15.30,
17 45 20

GDYNIA, Goplana. Eblrah — 
potwór z głębin, jap , b.o.,
sob., niedz. g. 12.30, 15; Żołnie­
rze wol lości radź., od 12 1., 
sob. g. 9 (zamku.), 19, niedz. 
g 19; Rok Święty, fr., od l.) 
lat, sob.. niedz. g. 17. Atlantic
— Złoto dla zuchwałycn USA, 
b.o., g. 9. 13.30; Kobra, jap., 
od 18 1„ g. 11.30 16, 18, 20

OBŁLŻE Marynarz. Wielka 
podroż, Bolka i uoika, poi. b.o , 
sob. g. 17, niedz. g. 13, lf 17; 
Śmierć prezydenta, poi., od 12 
lat, sob., medz. g. 19.

ORŁOWO, Neptun, Konik 
Garbusek, radź., b.o.. sob.. g. 
15. nitdz. g. 12 Sprawa Gorgo- 
nowej, poi., od 18 1., sob. g. 
16 3*) 19. niedz. g. 13.30, 10,
18 30

GRAROWLK, Fala, Błękitny 
ptak, USA b.o., g. 16; Zabity 
na ^mierc USA od 15 1., g 
18. 20

CHYLONIA, Promień, Win­
netou, III cz.. jug, b.o., 
sob-, g. 15.30. niedz % 13; Po­
wodzeń. a stary, fr., >d 15 1., 
rob. g. 17.30, 19.30. niedz. g. 15, 
17, 19

ŚWIHNO, Barkas, niedz. — 
Gwiżdżę na wszystko, radź., 
od 12 1., g. 16; Rewolwer
„Python 357” fr.. od 15 1., g. 
18

RUMIA, Aurora, Zorro, wł 
b.o.. g. 16; Trędowata 1 Ordy­
nat Michorowski, poi., od
12 1 g. 18.

OKSYWIE Mewa, Gorący 
śnieg, radź., od 15 1., sob., g. 
19.3(1. Morze w ogniu. radź., 
b.o.. niedz. g. 16, 19.30.

(W WOJ. GDAŃSKIM)

CZARNA WODA, Wda, Boy 
Friend. a*ng . b o.

DZ1ERZĄŻNO, Bór, Dekada 
strachu, fr.. oił 18 I.; Człowiek 
z cudzym mózgiem, fr., od 
15 lat. *

GNIEW, Pionier, Dopóki bi­
je zegar, radź., b.o.; Strach 
nad miastem, fr., od 18 1.

HEL, Wicher, Rozumiemy 
się bez słów. czeski, od 12 1., 
sob.. niedz. g. 17; Albatros, 
fr., od 15 1., sob. niedz. g. 
19.30; Światło, fr„ od 15 L, sob. 
g. 21.30.

JASTARNIA, Żegiarz. Ko­
bieta w czerwonych butach, 
fr.. od 18 P Siądź z nami Mi- 
szka. radź . b.o.,

KARTUZY. Kaszub, Wielka 
podróż Bolka 1 Lolita, poi., 
b.o.; Diabli mnie biorą, fr., 
od ’6 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
Superekspres w niebezpieczeń­
stw -®. ia-i.. od 15 1.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
niedz, — Konformista, wł. od 
18 lat

LUBICHOWO, Krokus, niedz.
— Sfcraofi nad miastem.

PELPLIN. Wierzyca, Wążżż...,
USA. od 15 1.; Nasz nowy 
braciszek. NRD. b.o.,; Brawu­
rowe porwanie, USA, od 18 1.

PI CK, Mewa. Omen, ang 
od 18 i.; Zemsta wilka mor­
skiego rum, b.o.

PRUSZCZ, Krakus, Cenny 
depozyt, fr.. od 12 1., sob, 
medz g. 17.30. 19.3P; Podróż
kota w butach, jap., b.o., 
niedz. g. 15.

REDA, zacisze. Trzęsienie 
ziemi. USA. od la Li Bajka 
o carzn SaRanie, radź., b.o.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Przygody małego Bimbo, rum., 
b.o.; niedz. Pocałunki z Hong 
kanjya fr.. od 12 1

SKÓRCZ. Kociewie, Królo­
wa pw.czół, poi., od 12 1.;
Przepustka dla marynarza, 
USA od 15 1.

STAROGARD, Sokół, Śmierć 
z komputera, fr.. od 15 1 ; Nie 
uchwytny morderca, wł.. od 
18 lat. Sputnik, niedz. — 40 
karatów USA. od 15 1.; Ro­
bert 1 jego małpka, czeski, 
b.o.

STARA KISZEWA, Szarotka
— Dziewczyna do dziecka, wł, 
od 18 1.; Piętro wyżej, poi., 
od U 1.

SIERAKOWICE, Eech, Świa­
dek koronny, wł., od 18 1.; 
Smuga cienia, poi. od 12 1.

TCZEW, Wisła, — Granica, 
poi., od 15 1.; Janosik, poi., 
b o.; Serpico, wł.-USA, od 
18 lat

WFJHEROWO. Świt, Ofiara 
namiętności hiszp.. od 18 I.: 
Tomcio Paluch, ir., b.o.

(W WOJ. ELBLĄSKIM)
ELBLĄG, Syrena — Akcja 

pod Arsenałem, poi., od 12 1. 
S>via4ow*. Mściciel. USA od 
18 1.; Godziny grozy, ang., od

MALBORK, Capitol. Godzil­
la contra Gigan, Jap., od 121.; 
Asy przestworzy, ang.. od 15 
lat W łokniarz. Gorące polo­
wanie jap., od 15 1., g. 17, 19.30.

BRANIEWO. Dar, Zapach 
kobiety, wł., od 18 1., Strzały 
Robin Hccda. radź., od 12 1.

FROMBORK, Fregata, Sza­
rada poi., ci 18 1.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Wieł 
ka podroż Bolka 1 Lolka, poi., 
b.o.; Mistrz rewolweru, USA, 
od 15 1.

GARDEjA, Wars, Doktor 
^opanl, fr., od 15 1.; Eliksir 
młodości rum., b.o.

KISIELICE. Jutrzenka, Por­
tret rodzinny we wnętrzu, wł., 
od 18 lat.

KWIDZYN, Tęcza, Księżni­
czka na grochu, radź., b.o ; 
Szkarłatny pirat. USA, od 151

MŁYN ARY, Zenit, Barwy 
mojej młodości, jap., od 15 1.

NOWY DWÓR, Żuławy — 
Trzęsienie ziemi, USA, od 15 1.; 
Dopoki bije zegar. radź., b.o.; 
Baiw;y ochronne, poi., od 15 1.

NOWY STAW, Jurand, Pow- 
żot Robin Hooda, ang,, od 12 
1.; Cenny depozyt, fr.. od 121.

■ ORNETA, Żerań, Przepustka 
dla marynarza, USA, od 15 1.

PAS ĘK. Znicz. Nieme kino, 
LtSA, od 15 L; Eblrah _ pot­
wór z głębin, Jap., od 12 L

PRABUTY, Mazowsz *, Syno­
wie s;c ryfa, USA od 15 1 Re­
laks, niedz. — Ostatni z Fleks 
nesów, norw. do 15 1.

PIENIĘŻNO, Tęcza — Gang 
Olsena na szlaku, duński, od 
12 lat.

SZTUM, Powiśle. Filipek — 
NRD. b.o.; Śmierć prezydenta, 
po’., od 12 1.

SUSZ, Syrena, niedz. — Mi­
łość w deszczu, fr., od 15 1.

SZTUTOWO, Kormoran, N: 
krańcu świata, austr., od 
18 1.; Cyrk w cyrku, ezeski, 
b.o.

TOLKMICKO, Korah. nleds. 
- Zbrodnia jest zb^oanlą fr., 
od 15 1.; Piraci na Pacyfiku, 
rum., b.o.

SOBOTA
PROGRAM LOKALNYl

6.30 — Studio Bałtyk, 12.05 —
Magazyn rolniczy, 12.25 —
Crwarta zmiana — mono, 16.40 
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża, 16.55 — Komentarz ak­
tualny, 17.00 — oncert ży­
czeń, 17.30 — Reportaż tygod­
nia, 17.45 — J. S. Bach — III 
Koncert Brandenburski, 18.00 — 
Rek'ama, 18.05 — 600 sek. ze 
Skaldami, 18.15 — Sportowa an 
łena.
13.50—15.00. 19.30—22.15 Ogólno- 
nopolrki program stereo

PROGRAM II

15.30 — Studio Plus, 18.10 — 
Przekrój muzyczny t j godnla, 
17.20 — Aria z ratuszowym zega 
rem, 17.40 Miasteczko ze snów, 
18.00 — Muzyczne archiwum 
Polskiego Radia, 18.40 — Czas 
l ludzie, 19.00 — Matysiakowie, 
19.30 — Problemy teatru ope­
rowego. 20.00 — Dotykam siód­
mej zasłony — wiersze, 20.15 
Skrzypi owle radzieccy, 21.55 
Schubert Taniec niemiecki G- 
dur nr 2, 22.PO — Fantazja gra 
audycja sal;.’ -czna, 23.0« — 
Misrrz.-vrskie interpretacje mu 
zyki dawnej.

CÜD
STAŁE DYŻURY NOCNE 

PEŁNIĄ I

Gdańsk — ul. Jaskółcza 18; 
a. Zwycięstwa 35; Wrzeszcz, 
al Grunwaldzka 30/32 Oliwa, 
ul. Bi*wy OiiwskieJ 34; So­
pot. ul Boh. Monte Cassino 
21; Gdynia, Ali Śląska 42. 
Przymorze, ul. Obr. Wybrze­
ża 2.

Recep/y na środki odurzają­
ce realizują apteki: Wrzeszcz, 
a i Zwycięstwa 35; Przymorze 
ul. Obrońców Wybrzeża 2; 
Sopot, ul. Boh. Monte Cassino 
21; Gdvnia, ul. Śląska 42.

OSTRY DYŻUR PEŁNI
Sobota; Oddział Chirurgicz­

ny Szpitala Marynarki Wojen­
nej w Gd.-Oliwie z Instytutem 
Chorób Wewnętrznych AM w 
Gdańsku ul. Dęblnkł 7; w nie­
dzielę: Szpital Woiewódzki w 
Gdańsku, ul. Świerczewskiego 
1/8.

* • *
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Wenerycznych w Gdaóiku
— ul. Długa 84/85 (czynna ca­
łą dobę) _ oddział w Gdyni 
przy ul. 22 Lipca 44 w po­
niedziałki, wtorki, czwartki i 
piątki w godz ul9—7

Pogotowie Ratunkowe Gd - 
Wrzeszcz, al. Zwycięstwa 47
— czynne całą dobę:
— nagłe wypadki — tel 999
— inne telefony — 41-10-00,

32-29-29 32-33-24 i 32-36-14
Pogotowie Ratunkowe Gd., 

Oliwa, ul. Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz. 14.30 — 7.30 
dla ludności Oliwy i Przymo­
rza — tel 52-31-34 

Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
teł. 32-39-44 od godz 7 do 22.

D’yzury w przychodniach v h. 
rejonizacji dzielnic ni. Gdań­
ska?
— puradnie ogólne; ul. Jaskół­
cza 7/15 Wasowsklego 2, od 
godz, 18 do 7.30, ul. Lumumby 
9 od godz 18 do 22:
— poradnia dla dzieci: ulica

Jaskółcza 7/15, uL Lumum­
by 9 — od godz. 18—7.30, 
ui. Wasowsklego 2. od godł. 
18—22;

— poradnie stomatologiczne: ul. 
Jaskółcza 7/15 ul. Lumum­
by 9. Wasowsklego 2 od 
godz. 18 do 22.

Poradnia przy ul. Wasow- 
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do 7.30 

Pogotowie Ratunkowe So­
pot, ul. 20 Października 778:
— nagłe wypadki — teł. 999
— nagłe zachorowania i prze­

wozy chorych — telefon 
*1- 24-55.

— Informacje . o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia — teł. 51-41-łl.

Poraćir a Międzyrejonowa 
pi zy ZOZ nr 2 w Gdyni, ul. 
Dzierżyńskiego 67 oraz Po­
radnia Mlędzyrejonowa przy 
ZOZ nr l. ul. Wawrzyniaka !i
— czynne w każdą sobotę od
godz. 18 do 22: w wolne sobo­
ty. niedziele 1 święta od godz. 
10—lb. Przyjmują internista 
P diatra: czynne gabinety za­
biegowe. Wizyty domowe'zgła­
szać pod nr t( 1 20-00-02.

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdynia:
— wypadki i nagłe zachorowa­

nia (czynne całą dobę) 
tel. 20-00-02 20-00-0’ i 99f

Dyżury stomatologiczne — 
w ani powszednie od godz. 
20 do 7. W wolne soboty, 
niedziele 1 święta od godt. 
10 do 7 rano dnia następ­
nego

Informacja medyczna — tel. 
*1-35-35 czynna od godz. 7 
21.00.

Rumia — wypadki i nagłe 
zachorowania (czynne całą 
dobę) tel 710-811

lTln»i® 1
4

TELEFON ZAUFANIA 
Gdańsk — tel. 31-00-00 v 

godz 16—8.

TFLEFON ALARMOWY 
KOM.iND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Souot — Gdynia 

— Pruszcz GdańsK’ — 9ro
OŚRODKI INFORMACJI 

USŁUGO WFJ
Gdańsk — te’efon 31-85-68, 

w godz. 8—19; Gdynia — tel. 
21-63-18,

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA

W Gdańsku — tel. 41-71-16, 
41-71-43; w Gdyni — telefon 
21-93-11.

• • *
Telefoniczna Poradnia Języ­

kowa (z zakresu języka pol­
skiego) czynna codziennie od 
godz. 13 do ±5 (oprócz niedziel 
l świąt). Telefon 41-15-15 

* * *
Pogotowie Gazowe — telefon 

alarmowy — 992.
* * *

Telefon „W” 31-21-89 w

f odz. i5—17 (oprócz sobót 1 dni 
wiątecznych).

TELEFONY POGOTOWIA MO 
Gdańsk — 997, Gdynia —

Sopot — 997.

SB

W dniu 15. 02. 1978 roku zrtiarł były długoletni 
djrek.or naszego przedsiębiorstwa

EDWARD SPEICHERT
Rodzinie Zmarłego wyrazy współcrucin składają:

dyrekcja, rada zakładowa. Komitet Zakła­
dowy P7PR oraz załoga ZUO „Hydrosfer”.

K-1254

W dniu 16. 02 1978 roku, zmarł w wieku lat 79,
drogi mąż i nasz serdeczny przyjaciel

ś. t P-

FRANCISZEK STACHOWIAK
Msza żałobna odprawiona zostanie w Katedrze 

Oliwskiej w dniu 20. 02. 1978 roku o godz. 9.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 

13.00 na cmentarzu w Oliwie.
Pogrążeni w smutku

łona 1 grono przyjaciół.
G-16902

Z g>ębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 
lutego 1978 roku. zmarł nagle w wieku 45 lat mój 
ukochany mąż 1 najtroskliwszy tatuś

ś: + p.

TADEUSZ FULARSKI
Wynrowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 

20 lutego 1978 roUu o godz. 11 z kaplicy cmentar­
nej cmentarza Witom.ńskicgo w Gdyni.

ŻONA I CÖRK A.
G-16819

Koledze inź. Ryszardowi Lebiedzki^mu
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci

córki JOLANTY

składają:

współpracownicy s Zakładu Robót Wiert­
niczych i Zakładu Projektów 1 Dokumen­
tacji Geologicznej w Gdańsku.

G-16845
on

Dnia 16. 02. 1978 roku zmarł po długiej chorobie 
kochany tatuś i dziadek

i. tp.

FRANCISZEK ŻUREK

Msza żałobna odprawiona zostanie dnia 18. 02. 
1978 roku o godz. 11 w kościele Sw. Antoniego w 
Brzeźnie.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 
14.00 na cmentarzu Komunalnym w Sopocie 

O czym zawiadamia pogrążona w głęboicim 
smutku

RODZINA.
* G-11673

Z talem zawiadamiamy że w dniu 14 lutego 
1978 roku, odszedł od nas na zawsze ukochany syn 
1 brat

* f P-

TADEUSZ FULARSK1
RODZINA.

G -16820

Tr.
-Lk. 2SZ

DOM nowy Jednorodzinny, 
piętrowy, z wygodami — 
sprzedam. Działka 989 m 
kw. Pelplin, ul. 15-lecla 
nr 7. G-I80OO

DOM jednorodzinny, piętro 
wy, z ogrodem (telefon, 
garaż, gaz, c.o., woda), w 
W ejherowie — sprzedam. 
W rozliczeniu M-2 lub M-3 
w Gdyni śródmieściu lub 
Grabówku. Telefon 21-77-56.

G-1850

EÜM
SYRF-NĘ 104 sprzedam - 
Telefon 51-44-88. G-16838

FIAT 500 L, 1972 — sprze­
dam. Telefon 27-00-13.

S-1791

Vf—J.eoo — sprzedam. Te­
lefon 41-49-74, po godz 16 

G-16373

FIATA 125p—1500, 1974 r..
Skodę S 100 1973 r , sprze­
dam. Gdańsk, ul. Rzeżnlc- 
ka : 9. G-16394

SYRENĘ 105 — sprze dam. 
Odbiór w Polmozbycie. Te­
lefon 53-9V-6S, godz. 16—20.

G-16568mm
BŁAM karakułowy, sprze­
dam. Telefon 21-7Ö-83.

S-2844

BŁAM — łapki karakuło­
we, cza.-ne, kanadyjskie 
oraz futro z łapek kara­
kułowych — sprzedam. — 
Telefon 51-67-27. G-16839

DYWAN nowy 4s« 3, sprze­
dam Telefon 31-66-29, godz. 
!7—!9. G-16182

STRUG — heblarkę, szllfler 
kę (cektryczne), aparat fo­
tograficzny „Zenit” — spT’7* 
dam. Tel. 20-18-13. G-1790

FUTRO — łapki karakuło 
we, brązowe, kanadyjskie, 
rozmła” śiedni — sprze­
dam. Tel. 51-24-61. G-18359

P7ECYK — automat na ro 
pę oraz smoking męski, du 
-v — sprzedam. Telefon 21- 
-77-56. S-1851

DOGI niemieckie — sprze­
dam. Gdańsk, ul. Refek­
tarza 1 1 (boczna Stolar­
skiej . G-16608

NUTRIE kotne oraz miode 
— sprzedam. Gdanietz Ag­
nieszka, Zwartowo, gmina 
Choczewo. S-1838

LOKALE
MIESZKANIE własnośclo- 
V, a M-5, 4 pokoje, w Gdań 
sku — zamienię na 2 po- 
Koje w okolicy Starówki. 
Of rty „16472” Biuro Ogło 
szeń, 80-958 Gdansk________
MIESZKANIE 2—3 pokoi e 
na terenie Trójmiasta naj­
chętniej w Gdyni, wynaj­
mie małżeństwo obcokra­
jowców (bezdzietne) na o- 
koło dwa lata. Wiadomość: 
Waiszawa. ul. Brazvlijsna 
6 m. 12. Telefon 17-38-57

G-18377

MATEMATYKA — Rorepe- 
tyrje Telefon 51-26-0'!. 
_______________________ S-28G0
W ST" ?0GARDZIE Gdań,- 
sklm 20 lutego o godz. 18 
rozpoczynamy zajęcia ns 
k. • !.ach czeladniL-zo-mls- 
trzow kich w zawodach siu 
sarz samochodowy, maszy­
nowy, narzędziowy, remon 
towy, maszyn ro'niczych, 
tokatz, frezer, spawacz, e- 
lektromonter, elektromecha 
ni i innych. Dodatkowe 
zapisy: c lodek „Ośy.iata”, 
Paderewskiego 11, telefon 
20-59,__________________ K-1159
„LtNGWISTA - ^ŚWIATA ’ 
pizyjmuje zapisy na I se­
mestr kursów laooratoryj- 
nych języka angielskiego, 
Gdynia, telefon 22-22-33, 
niemieckiego, Sopot, tele­
fon 51-15-01 oraz uzupełnia 
jąoe zapisy na semestr II, 
III. IV języka niemieckie­
go 1 angieli kiego do oirod 
ków laboratoryjnych Gdy­
ni, Wrzeszcza, Gdańska, te 
lefon 41-48-02. Kursy so­
botnio-niedzielne, telefon 
41-21-82. K-lli»«

Biuro Zakwaterowań WPT „TURUS”
w Sopocie

Oddzioł Gdańsk, ul. Elibietańska 10/11, te!. 31-17-27

POSZUKUJE
pokoi prywatnych:

f gościnnych dobowo-turystycznych w sezonie letnim dla wy­
cieczek w rejonach: Gdańsk, Siedlce, Suchanino, osiedle Mo­
rena, Wrzeszcz, Oliwa, Przymorze, Zaspa, Żabiankc

& gościnnych dla pracown.ków na okres całoroczny 
9 o wysokim standardzie wyposażenia i urzgdzeń higieniczno- 

sanitarnych na wczasy w okresie letnim
z rejonu Oliwy — Biuro Wczasów Gd.-Oliwa, ul. Obr. Wes­

terplatte 34, teł. 52-38-12.
W rejonie tym poszukujemy jadłodajni domowych lub kon­
cesjonowanych dla żywienia wczcsowiczów 

z rejonu Brzeźna I Stogów — Biuro Wczasów Gdańsk, ul.
• Piwna 6o, tel. 31 -38-74

z rejonu wyspy sobieszewskiej — Biuro Wczasów Gd.-Sobie- 
szewo, ul. Turystyczna 3, te* 38-07-96.

Biuro Zakw aterowań posiada wj^aczność na nabór pokoi i itosowa- 
nłe korzystnego dodatku sezonowego dla kwater wczasowych i dobo­
wo-turystycznych.

Szczegółowych informacji udzielamy pod wskazanymi adresami i nu­
merami telefonów. Przestrzega my przed zgłaszaniem wolnych pokoi 
gościnnych osobom nie posiadając)m upoważnienia Biura Zakwatero- 
wan WPT „TURUS”.

K -718

KUPNO
BONY PKO — kuplę O- 
ferty „1882”. UFT 81-301 
Gdynia 1

USŁUGI televdzyjne — te 
lefon 53-25-01 lub 33-82-27.

G-15933

PRZEPROWADZKI — tele­
fon 41-60-84. 0-14375

BETONIARKI 150 1 - no­
woczesne, oferuje Paweł 
Wojak, Bytów, tel. 21-00

S-1S64

ROBO TY budowlane wyko 
nam (czę^c materiałów 
własnych Wrzeszcz, ulica 
Lelewela 13 m. 11.

G-16444

SUKNIE ślubne 1 wieczo­
rowe wypożyczymy już na 
śwl-ta. Gdynia, ul. Świę­
to Ja tska 95, tel. 20-12-28.

G-16583

PRZEPROWADZKI — tele­
fon 41-87-52. 0-18751

"JEW;

POMOC domowa potrzebna. 
Oferują nokój w willi 1 
dobra wynagrodzenie. Tele 
fon 51-43-38. G-16508

ZATRUDNIĘ 3 mężczyzn 
na budowle ł dwie kobiety 
do fermy kurzej. Gostom- 
ccyk, Banino gm. Żukowo.

S-1837

WSS O/GDAŃSK

zaprasza na zakupy do pawilonu han> 
dl'owego 402 — Stogi, ul. Kłosowa:

(Mecom
1001 droMcngtw

m

szeroki asortyment artykułów gospodarstwa 
domowego:

porcelanę
9 szkło
0 tworzywa sztuczne
# wyroby z drewna I wfkllny
# artykuły, farbiarskie
9 chemiczne I kosmetyczne
0 sprzęt oświetleniowy 

Prowadzimy również sprzedaż dla odbior­
ców zbiorowych

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÖWL
K-1123

K Straży P

omenda Straży 6 ortowęj 
Zarządu Portu

dańsk
ZATRUDNI ZARAZ

STRAŻNIKÓW w wieku od 18 do 55 lat (mężczyźni).

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego dla Pracowników Stra­
ży Portowej.

Kandydaci powinni przedłożyć następwjgce dokumenty:
O dowód osobisty i książeczkę wojskową 
O świadectwo pracy z ostatniego zakładu pracy 
# świadectwo szkolne
O legitymacje ubezpieczeniową — pracowniczą, z aktualnymi wpisami 

jak: stanowisko, zaszeregowanie, data i sposób rozwiązania umowy 
o pracę.

Informacji osobistych lub telefonicznych udziela Biuro Straży Por­
towej, Gdańsk Nowy Port, ul. Szkolna 2. telefon 43-62-71, co­
dziennie od godz. 7.30 do godz. 14 00. K-723
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Nid iylko

dla ........ t
W styczniu poczta ONZ 

wydala 4 znaczki, 
dwa dla Biura Ge­

newskiego i 2 dla Nowego 
Jorku. Rysunki na znaczkach 
symboiizujq pokojowe współ­
życie narodów. Znaczki jak 
zwykle projektowali plastycy 
różnych narodowości. Przed­
stawiony wielobarwny zna­
czek za 25 c projektował 
Włoch E. Tomei. Rysunek 
przedstawia zwiqzane wstęgi 
z różnych flcg. Znaczek war­
tości 1 dolara projektował P. 
Schmidt z RrN. Na rysunku 
— ludzie różnych krajów. Zna 
czek za 35 F szw. ze styli­
zowanym drzewem I gołębia­
mi pokoju projektował Japoń 
czyk M. Hioki, a znaczek za 
1 c. z tekstem — Ame'ykanin 
Kanidinc.

Ig
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Następne 4 znaczki przewi­
dziane w przyszłym miesiqcu 
poświęcone będq walce z o- 
spq. W maju ukazać się majq 
3 znaczki dotyczące Namibii: 
jej wolności, praw, wspólnej 
pracy. Tematem 4 znaczków 
w czerwcu będzie sprawa bez 
pieczeństwa w powietrzu — 
problem ICAO (Organizacji 
Międzynarodowego Lotnic­
twa Cywilnego). 4 znaczki 
wrześniowe zwiqzane będq z 
generalnym zgromadzeniem a 
3 wartości w listopadzie do­
tyczyć będq współpracy mię­
dzy rozwijajqcymi się kraja­
mi.

Styczniowe znaczki NRD 
to 6-znaczi:owa seria roślin 
o znaczeniu leczniczym: głóg, 
brzoza, rumianek, kopytnik, 
lipa, bez. 1 znaczek poświę­
cony pamięci afrykańskiego 
bojownika o wolność Amilca- 
ra Ca brała (1924-1973), 5- 
znaczkowa seria — budowle z 
tzw. muru pruskiego. W Suhl- 
Heinrichs — ratusz z XVIII stu­
lecia, dom bauera z XVlil 
w. w Niederoderwitz, ulica i 
domy z XVII w., dom miesz­
czański z XVII w. w Quedlin- 
burgu jednym z najstarszych 
miast harcu i dom miesz­
czański z XVII w. w Eisenach, 
mieście rodzinnym Bacha.

Ostatnia ubiegłoroczna se­
ria 6-znaczkowa ZSRR doty­
czyła turystyki. Pokazano her 
by miast odwiedzanych przez 
turystów, pomniki i fragmen­
ty zabudowy Władimira, Suz- 
dala i Iwanowa.

Styczniowy znaczek fiński 
poświęcony jest stuleciu mia 
sta Kotka. Na rysunku herb 
miasta i statek w porcie.

Zainteresowanym sportem i 
kolejnictwem sygnalizujemy, 
że 22 bm. Upt Zakopane 1 
będzie stosować datownik o- 
kolicznościowy z okazji Nar­
ciarskich Mistrzostw Europy 
Kolejarzy.

Młodych filatelistów Infor 
mujemy o 25-leciu szczeciń­
ski jo Klubu Młodych Filate­
listów. 25 bm. Upt Szczecin 1 
będzie stosować jubileuszo­
wy datownik.

PRZ\ turystycznym szlaku, wiodącym 
z Gdańska przez Kościerzynę do 
Wdzydz, leży znana wieś letniskowa — 

Przywidz. Jak wszystkie stare, pomorskie 
miejscowości, zamieszkana, ona była od naj­
dawniejszych czasów. Potwierdzają to arche­
ologiczne wykopaliska, a na półwyspie wci­
nającym się w wody Jeziora Przywidzkiego 
— również pozostałości słowiańskiego gro­
dziska.

Pierwsza zanotowana w historycznych do­
kumentach wzmianka o Przywidzu, nosi da­
tę 1294 r Wtedy to pomorski książę Mszczuj 
II przekazał wieś zakoncwi cystersów. Do­
kument ten potwierdził w parę lat pc em 
książę Wisław II, a zatwierdził Władysław 
Łokietek. Niestety, sobie tylko znanymi spo 
sobami Krzyżacy w 1347 r. kupili Przywidz 
od cystersów.

Kiedy po wyniszczającej wojnie trzynasto­
letniej (1454 r. — 1466 r.) zawarto pokój to­
ruński, przyłączający Prusy Królewskie do 
Polski, Przywidz przeszedł we władanie bi­
skupów kujawskich. Potem w XVI wieku 
przypadł Gdańskowi, a mieszczanie grodu 
znad Motławy rychło odkryli jego śliczne 
położenie, pagórkowate okolice (najwyższe 
wzn esienie ma 274 m n.p.m.) i piękne jezio­
ro. Te właśnie walory krajobrazowe sprawi­
ły, że obszar ten zaliczany jest do najbar­
dziej uroczych na Wyżynie Gdańskiej.

W 1492 r. wieś należała do Zbigniewa Tan 
czyna, potem do Marcina Cuntera, którego 
potomkowie przybrali nazwisko Przywidz-

kich. W 1699 r. właścicielem został generał 
Bernard Trzciński, w 1754 r. Przywidz otrzy 
mał prawo organizowania czterech jarmar­
ków rocznie, który to przywilej właściciele 
przekazali miejscowemu kóśc ołouH. W 1788 
r. wieś przeszła na własność rodziny Tręba­
ckich.

W latach międzywojennych Przywidz ob­
jęty został granicami Wolnego Miasta Gdań­
ska. Jego władze prowadziły germa lizacyj-

na wyżynie
T?q politykę' opartą na pruskich wzorach z 
ponurych lat rozbiorów. Starania Związku 
Polaków o założenie w Przywidzu polskiej 
szkoły, doprowadzały do wściekłość* hitle­
rowców. Swą patriotyczną postawą wsławił 
się wtedy Józef Ulenberg z sąsiedniego Trze 
powa. Widząc bezowocność starań o kupno 
działki pod budowę szkoły — oddał na ten 
cel połowę swego domu.

Losy prezesa Macierzy Szkolnej w Przy­
widzu Józefa Ulenberga — to zresztą roz­
dział osobny. Jeszcze to 1914 r. kupił on so­
bie ziemię, wzniósł budynki gospodarcze, ale 
przez 7 lat gnieździł się z rodź ną w zie­
miance, bowiem władze V7o Inego Miasta 
nie udzieliły mu zgody na budowę domu 
mieszkalnego. Kiedy doprowadzony do osta­
teczności postawił go wreszcie bez zezwole­
nia i kiedy jeszcze część domu odstąpił na 
polską szkołę — prześladowania doszły do 
szczytu. Nałożono na niego karę pieniężną, a 
potem, w maju 1939 r. hitleiowskie bojówki 
zburzyły dom TJlenherga. On sam vatowat 
się ucieczką do Polski..

W sprawę wmieszały się władze polskie, 
które wysłały protest do senatu gdańskiego. 
Niestety, odpowiedzi nie było. Wtedy z Pol­
ski wysiedlono obywatela gdańskiego, a jego 
gospodarkę przekazano Uleiibergowi. Ukry­
wając się przeżył on okupację i wrócił do 
Przywidza w 1945 r., gdzie otrzy mc ł nowy 
dom i Złoty Krzyż Zasługi za swą patrioty­
czną postawę. Zmarł w 1952 r. w wieku 82 
lat na ziemi swych ojców.

Dziś Przywidz poza piękną historią, zna­
ny jest z uroczego położenia, rezerwatu przy 
rody na wyspie na Jeziorze Przywidzkim i z 
łagodnego klimatu. Te cechy ściągają tu tu­
rystów i wczasowiczów i one wtaśnie spra­
wiły, że nad Jeziorem Przywidzkim rezzm- 
dly się liczne ośrodki wypoczynkowe nale­
żące do gdańskich zakładów pracy. O każdej 
porze roku okolice te sq warte zwiedzania.

(Zbicz)

£XS^,
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Spodnie 

eała reszta

W
PRAWDZIE obec bo d?ziś obowiązuje zupeł­
nie liczą się prze- nie ^coś innego.

Spodnie zmieniły się ge-dt wszytkim rpód
nice, niemniej ze spodm, nera]pie. Modne są trzy 
przynajmniej w naszym fasorLy; obcisłe rurki, ta- 
k_ macie, trudno zrezygno- ^ wr^cz trudno prze

cisnąć stopię; szerokie u
góry, z zakładkami, albo 
marszczeniem, a u dołu 
wąskie; bryczesy, tylko tro 
chę węższe niż te prawdzi­
we, jeździeckie.

Góry mogą być różne. 
Małe żakiety sięgające do 
połowy bioder, lekko dopa 
sowane, rozszerzone u dołu 
jakby bask inką. Marynar­
ki wzorowane na męskich, 
z watowanymi ramionami, 
ale miękkie, bez sztywni- 
ków na piersiach. Wielkie 
kurtki z kołnierzami, zapi 
nane pod szyję, (nosi się 
je rozpięte na całej długoś 
ci), z naszywanymi kiesze­
niami.

Kamizelki są niezbędne. 
Albo tradycyjne, najczęś­
ciej z tego samego, co spo 
drne, materiału, wycięte w

WIADOMOŚCI

PRZED ZJAZDEM 
ZESPOŁÓW 

TEATRALNYCH

t Zarząd Główny Polskiego
♦ Związku Lspei antystów po 
| wierzył oddziałowi gdań-
♦ skiemu zorganizowanie Ltn-
♦ prezy o szerokim rozma-
♦ chu — Międzynarodowego 
i Spotkania Eśperauckich Ze
♦ Społów Teatralnych (27 ma
♦ ja — l czerwca br.). Spo- 
| ra część wkładu organiza- 
1 cyjnego pozostanie w ge- 
j stii Wydziału Kułturj 1 
ł Sztuki * Urzędu Wojewódz­

kiego w Gdańsku oraz Wo 
jewódzkiego Ośrodka Kul­
tury» Spektakle odbywać 
się oędą w sali Teatru 
„Miniatura”, a ruwnole- 
gle prowadzone będzie s 
minarium tematycznie zwią 
zane z międzynarodowym 
spotkaniem.

KONKURS 
SZTUK PIĘKNYCH 

NA URALU

Wysoko uprzemysłowiony 
Ural Jest jednym z silniej­
szych radzieckich ośrod­

ków ruchu ftperanckiego, 
czego miernikiem są mię­
dzy innymi liczne, bogato 
zróżnicowane imprezy na 
coraz wyższym poziomie. 
Ostatnio tamtejsi esperan- 
tvści zorganizowali — m, 
in. z okazji S0-Iecia istnie­
nia języka międzynarodo­
wego — spotkanie nad je­
ziorem Czebarkul.

Jednym z ciekawszych 
punktów programu impre­
zy był konkurs sztuk pięk 
nych „Lira-77’. Jury wyło­
niło 7 laureatów z poszcze­
gólnych branż konkurso­
wych. Składały sie na nie 
oryginalne esp eranckie li­
twory poetyckie, poezja 
radziecka i światowa, tłu­
maczona na esperanto, o- 
ryginain« esperznekip tek­
sty piosenek, tłumaczenia 
ust język międzynarodowy 
innojęzycznych tekstów pio 
senest, oryginalne melodie 
do tekstów esperanekich. 
deklamacje, prezentacje pio 
lenek.

BOR

instytut badan 
nuklearnych, 

ętUCHAM-

- MSĆIl/j To ZA CIAŁEM 
■Z-AMĄb, NłE TY.
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FANI Ml POPILNUJE,

- CŻCPWONE ŚWIATŁO WIDZIAŁEM. 
ALE PANA NIE WIDZIAŁEM

PODREDAK

szpic, u dołu też szpiczasto 
zakończone, albo długie, 
luźne, ozdobione wieloma 
k.eszernami, albo wreszcie 
wełniane pjilowerki, rozpi 
nane lub nie, gładkie lub 

. m . , . . wzorzyste, ale zawsze u-
wać. Tym bardziej z garni trzymane w tonie garnitu
turów, które uwalniają nas ru> 
od wszelkich kłopotów z
dobieraniem odpowiednie- Z jakich materiałów
go swetra, kurtki itd. Ale szyć garniturj? Najlepiej
trzeba odłożyć do lamusa “ sztruksu, bo to i ta- 

, . ... ri*o, i na każdą okazja,
(t) garmtury z ̂ at^jjbiegłycli. Szczególnie polecam

1 sztruks na bryczesy — u-
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kład prążków znakomicie 
podkreśli ich spe< yficzny 
krój. Można łączyć sztruks 
i tweedeni, np. spodnie i 
kam izelKa sztruksowe, ma 
rynarka z tweedu lub od­
wrotnie. Może też byc fla 
nela, sukno, każdy miękki 
materiał. Sztuczne włókna 
zupełnie się tu me nadają.

Garnitury z natury są 
„cebulkowe’’. Można jesz­
cze na dodatek włożyć 
pod koszulę wełniany golf, 
dołączyć do tego szal 1 już 
jesteśmy ubrane warstwo­
wo, czyli tak, jak trzeba.

J.C.

SZACHY
ZADANIE NR 25«

mat w dwóch posunięciach 
(2 pkt.)

Ją panie: Krystvna RADZI­
KOWSKA, Hanna ERENSKA- 
-RADZEWSKA i Bożena PY­
TEL.

Skład finału jubileuszowych 
Mp został moepo odmłodzo­
ny. Aktualna wicemistrzyni, 
Małgosia WIESE, ma 16 lai, 
a kandydatka na mistrzynię 
Agnieszki RRUSTMAN liczy... 
15 lat. I Już na starcie mło­
dzież pokazała wysokie umie­
jętności grj .

Małgo .ja i Agnieszka już v. 
pierwszej rundzie sz\ bko po­
konały swt rywalki, a w 
drugiej zremisowały. Szcze­
gólnie trzeba podkreśli- bo­
jowy remis A. Łrustniun z mi 
strzynią Polski, H. I reń.ską- 
-Radze^ską. Nieźle spisuje się 
przedstawicielka WTvbrzeża, p. 
Zyta ŁĘGOW5K A (Arka), kto- 
rr ma 50*». Walka c zaszczyt- 
nv tytuł mistrzowski trv ić 
będzie do 23. 02. br.

.Dziennik Bałtycki” ufun-Dzisiejsze zadanie pod kryp­
tonimem „ODWAŻNA KRO- dc wał dwie nagrody dla naj­

młodszych i najbardziej bo-

MISTRZOSTWA GDAŃSKA

LOWA” dedykujemy uczest
niczkom XXX MP kobiet, od jowycb zrwodniczek. 
bywających się w Elblągu. Ta 
dwuchodówka wchodzi w skład 
konkursu pt. „ŚWIĘTO KO­
BIET”, który redakcja orga­
nizuje z okazji zbliżającego 
się dnia 8 marca. Zadań w 
konkursie będzie TRZY. za

Zakończyły się półfinały 
MG, w których brało udział 
83 szachistów. Wśród zawo­
dników dużo młodzieży.

rozwiązanie których ustalamy i,Jł-b,itn 1 <śp
3 nagrody w postaci BONÓW *e,tn,a L!_Ch
PKO (po 250 zł).

Zapraszamy wszystkie nasze 
miłe panie do udziału w kon-

nr 8 — Sopot), który zajął 
drugie miejsce i zakwalifiko­
wał się do unału. I miejsce

kursie. Termin nadsyłania roz
wiązań — 7 dni. ~ ‘ ~ .................Po 6 pkt wraz z Karczvriskim 

zdobyli S. FUDALI, A. KU- 
XXX MISTRZOSTWA POLSKI ROYYSKI, A. BOROWIEC. S.

KOBIET MACIEJI V SKI i A. OSSOW 
SKI (Starogard).

ELBLĄG. Po raz pierwszy w t Finałowy turniej o ntlstrzo
naszym regionie gościmy tyle stwo Gdańska rozpoczął się 11 
szach,stek polskich. OZ,SZACH lutego. Gra 76 zawodników
w Elblągu (prezes R. święcie 
ki) zrobił wszystko ażeby stwo 
rzyć czołowym zawodniczkom 
jak najlepsze warunki gry. 
W pięknie udekorowanej sali 
klubu ..PEGAZ” przy dźwię­
kach hymnu została podnie­
siona flaga narodowa przez

Wyższych kategorii. Wśród 
nich obrońca tytułu, .tan 
Wfernikowski.y

ZYGMUNT PIOCH 
— MISTRZEM

poinformował na-
mistrzynię Polski HANNĘ szego sprawozdawcę wicepra- 
EREŃHKĄ-RADZEWSKĄ oraz zei PZSsach., S. Kania, na o-
wic mistrzynie Grażynę SZM \- .catnim posiedzeniu został za- 
ClNSKĄ i Małgorzatę WIESE, twlerdzony tytuł mistrza kra-

Do Elblaga zjechały aż 45 jowego dla wielokrotn. go mi- 
szaihłstki z 33 klubów I 20 strza Wybrzeża, p. ZYGMUN-
województw Polski. Wśród Ta PIOCHA.
nich 13 mistrzyń, 13 kandy- Składamy serdeczne gratu-
datek I 16 szachistek I kate- lacje sympatycznemu zt wodni 
gorii. Zaszczytny tytuł mi- kowi ARKI ł życzymy p. Zyg 
strzvnl międzynarodowej ma- muntowi dalszych sukcesów.

ffNickelodeon»1

ICKELODECN’ danką gagów zć-pużyczo

na, Busterą Keatona, Ha- Film składa się z wje 
rolda Lloyda znano na ca- lu zabawnych i mnie] 
łym świecie. I nagle wraz zabawnych nonsersown 
z rozwojem techniki filmo . burleskowo . sla-psticKv- 
wej i mody na realizm, w , , ,

_ kinie wszystko się zmieni- Wh gagów, jakby wyjtr
film o początkach ki- nych z klasyki filmowej. a wprowadzenie dźwię* tych ze starve; memjch

I?

na, utrzymany w ryt Nie pierwszy to film tego stało s:ę pie wszym e- komedii. Przesycony nutą 
mie komedii gagowej, jest rodzaju na naszvch ekra- ŁaP^ przybliżania do rze- żajju ^ m: ^onymi, dobry- 
ieszezp iednvrn nowi otem noch, że DrzvDomae tylko • zyw '■ • 'i. Kmo poszło _____ . . __ „jeszcze jednym powrotem noch, że przypomnę tylko mi czas?rr'. k *dy po g~
do stylu retro, ale n.e ty 1- „Nieme ki.io , a cz;łka nas J z v n Kieiuhku, z 
ko. Peter Bogdanovich, u- z r>ev. e jeszcze wiel . 1JK0 powracając rączce złota wj
talemowany pot nelt ju- bowiem m>da, na komedie do komedii i to ra bez było ostatnią z w

r po %r'- 
:.ie kino i 
wialkf 

:ją o-przygód, jest fascynacj 
kre u p < :8klego. Aie 
ta f. rcynacja z oeromrivra 
trudem udziela się widzo­
wi. Krytycy dopatrują się 
przyczyn niepowodzenia 
nie ko w scenariuszu, 
ale przede w^zvstkim w 
nacieku, jaki położono ..na 
czcze rozśmic",zanie publi­
czni zamiast na istotę 
zsgadrńenia”, zre-: s i raś 
rriar Dr j -od głóuvifl 
bohaterów sta,e s.ę ms 
mentam: nużący.

Obok Ry aja O’Neal, w 
filmie oglądam^ Bur 
Reynoldsa (w roli Buc! 
oraz naprawdę znakorr.il 
i już trochę stars ą niż 
„Papierowym 1? ńęźyr. |
Tatum O’Neal i innych.

Alina Panasiuk

gosłowiańukich emigran- w stylu retro ixwa i to od więks ego powodzenia, 
tów, od czasów „Ostatn.e- dawna. Nic zresztą dziwne T , , .
go seansu fiAmowego”. go. Kino zaczęło się prze- 1 oto ,eraa do
„Papierowego księżyca” cięż od farsy, żyło nią całe pierwszych lat, kiedy ki- 
i „No i co doktorku?”, pre lata, przynajmniej w pier- nematografy dopiero po- 
zentuie nam farsę i to wszym okresie swojej hi- wstawałv kiedy kipo było 
farsę będącą niemal skła- storii, a nazwiska Chapli

New« zakopy
„WIATR NADZIEI"

KRZYŻÓWKA Z OBYŁEM
Wśród nrstdiu&ów, którz w 

POZIOMO: i) Indiańskie tro- ter mit do 24 bm. nadettą 
feum, 5) kobyle mleko, 8) n-an pnn\idłowe rozwłrz.-ir la pod 
w USA. »• Górach Skalistych, adresem „Dziennika Ba' tj’ckie 
9) rozgłos, powszechne uzna- go” — 80-958 Gdańsk, skrytka 
nie, 10) ustępstwo od ceny za pocztowa nr 419 — x d.'pii-
sadniczej, 11) łamie w nich na kiera na koperta: RRZY-
zmianę oogody 14) niejedna ZOWKA Z ORYLEM”, będą 
grzmiała pod Stoczkiem, 17) rozlosowane nagrody rzeczo- 
wzorzec miar, 20) konkuren- we. 
cja oilmpijsku, 21) uraza, nie •
chęć, 22) uchwyt ślusarski, 23) ROZWIĄZANI! I KRZYŻÓWKI 
krzesło bez oparcia. 26) garb- Z AZOREM
nik z kory dębowej, 28) wcle­

niecie w tekście, 31) ogłoszenie POZIOMO: 1) palmeta, 7)
prasowe, 33) część dworca ko- rota. 8) rampa, 10) Kampala,
lejowego, 34) zuch, śmiałek, 't) rep«, 14) krata 17) eto-,
35) jednuwairtościowe grupy 18' pot, 20) atol, 21) kar, 22) 
wywodzące się od węglowodo- Dedal, 24) ara, 25) skorupiak, 
rów aromatycznych. 36) głę- 13) ano, 28) nocek, 29) Ata, 31) 
boki sen, 37) okres, pora. mina, 33) Ner, 34> >manr 35)

. . a ar? 37) Akaba, 38) Arcsuza,
PIONOWO: 1) posiedzenia (ą anker. 42) aozór, 43) ska-

sądowe, 2) larum, 3) środkowa
cześć kola wozu. 4) stadium, PIONOWO: 1) poker, 2) a-
stopień rozwoju, 5) łożysko tar Lara 4) era, 5) talk, 6) 
.-zeki, 6) np. szafa, ł) żeton, ĄrnaTa, 7) Kreta, 9) autor, 11)
12) bęben dawnych wojaków. r,r0ducent 12) reklama. 13)
13) stary, wysłużony żołnierz, persona, 15) Atak >ma, 16) A-
15) cykl rozgrywek w ramach iab-r lf g- peron, 19) tapei, 
mistrzostw sportowych, 16) jj) Don 23» lik, 27) nitka, 30) 
słynny ród lutników włoskich, talxn 38) Aj aka 34) okazy, 36)
18) imię żeńskie, 19) Indianie Ar 37) \ :or - 39) er 1 40)
Ziemi Ognistej. 24) gagateh.
ziółko, 25) wybryk, wysk ok,
26) śmiałość, granicząca s b«i NNgrody rzeczowe WYŁO SO 
czelnością, zuchwalstwo. 17) u- w AU: Zbigniew F liewsld,
stalona miara, 29) bryczka lub Gd.-Wrxeszcz; Władysław Bo»- 
kareta, 30) mocakz, siłacz, 22) k^wski. Gd Oliwa; Władysław 
flisak. Durnia* Gdyni* Nagrody wy

ślemy POCZTĄ.

morski tpn g morskiego dne. 
Tempełdtura źródła się­
gało 200 st C. Gejzer 
ten mojduje się no wy­
spach Galop jgoj, na O- 
ceanie Spokojnym.

ZAMÓWIENIA 
INDONEZYJSKIE 
W NORWEGII

NACJONALIZACJA
STOCZNI

BRYTYJSKICH

Jak wtaaomo, poczyna­
jąc od Irpca 1977 r. prze 
mysi budowy i remontu 
statków Wielkiej Brytanii 
costa! tnacjonalizowany. 
OczywiśrM jak każde u- 
pańsrwowienie w krajach 
kapitalistycznych, odbyło 
się to za odszkodowa­
niem. Co więcej, mówi 
się, że dawni właściciele 
stoczni — borykających się 
obecnie x ogromnymi pro 
biemomi — wyszli no tym 
akcie wcale nie najgorzej. 
Wszystkie finansowe kn- 
ptikacj« kryzysu wzięło 
bowrem na siebie pań-

»two, dysponujqce pie­
niędzmi podatników. In­
nymi słowy — ciężar kry­
zysu został znów przerzu­
cony na barki całego spo 
łeczeństwa.

NIEZWYKŁY GEJZER

Am«-y!tańska nauko- 
wo'badc'vcza łódź p«d- 
wodrK> dokonała zgoła 
nieoczekiwanego odkry­
cia. Otóż po zanurzeniu 
na znaeznq głębokość, 
kadłub łodzi zaczął się 
nagle i niespodziewanie 
si!me nagrzewać. Po 
zbodkmłu okoliczności te­
go zjawiska okazało się, 
że znujduji się ona nad 
gorccym źródłem, bijq-

Stoczni.» norweskie ra­
tując się p zed kryzysem, 
podejmują się w ostat­
nim czasie coraz liczniej­
szych zamówień dla kra­
jów rozwijających się. Za 
mowitAia te sq wspiera­
ne ptzez rząd z funduszu 
pomocy dlo krojów trze­
ciego świata. Ostatnio 
■'trzymały one »omówie­
nie od armatorów rndone 
zyjskich na budowę setii 
niewielkich statków kabo­
tażowych oraz holowni­
ków.

Sri Um1 liczyło 1 Hpca 
1977 r. 15 statków o łqcz- 
tyn. tonażu 83,4 tys. 

DWT. W st.ukturzi! tej flo 
ty największy udział ma­
ją statki do przewozu to­
warów masowych. Cała 
flota należy do armato- 
u>w państwowych. Ostat­
nio rząd Sn Lanki oznaj­
mił o zakuoie fiotylli stał 
ków rybackich, które zbu 
dują stocznie norweskie.

cl do połowu ryb, wypo­
sażonych w nadajniki ra­
dowe. Specjalny pelen- 
gator, zainstalowany na 
statku r/backim, pozwala 
bez trudu odszukać sieć 
w nocy, w czasie mgły o- 
raz w tych wypadkach, 
kiedy została ona znie­
siona w innym kierunku 
przez fale.

IRAK
BUDUJE W SZWECJI

„KOLSKI" 
ZNACZ RYBNY

Stocznia „ArendcT' w 
Goeteborgu otrzymała za­
mówienie irackie na bu­
dowę czwartego z serii 
dużych tankowców o noś­
ności 155 tys. DWT. Zle 
cenie napłynęło od Iraqui 
National Oil Co.

PLOTA HANDLOWA 
SRI LANKI

SIEĆ Z NADAJNIKIEM 
RADIOWYM

Wg danych lowaszystw« 
klasyfikacyjnego RFN w
Bremie, i Iota handlowa

W Szwecji pomyślnie 
zakończono ekspery<i* n- 
ty z nowym rodzajem sio-

Jeden z więlurych pół­
wyspów ZSRR nosi nazwę 
Kolskiego. Graniczy on z 
Morzem Bar-mtsa i Bia­
łym. Swoją nazwę otrzy­
mał w XIII w. od starejj 
rosyjskiej osady Kola, cc 
w miejscowym języku zna­
czy „ryba". Nazwę tę na­
dano półwyspowi nie bea 
kozery, bowiem przez ca­
le wieki największym je­
go bogactwem były ry-
fcy...

Wśród filmów, które zov 
rozrywką nąjtafiszą (nickel tały zakupione na nasze et- 
— drobna "Tnoneta), a na rany znajduje się radzieo 
ekran,e wszystko stawało m dla młodzieży „Wio.*’

■ _ • nadziei" w reż. Stanislav 2się mo?. iwe, kiedy później r- u- ■ j^ oaworuclvna. Opowiada o
sze olbrzymie wytwórnie 0 przygodach uczniów sztab 
były jedynie prymitywny- morskiej, którzy na żaglowr- 
ml manufakturami bez ..Nadzieja” wyruszyli «n#

gq i pełna niespodzianek p?sprzętu : specjalistów. Bo- ^ ^ by «5
gdanovi^h 'tarn ię prz"?d- udział w międzynarodowy1

„PORT LOTNICZY 1977”

taw.c pre-’es pour?tn\van a regatach żaglowców. Fii.n
owych starych, śmiesznych, zrealizowano w Wytwórni Fil
__ _mów Młodzieżowych i Dzie-prymitywnych filmów, po- Ci;rych !m M "J. ,rkie90 „
kazać luozi traktujących Moslnvie w 1976 roku.
swó,j nowy, fascynujący, a 
czasem także niebezpiecz­
ny zawód jak przygodę, z 
werwą i temperamentem.
Ci pionierzy kinematogia- 
fu pochodzili bowiem z 
różnych środowisk. Pró­
bując bez powodzenia zdo 
być sukces w innych dzie­
dzinach, trafiali przypau- który uległ awarii i wpadł d" 
kiem na plan filmowy. I morza. Pełna ncpięcia akcja 
jak bohater „Nickelodeo- ratownicza kończy sie suk 
nu”, nie najbardziej roz- cenem_ w roIach główmch: 
garnięty absolwent prawa Jack Lemmon, Lee Gran* 

(w tej roli Rya<n O Neal) Brenda Vaccaro Jo« »ph Cof 
pozostali już przy nowej ton , Qlivio de Haviłfcwd.. 
profesji. Film zrealizowano w 1977 r.

Film inspirowany głoś ^ 
przed laty „Portem (oto­
czy m” Gcorge’a Sentora z* 
alizował Jerry Jameson wę 
powieści Arthura Haif'va. Jfrt 
to wstrząsająco historia P‘ 
sażerów wielkiego samaJoftŁ

„DZIENNIK B A Ł T Y C KI" - DZIENNIK ROBOTNICZEJ. SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA - KSIĄŻKA - RUCH”
WYDAWCA: Gdańsk*« Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch”. Dyrekcja I sekretariat wydawnictwa - tel. 31-35 59, adres: 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 3/11. ■ ADRES REDAKCJI: 80-958 Gdańsk, Targ Drzewny 3/11, skrytka pocztowa 419.
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W styczniu poczta ONZ 
wydała 4 znaczki, 
dwa dla Biura Ge­

newskiego i 2 dla Nowego 
Jorku. Rysunki na znaczkach 
symbolizujq pokojowe współ­
życie narodów. Znaczki jak 
zwykle projektowali plastycy 
różnych narodowości. Przed­
stawiony wielobarwny zna­
czek za 25 c projektował 
Włoch E. Tomei. Rysunek 
przedstawia zwiqzane wstęgi 
z różnych flag. Znaczek war­
tości 1 dolara projektował P. 
Schmidt z RFN. Na rysunku 
— ludzie różnych krajów. Zna 
czek za 35 F szw. ze styli­
zowanym drzewem i gołębia­
mi pokoju projektował Japoń 
czyk M. Hioki, a znaczek za 
1 c. z tekstem — Amerykanin 
Kanidinc.

S UŃ^ED NATIONS 25u

Następne 4 znaczki przewi­
dziane w przyszłym miesiqcu 
poświęcone będq walce z o- 
spq. W maju ukazać się majq 
3 znaczki dotyczqce Namibii: 
jej wolności, praw, wspólnej 
pracy. Tematem 4 znaczków 
w czerwcu będzie sprawa bez 
pieczeństwa w powietrzu — 
problem ICAO (Organizacji 
Międzynarodowego Lotnic­
twa Cywilnego). 4 znaczki 
wrześniowe zwiqzane będq z 
generalnym zgromadzeniem a 
3 wartości w listopadzie do­
tyczyć bęaq współpracy mię­
dzy rozwijajqcymi się kraja­
mi.

Styczniowe znaczid NRD 
to 6-znacz>kawa seria roślin 
o znaczeniu leczniczym: głóg, 
brzoza, rumianek, kopytnik, 
lipa, bez. 1 znaczek poświę­
cony pamięci afrykańskiego 
bojownika o wolność A.niica- 
ra Ca brała (.1924-1973), 5- 
znaczkowa seria — budowle z 
tzw. muru pruskiego. W Suhl- 
Heinrichs — ratusz z XVIII stu­
lecia, dom bauera z XVIII 
w. w Niederoderwitz, ulica i 
domy z XVII w., dom miesz­
czański z XVII w. w Quedlin­
burg u jednym z najstarszych 
miast Harcu i dom miesz­
czański z XVII w. w Eisenach, 
mieście rodzinnym Bacha.

Ostatnia ubiegłoroczna se­
ria 6-znaczkowa ZSRR doty­
czyła turystyki. Pokazano her 
by miast odwiedzanych przez 
turystów, pomniki i fragmen­
ty zabudowy Władimira, Sliz- 
dala i Iwanowa.

Styczniowy znaczek fiński 
poświęcony jest stuleciu mia 
sta Kotka. Na rysunku herb 
miasta i statek w porcie.

Zainteresowanym sportem i 
kolejnictwem sygnalizujemy, 
że 22 bm. Upt Zakopane 1 
będzie stosować datownik o- 
kolicznościowy z okazji Nar­
ciarskich Mistrzostw Europy 
Kolejarzy.

Młodych filatelistów infor­
mujemy o 25-leeiu szczeciń­
skiego Klubu Młodych Filate­
listów. 25 bm. Upt Szczecin 1 
bedzie stosować jubileuszo­
wy datownik. (t)

PRZY turystycznym szlaku, wiodącym 
z Gdańska przez Kościerzyną do 
Wdzydz, leży znana wieś letniskowa —- 

Przy\ <}idz. Jak wszystkie stare, pomorskie 
miejscowości, zamieszkana. ona była od naj­
dawniejszych czasów. Potwierdzają to arcłee- 
olcgiczne wykopaliska, a na półwyspie wci­
nającym się w wody Jeziora Przywtdzkiego 
— również pozostałości słowiańskiego gro­
dziska.

Pierwsza zanotowana w historycznych do­
kumentach wzmianka o Przywidzu, nosi da­
tę 1294 r. Wtedy to pomorski książę Mszczuj 
II przekazał wieś zakonowi cystersów. Do­
kument ten potwierdził w parę lat potem 
książę Wisiano ZZ„ a zatwierdzał Władysław 
Łokietek. Niestety, sobie tylko znanymi spo­
sobami Krzyżacy w 1347 r. kupili Przywidz 
od cystersów.

Kiedy po upu szczającej wojnie trzynasto­
letniej (1454 r. — 1466 r.) zawarto pokój to­
ruński, przyłączający Prusy Królewskie do 
Polski, Pizywidz przeszedł we władanie bi­
skupów kujawskich. Potem w XVI wieku 
przypadł Gdańskowi, a mieszczanie grodu 
znad Motławy rychło odkryli jego śliczne 
położenie, pagórkowate okolice (najwyższe 
wzwesienie ma 274 m n.p.m.) i piekne jezio­
ro. Te właśnie walory krajobrazowe sprawi­
ły, że obszar ten zaliczany jest do najbar­
dziej uroczych na Wyżynie Gdańskiej.

W 1492 r. wieś należała do Zbigniewa Tan 
czyna, potem, do Marcina Guntera, którego 
potomkowie przybrali nazwisko Przyw idz-

kich. W 1699 r. właścicielem zosiał generał 
Bernard Trzciński, w 1754 r. Przywidz otrzy 
mal prawo organizowania czterech jarmar­
ków rocznie, który to przywilej właściciele 
przekazali miejscowemu kóściołouH. W 1788 
r. wieś przeszła na własność rodziny Trębe- 
ckich.

W latach międzywojennych Przywidz ob­
jęty został granicami Wolnego Miasta Gdań­
ska. Jego władze prowadziły germanizacyj-

na wyżynie
ną politykę' opartą na pruskich wzorach z 
ponurych lat rozbwrow. Starania Zuńązku 
Polaków o założenie w Przywidzu polskiej 
szkoły, doprowadzały do wściekłości hitle­
rowców. Swą patriotyczną postawą wsławił 
się wtedy Józef TJleńberg z sąsiedniego Trze 
powa. Widząc bezowocność starań o kupno 
działki pod budowę szkoły — oddał na ten 
cel połowę swego domu.

Losy prezesa Macierzy Szkolnej w Przy' 
widzu Józefa Ulenberga — to zresztą roz­
dział osobny. Jeszcze w 1914 r. kupił on so­
bie ziemię, wzniósł budynki gospodarcze, ale 
przez 7 lat gnieździł się z rodziną w zie­
miance, bowiem władze Wolnego Miasta 
nie udzieliły mu zgody na budowę domu 
mieszkalnego. Kiedy doprowadzony do osta­
teczności postawił go wreszcie bez zezwole­
nia i kiedy jeszcze część domu odstąpił na 
polską szkołę — prześladowania doszły do 
szczytu. Nałożono na niego karę pieniężną, a 
potem, w maju 1939 r. hitlerowskie bojówki 
zburzyły dom Ulenberga. On sam ratował 
się ucieczką do Polski.

W sprawę wmieszały się władze polskie, 
które wysłały protest do senatu gdańskiego. 
Niestety, odpowiedzi nie było. Wtedy z Pol­
ski wysiedlono obywatela gdańskiego, a jego 
gospodarkę przekazano Ulenberyowi. Ukry­
wając się przeżył on okupację i wrócił do 
Przywidza w 1945 r., gdzie otrzymał nowy 
dom i Złoty Krzyż Zasługi za swą patrioty­
czną postawę. Zmarł w 1952 r. w wieku 82 
lat na ziemi swych ojców.

Dziś Przywidz poza piękną historią, zna­
ny jest z uroczego powożenia, rezerwatu przy 
rody na wyspie na Jeziorze Przywidzem i z 
łagodnego klimatu. Te cechy ściągają tu tu­
rystów i wczasowiczów i one właśnie spra­
wiły, że nad Jeziorem Przywidzkim rozsia­
dły się liczne ośrodki wypoczynkowe 
żące do gdańskich zakładów pracy. O każdej 
porze roku okolice te są warte zwiedzania.

(Zbicz)

m&KSM

v Spodnie 
i cała reszta

WPRAWDZIE obec bo d-zi<ś obowiązuje zupeł­
nie liczą się pize- nie coś innego.
de wszytk-m spód Spodnie zmieniły się ge-
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nice, niemniej ze spodnc, nera\rie> Modne są trzy 
przynajmniej w naszym £asony; cbrisłe rurki> te_ 
kimacie, trudno zrezygno- ^ wręCZ trudno prze­

cisnąć stopę; szerokie ü 
góry, z zakładkami, albo 
marszczeniem, a u dołu 
wąskie; bryczesy, tylko tro 
chę węższe niż te prawdzi­
we, jeździeckie.

Góry mogą być różne. 
Małe żakiety sięgające do 
połowy bioder, lekko dopa 
sowane, rozszerzone u dołu 
jakby baskinką. Marynar­
ki wzorowane na męskich, 
z watowanymi ramionami, 
ale miękkie, bez sztywni- 
ków na piersiach. Wielkie 
kurtki z kołnierzami, zapi 
nane pod szyję, (nosi się 
je rozpięte na całej długoś 
ci), z naszywanymi kiesze­
niami.

Kamizelki są niezbędne. 
Albo tradycyjne, najczęś­
ciej z tego samego, co spo 
dnie, materiału, wycięte w 
szpic, u dołu też szpiczasto 
zakończone, albo długie, 
luźne, ozdobione wieloma 
kieszeniami, albo wreszcie 
wełniane ptjlowerki, rozpi 
nane lub nie, gładkie lub 

. _ , , . . . wzorzyste, ale zawsze u-
wać. Tym ba^oziej z ga m trzymane w tonie garnku 
turów, które uwalniają nas ru> 
od wszelkich kłopotów z

dobieraniem odpowiednie- Z jakich materiałów 
go swetra, kurtki itd. Ale garnitury? Najlepiej
trzeba odłożyć do lamusa “ sztruksu bo to i f- 

, , , . . rao, i na każdą okazję,
garnitury z lat ubiegłych, Szczególnie polecam

} sztruks na bryczesy — u- 
kład prążków znakomicie 
podkreśli ich specyficzny 
krĄ]- Można łączyć sztruks 
i tweedem, np. spodnie i 
karrizeiKa sztruksowe, ma 
rynarka z tweedu lub od­
wrotnie. Może też być fla 
nela, sukno, każdy miękki 
materiał. Sztuczne włókna 
zupełnie się tu nie nadają.

Garnitury z natury są 
„cebulkowe”. Można jesz­
cze na dodatek włożyć 
pod koszulę wełniany golf, 
dołączyć do tego szal i już 
jesteśmy ubrane warstwo­
wo, czyli tak, jak trzeba.

J.C.

WIADOMOŚCI

Fk.ZKU ZJAZDtm 
ZESPOŁÓW 

TEATRALNYCH

Zarząd Główny Polskiego 
Związku Lsperantystów po 
v ier.zył oddziałowi gdań­
skiemu zorganizowanie im­
prezy o szerokim rozma­
chu — Mledzynarodrwego 
Spotkania Fsperauckich Ze 
społów Teatralnych (27 ma 
ja — i czerwca br.). Spo­
ra część wkładu organiza­
cyjnego pozostanie w ge­
stii Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódz-

aiego w GaausKu oraz Wo 
j?wódzkiego O Środka Kul­
tury Ä Spektakle odbywać 
się będą w sali Teatru 
„Miniatura”, a równole­
gle prowadzone będzie se­
minarium tematycznie zwią 
zane z międzynarodowym 
spotkaniem.

KONKURS 
SZTUK PIĘKNYCH 

NA URALU

Wysoko uprzemysłowiony 
Ural jest jednym z silniej­
szych radzieckich ośrod­

ków ruchu esperanckiego, 
czego miernikiem są mię­
dzy innymi liczne, bogato 
zróżnicowane imprezy na 
coraz wyższym poziomie. 
Ostatnio tamtejsi e-jpera .- 
tyści zorganizowŁJi — m. 
in. z okazji S0-lecia istnie­
nia języka międzynarodo­
wego — spotkar ie nad je­
ziorem Czebarkul.

Jednym z ciekawszych 
punktów programu impre­
zy był konkurs sztuk pięk 
nych „I.ira-77’. Jury wyło­
niło 7 laureatów z poszcze­
gólnych branż konkurso­
wych. Składały się na nie 
oryginalne esp-iranckie u- 
twory poetyckie, poezja 
radziecka i światowa, tłu­
maczona na esperanto, o- 
ryginaJre esperanckię tek­
sty piosenek, tłumaczenia 
na język międzynarodowy 
innojęzycznych tekstów pio 
senes, oryginalne melodie 
do tekstów esperanckich. 
deklamacje, prezentacje pio 
jenek.

BOR

I \
1‘iuA

[Zi '■'-i
i i

i Bil

SZ\CHY
ZADANIE NR 25«

mat w dwóch posunięciach 
(2 pkt.)

Dzisiejsze zadanie pod krvp- 
tonimem „ODWAŻNA KRÓ­
LOWA” dedykujemy uczest- młodszych i najbardziej bo­

ją panie: Krvstvna RADZI­
KOWSKA, Hanna EPFSSKA- 
-RADZEWSKA i Bożena PY­
TEL.

Skład finału jubileuszowych 
Mp został mocpo odmłodzo­
ny. Aktualna wicemistrzyni, 
Małgosia WTFSE, ma 16 lat, 
a kandydatka na mistrzvnię 
Agnieszka RRUSTMAN liczy... 
15 lat. I już na starcie mło­
dzież pokazała wysokie umie­
jętności gr* ,

Ma Igo ja i Agnieszka Już w 
pierwszej rundzie sz\ bko po­
konały swe rywalki, a w 
drugiej zremisowały. Szcze- 
ęoinie trzeba podkreślić bo­
jowy remis A. Brust man z mi 
strzynią Polski, H. Truńską- 
Raflze.vska Nieźle spisuje się 

przedstawicielka Wybrzeża, p. 
Zyta LĘGOWSKA (Arka), k1o- 
ra ma 50* •. W alka o zaszczyt­
ny tytuł mistrzowski trwać 
będzie do 23. 02. br.

„Dziennik Bałtycki” ufun­
dował dwie nagrody dla naj-

niczkom XXX MP Kobiet, od jowych zawodniczek, 
bywających się w Elblągu. Ta 
dwuchodówka wchodzi w skład 
konkursu pt. „ŚWIĘTO K.O- 
BIET”, który redakc.ia orga­
nizuje z okazji zbliżającego 
się dnia 8 marca. Zadań w 
konkursie będzie TRZY. za 
rozwiązanie których ustalamy 
3 nagrody w postaci BONÜ1V 
PKO (po 250 zł).

Zapraszamy wszystkie nasze 
miłe panie do udziału w kon-

MISTRZOSTWA GDAŃSKA
Z ikończyły się półfinały 

MG, w których brało udział 
83 szachistów. Wśród zawo­
dników dużo młodzieżs.

Wybitny sukces osiągnął 11- 
letni Lech KARCZYŃSKI (SP 
nr 8 — Sopot), ktörv zajał 
drugie miejsce i znkv.alifiko- 
wał się do finału. I miejsce

kursie. Termin nadsyłania roz za 14* W. PARWICZ (7 pkt.).
wiazaó _ 7 dni Po 8 pkt wraz z Karczy flskini

zdot.li S. FUDALI, A. KU- 
XXX MISTRZOSTWA POLSKI ROWSKI, A. BOROWIEC. £.

KOBIET MYCIEJI WSKI i A. OSSOW
SR I (St arogard).

ELBLĄG. Po raz pierwszy w , Finałowy turniej o mlstno
stwo Gdańska rozpoczął się 11naszym regionie gościmy tyle 

s^achistek polskich. ©ŻSZACH 
w Flblągu (pieze- R. Święcic­
ki) zrobił wszv&tko ażeby stwo 
rzyć czołowym zawodniczkom 
jak najlepsze warunki gry. 
W pięknie udekorowanej sali 
klubu „PTG \7" przy c.zwię- 
k_rh hymnu została podnie­
siona flaga narodowa przez

lutego. Gra 76 zawodników 
wyższych kategorii. Wśród 
nich obrońca tytułu, Jan 
Wiernikow ski./

ZYGMUNT PIOCH 
— MISTRZEM

poinformow ał na ■
mistrzynię Polski HANNĘ szego sprawozdawcę wicepre 
FREŃSKĄ-RADZEWSKĄ oraz zes PZSaarh., S. Kania, na o- 
wicemistrzynie Grażynę SZMA- statnim posiedzeniu został za-
ClNSKĄ i Małgorzatę WIESE. 

Do Elblaga zjechały aż 13
i wlerdzony tytuł mistrza kra­
jowego dla wielokrotnego mi-

szachlsiki z 33 klubów I 20 strza Wvbrzeza, p. ZYGMIN 
województw Polski. W7śród Ta PIOCHA.
nich 13 mistrzyń, 13 kandy­
datek 1 16 szachistek I kate-

Składamy serdeczne grau 
lacje sympatycznemu zawodni

gorii. Zaszczytny tytuł mi- kowi ARKI J życzymy p. zy j 
stTzynl międzynarodowej ma- muntowi dalszych sukcesów.

- CZERWONE śiA tfiJŁO WIDZIAŁEM. 
ALE PANA NIE WIDZIAŁEM

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM

Nickelodeon 99

Nickelodeon” —
film o początkach ki­
na, utrzymany w ryt 

mie komedii gagowej, jest 
jeszcze jednym powrotem 
do stylu retro, ale nie t>l- 
ko. Peter Bogdar ich, u- 
talentovrany pot rr.t.’c ju-

danką gagów zapożyczo­
nych z klaayki filmowej. 
Nie pierwszy to film tegD 
rodzaju na naszych ekra­
nach, że przypomnę tylko 
Nieme kino”, a czeka nas 

zapew e jes :ze wieie, 
fckiWi. ni moda na kuinedie

na, Rusterą Keatona, Ha­
rolda Lloyda znano na ca­
łym świecie. I nagle wraz 
z rozwojem techn k5 filmo 
wej i mody na realizm, w 
kmie wszystko się zmieru 
ło, a wprowadzenie dźwię­
ku stało się pierwszym e- 
tapem przybliżania do rze- 
zywNtości. Kino poszło 

już w tym kierunku, z 
i .aJka tylko powracając 
do k iriłod.. i t<y ra • 2ej bez

gosłowiańskich emigran­
tów, od czasów „Ostatnie­
go seansu filmowego”, 
„Pąp. er owego księżyca” 
i „No 1 co doktorku?’’, pre 
zentuje nam farsę i to 
farsę będącą niemal skła-

w styra retro trwa 1 to oó 
dawna. Nic zresztą dziwne 
go. Kino zaczęło się prze­
cież od farsy, żyło nią całe 
lata, przynajmniej w pier­
wszym okresie swojej hi­
storii, a nazwiska Chapli-

KRZYŻÓWKA Z ORT LEM
Wśród esytfcuiików, którzy w 

POZIOMO: i) indiańskie tro- terminie do 24 bm. nadeJlą 
feiftn, 5) kobyle mleko, 8) star prawidłowe rozwiązania "pod 
w USA, w Górach Skalistych, adresem „Dziennika Bałtyckie 
9) roigłos, powszechne uzna- go” — 80-958 Gdańsk, skrytka 
nie, 10) ustępstwo od ceny aa pocztowa nr 419 — z dnpii-
sadnic7ej, 11' łamie w nich na kiem na kopercie: „KRZY-
zniianę pogody 14) niejedni. ŹOWKa Z ORYl.EM”, będą 
grzmiała „->d Stoczkiem, 17) rozlosowane nagrody rzeczo- 
wzorzec miar, 20) konkuren- we. 
cja ilmpijska, 21) uraza, nie­
chęć, 22) uchwyt ślusarski, 23) ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
krzesło bez oparcia, 26) garb- Z AZOREM
nik z kory dębowej, 28) wcię­
cie w tekście, 31) ogłoszenie POZIOMO: 1) palmeta, 7)
prasowe, 33) część dworca ko- kwota, 8) rampa, 10) Kampala, 
lejowego, 34) zuch, śmiałek, 12) reper, 14) krata, 17) etor, 
35) jednowairtościowe grupy 18) pot, 30) atol. U) kar, 22) 
wywodzące się od węgłów odo- Dedai 24) ara, 25) skorupiak, 
rów aromatycznych. 36) głę- 20) ano, 28) nocek, 29) Ata, 31) 
boki sen. 37) okres, pora. mina, 33) Ner, 34) omam 35)

, . . atarn 37) Akaba. 38) Aretuza,
PIONOWO: 1) posiedzente 41/) aiiket 42) dozór, 43) ska-

sądowe, 2) larum, 3) środkowa
cześć koła wozu, 4) stadium, PIONOWO: 1) poker, 3) a-
stopień rozwoju, 5) łożysko tar 3) Lam 4) era, ji talk, 6) 
rzeki, 6) np. szafa, 7) żeton, Amai«, 7) Kreta, 9) autor, 11)
12) bęben dawnych wojaków, prouucent. 12) reklama, 13)
13) stary, wysłużony żołnierz, persona, 15) Atakama, 16) A-
15) cykl rozgrywek w ramacł labama, 18) peron, 19) taper, 
mistrzostw sportowych, 16) a) j*™ ?3) 27, dtka, 30)
słynny ród lutników włoskich, tabor 32) Araks 34) okazy, 36) 
18) imię żeńskie, 19) IndUnle Are 371 Azor,’ 39' er 1 40)
Ziemi Ognistej. 24) gagatek.
ziółko, 25) wybryk, wyskok,
26) śmiałość, granicząca z bez Nagrody rzeczowe WYLOSO- 
czelnośoią, zuchwalstwo. 27) u- w ALI: Zbigniew Wainiewsk*,
stalona miara, 29) tiry' ska lub ą.Ą -Wrzeszcz; Władysław Bn^- 
kareta, 30) mocaärx, siłacz, 32) kowskl. Gd.-Oliwi Władysław 
flisak. Dudziak, Gdynia. Nagrody wy

ibemy POGZTĄ.

morski
NACJONALIZACJA

STOCZNI
BRYTYJSKICH

Jok wiadomo poczyna­
jąc od lipca 1977 r. prze 
mysi budowy i remontu 
datków Wielkiej Brytan. 
został znacjonalizowany 
Oczywiście jak każde u- 
państwowienie w krajach 
kapitalistycznych, odbyło 
się <0 za odszkodowa­
niem. Co więcej, mówi 
się, że dawrn właściciele 
itoci.-H — borykających srę 
obrem« z ogromnymi pro 
biemami — wyszH na tym 
akcie wcale nie ncjgo rej 
Wszystkie finansów« im­
plikacje kryzysu wzięło 
bowiem na siebie pań­

stwo, dyapomijqce pis- 
męd*mi podatników. In­
nymi słowy — ciężar kry­
zysu zastał znów przerzu­
cony na b< rki całego spo 
łeczehstwa,

NIEZWYKŁY GEJZER

Amerykańska nauko­
wo-badawcza łódź pod­
wodna aokonała zgoła 
nieoczekiwanego odkry­
cia. Otóż po zanurzeniu 
na znaeznq głębokość, 
kadłub łodzi zaczqł się 
nagle i niespodziewanie 
silnie nagrzewać. Po 
zbodanłu okoliczności te­
go zjawiska okazało się, 
że znajduje się ona nad 
goi qcvm źródłem, bijq-

cym s morskiego dna. 
Temperaaira źródła się­
gała 200 st. C. Gejzer 
ten znajduje się na wy­
spach Gala^jąos, na O- 
cetmie Spokojnym.

ZAMÓWIENIA 
INDONEZYJSKIE 
W NORWEGII

Stoczme norweskie ra­
tuj qc się przed kryzysem, 
pod jmują się w ostat­
nim czas i coraz het"' • 
szych zc mówień dła kra­
jów rozwijających się. Za­
mówienia te są wspiera­
ne pf/"z rząd z funduszu 
pomocy dla krajów trze­
ciego świata. Ostatnio 
otrzymały one zamówie­
nie od armatorów u done 
zyjskich na budowę serii 
niewielkich statków kabo­
tażowych oraz holowni­
ków.

PLOTA HANDLOWA 
SRI I ANKI

« danych torrarrystwa
klasyfikacyjnego RFN w 
Bremie, flota handlowa

Sil Lanki liczyła 1 Hpca 
1977 r. 15 statków o łącz- 
nyrr tonażu 83,4 tys. 
DWT, W stiukturze tej flo 
ty największy udział ma­
ją statki do przewozu to­
warów masowych. Cała 
flota należy do armato­
rów państwowych. Ost a; 
nio rząd Sri Lanki oznaj - 
mil o zakupie flotylli stał 
ków 17 >ockich, która zbu 
dują «tocznie norweskie.

IRAK
BUDUJE W SZWECJI

Stoczn o „Arendr1" w 
Goeteborgu otrzymała za- 
mó* enie irackie na bu- 
uown czwartego z serii 
dużych tankowców o noś­
ności 155 tys. DWT Zle­
cenie napłynęło od łraąui 
National Oil Co.

SIEC Z NADAJNIKIEM 
RADIOWYM

W Szwecji pomyślnie 
zakończono eksperymen­
ty z nowym rodzajem sie­

ci do połowu ryb, wypo­
sażonych w nadajniki ra­
diowe. Specjalny pei«?n- 
gator, zainstalowany na 
statku rybackjm, pozwala 
bez trudu odszukać sieć 
w nocy, w czasie mgły o- 
raz w tych wypadkach, 
kiedy została ona znie- 
s.ona w innym kierunku 
pn ez faie.

„KOLSKI"
ZNACZY RYBNY

Jeden z większych pół­
wyspów ZSRR nosi nazwę 
Kolskiego. Graniczy on z 
Morzem Barer»t«a i Bia­
łym. Swoją nazwę otrzy­
mał w XIII w. od starej 
rosyjskiej osadv Koła, co 
w miejscowym języku zna­
czy „,yba". Nazwę tę na­
dano półwyspowi nie bez 
kozery, bowiem przez co­
le wieki największym je­
go bogactwem były ry­
by...

większego powodzenia.
I oto teraz powrót do 

pierwszych lat, kiedy ki­
nematografy dopiero po­
wstawały, kieciy Kipo było 
rozrywką najtańszą (nickel 
— drobna ’moneta), a na 
ekranie wszystko stawało 
si-ę mcżl we, kiedy później 
sze olbrzymie wytwórnie 
były jedynie prymitywny­
mi manufakturami bez 

*łrzętu spejjaii tow. Bo- 
gdanovi h ara ię przed- 
-tawic prc.’e^ powstawania 
owych starych, śmiesznych, 
prymitywnych filmów, po­
kazać ludzi traktujących 
■swój nowy, fascynujący, a 
czasem także niebezpiecz­
ny zawód jaik przygodę, z 
werwą i temperamentem. 
Ci pionierzy kinematogra­
fu pochodzili bowiem z 
różnych środowisk. Pró­
bując bez powodzenia zdo 
być sukces w innych dzie­
dzinach, traf.ali przypad­
kiem na plan filmowy. I 
iaK bohater „Nickelodeo- 
nu”, nie nai bardziej roz­
garnięty absolwent prawa 
(w tej roli Rya<n O’Neal) 
pozostali Już przy nowej 
profesji.

Film składa się z wie­
lu zabawnych i rr : 
zabawnych nonsens owo- 
- burleskowo - sla-psfioko­
wych gagów, jakby wyję­
tych ze starych, niermch 
komedii. Przesycony nutą 
żalu za minionymi, dou-y- 
mi czas 2 mi. k‘edy po gn- 
rn-zce złe la wł -nie kino 
było oslatr | z w. 
przygód, jest fascynacją 0- 
kre u pionierskiego. Aię 
ta fascynacja z o?romri 
trudem udziela Aę widzo­
wi. Kryl cy dopatrują s:ę 
przyczyn niepowodzeń.« 
nie Wko w scenariuszu, 
ale przede wszystkim w 
nacifku, jaki położono ,ns 
czcze rozśmieszani® publi­
czności, zamiast na : -tofę 
zagadnień a”, zre^ ą nsd 
miar p: ygod głównydl 
bohaterów st-’je f ę mo* 
meutam: nużący.

Obok R\ aga O’Neal, w 
filmie oglądamy Boru 
Reynoldsa tw roli Bucks1 
oraz naprawdę znakomitą 
i już trochę starszą ni- w 
„Papierowym k ięzycu" 
Tatum O'Neal i innych.

Alina Panasiuk

Nowe zakupy
„WIATR NADZIEI”

Wśród filmów, które zo> 
taly zakupione na nasze ef- 
rany znajduje się radzieó 
film dla młodzieży „Wictf 
nadziei” w rei. Stan.slavis 
Gaworuchina. Opowiada o- 
o przygodach uczniów szkoły 
morskiej, którzy na żaglowcu 
„Nadzieja” wyruszyli w-dt'J 
gq 1 pełra niespodzianek ps 
drdf do Australii, by wiąi 
udział w międzynarodowTcr> 
regatach żaglowców. F » 
zrealizowano w Wytwórni Rl 
mow Młodzieżowych i Dzie­
cięcych im. M. Gorkiego w 
Moskwie w 1976 roku.

„PORT LOTNICZY 1977”

Film inspirowany gło" ’ 
przed laty ..Portem lcH; 
czym" George’a Seatoro z-« 
alizował Jerry Jameson wg 
powieści Arthura Hailsya. J"‘ 
to wstrząsająca historia r' 
sażerow wielkiego sam Ictu, 
który uległ awarii i wpadł ck- 
morza. Pełna napięcia afcp 
ratownicza kończy się sub 
cesem. W rolach cłówr ch: 
Jack Lemmon, Lee Grar* 
Brenda Vaccaro, Joseph Ccł 
ton i Olivia de Ho«ill,ar'l. 
Film zrealizowano w 1977 r.
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